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Gł o w n e  ogni wo
O rganizacja ZM P-owska 

szkoły wyższej s ta ró w i 
potężną silę. Cele i  zada­
n ia  organizacji, przodują­
ca ideologia skup iły  w  je j 
szeregach przytłaczającą 

większość studentów, poważnie 
w zrósł au to ry te t organizacji wśród 
m łodzieży, zyskała ona sobie sza­
cunek i  współpracę poważnej czę­
ści profesorów i wykładow ców . 
Stale obserw ujem y organizacyjne 
um acnianie się do łowych ogniw  
ZM P, wzrost ilości ak tyw u , wzrost 
sprawności organizacyjne j.

Rozszerzył się poważnie zakres 
pracy organizacji. Sięga ona do co­
raz to trudn ie jszych, bardzie j m a­
sowych dziedzin i  fo rm  pracy. Tak, 
na przykład, w  ub ieg łym  roku  a- 
kadem ick im  w ie le  organ izacji 
ZM P -ow sk ich  osiągnęło poważne 
sukcesy, m. in. w  zorganizowaniu 
po raz p ierwszy na naszych uczel­
n iach studenckich k o r le re n c ji teo­
retycznych, rozw inę ło propagandę 
odczytową wśród studentów, po­
t ra f i ło  przyciągnąć szerokie rzesze 
studentów , w  znacznie szęrszej^niż 
dotychczas ska li, do ak tyw n e j dzia­
ła lności ku ltu ra ln e j i sportowej. Po­
ważną pracę w ykona ła  organizacja 
przy tw orzen iu  ochotniczych stu- 
denckich brygad żniwnych.

W  bieżącym roku  akadem ickim  
rów n ież można zauważyć szeroko 
rozw in ię tą , różnokierunkow ą, ma­
sową pracę organizacji. W iele o r ­
gan izacji uczeln ianych od p ie rw ­
szej c h w ili rozpoczęcia nowego ro ­
ku  podjęło dużo ważnych, różno-- 
rodnych zadań, ja k  spartakiady, 
przeglądy zespołów artystycznych, 
marsze jesienne, pomoc dla  wsi 
p rzy wykopkach, pomoc przy bu­
dow ie Now ej H u ty  itp ., itd .

Trzeba jednakże powiedzieć, że w  
pracy w ie lu  organizacji, często na­
w e t tych, k tó re  rozw inę ły  ta k  bu­
rz liw ą , różnorodną działalność, m o­
żna zaobserwować poważne b rak i. 
Jako główne należy w ym ien ić  
dw a: niedostrzeganie podstawowych 
ogniw w  łańcuchu zadań oraz nie­
dostateczne wiązanie codziennej 
pracy z podstawowymi zadaniami 
politycznymi, z zadaniami wynika­
jącymi z konkretnej sytuacji poli­
tycznej w  kraju  i wydarzeń mię­
dzynarodowych.

P artia  nasza pow ierzyła  organ i­

zacji Z M P -ów sk ie j bardzo odpo­
w iedzia lne zadanie: pomóc je j W 
socja listycznym  w ychow aniu m ło ­
dzieży. D la organ izacji Z M P -ow - 
sk ie j szkoły wyższej oznacza to — 
całą swą działalność skierować na 
to, aby m łody człow iek kończący 
studia wyższe, opuścił m ury  uczel­
n i ja ko  doskonały fachowiec, po­
siadający gruntow ną wiedzę, będą­
cy oddanym, o fia rnym , św ia tłym , 
czynnym  bo jow n ik iem  socjalizmu. 
W ykonaniu tego głównego zadania 
m usi być podporządkowana cała 
działalność organizacji. W szelkie 
fo rm y i m etody pracy ty lk o  w tedy 
są słuszne i  celowe, k iedy są prze­
pojone taką treścią, k tó ra  sprzyja 
w ykonan iu  tego zadania. Tego w ła ­
śnie uczą nas uchw a ły X II.  P lenum  
ZG ZMP.

N iestety, n iek tó rzy  ak tyw iśc i na­
szej o rgan izacji nie zrozum ieli te j 
podstawowej prawdy. Poświęcają 
oni często w ie le  w ys iłku , zdrow ia i  
czasu ja k ie jś  abstrakcyjne j dz ia ła l­
ności, działalności „w  ogóle“ . Od­
byw a ją  narady, zebrania, w yda ją  
polecenia, prowadzą akcje, n ie  zaw. 
sze w n ika jąc  dostatecznie głęboko 
w  cel i sens sw o je j pracy, nie 
zawsze wiążąc tę codzienną, bardzo 
pożyteczną skądinąd, pracę z g łów ­
n ym i po litycznym i zadaniam i o r­
ganizacji.

W ydaw ało by się pozornie, że 
władze organ izacji ZM P -ow skie j na 
A kadem ii Medycznej w  K rako w ie  
w ie le  pracują, p rze jaw ia ją  dużą 
aktywność. K iedy  jednak zapyta­
m y n iektórych czołowych ak tyw is ­
tów  z te j uczelni ja k ie  są trosk i i 
k łopo ty ich pierwszoroczniaków, ja k  
im  idzie nauka — to nie bardzo 
po tra fią  odpowiedzieć. Okaże się 
w tedy, że zapom nieli o „drob iazgu“  
—  zainteresować się ludźm i, k tó ­
rzy dopiero rozpoczęli naukę, k tó ­
rzy  przeżywają tru d n y  dla siebie o- 
kres „a k lim a ty z a c ji“ , od którego w  
poważnej m ierze zależny jest da l­
szy przebieg ich stud iów . N iew ie­
le po tra fią  ci towarzysze pow ie­
dzieć o przebiegu zdawania zaległych 
egzaminów przez poważną część 
studentów ich uczelni, a jeszcze 
m n ie j po tra fią  powiedzieć o kon­
k re tne j działalności organ izacji w  
k ie ru n ku  lik w id a c ji te j nie przyno­
szącej im  zaszczytu sytuacji. Cała 
„w iedza“  o sy tuac ji w  te j spraw ie

ogranicza się u tych ak tyw is tó w  do 
in fo rm a c ji o trzym yw anych z... dzie­
kanatów.

W  pierwszych dniach październi­
ka odbyła się na Pom orskie j A k a ­
dem ii Medycznej im . Świerczew­
skiego w  Szczecinie ogólnouczelnia­
na odprawa ak tyw u . Długą i szero­
ką mowę m ia ł w iceprzewodniczący 
ZU  ZM P  tow. Stępień. W iele za­
dań postaw ił on ak tyw o w i na n a j­
bliższy okres, chyba zbyt w iele. Za­
b rak ło  tam  ty lk o  jednej rzeczy, że 
trzeba się uczyć głęboko, w y trw a ­
le, systematycznie. O tym  niestety 
tow . Stępień nie wspom inał, m im o 
że poważną część swego wystąp ie­
nia  pośw ięcił spraw ie przygotowa­
nia ogólnouczelnianego zebrania 
ZM P-owskiego, k tó re  m ia ło om ówić 
sytuację,- ja ka  się w y tw o rzy ła  na. 
by łym  I I I  roku stom atologii, gdzie 
p raw ie  połowa studentów zalega z 
egzaminami. (Przy okazji w a rto  to 
przypomnieć towarzyszom z ZU  
ZM P  P A M -u, że zaległe egzaminy 
m ają nie ty lko  studenci stomatolog 
gil).

M ob ilizu jąc studentów do na jroz­
m aitszych akc ji, n iektóre nasze o r­
ganizacje ZM P-owskie zapom inają 
o w łaściw ym  wytłum aczeniu stu­
dentom głębokiego sensu polityczne­
go poszczególnych zadań, nie p ro­
wadzą jasnej, zrozum iałe j ogółow i 
pracy w y jaśn ia jące j ważność dane­
go konkretnego przedsięwzięcia i  
jego związek z g łów nym i zadania­
m i, sto jącym i przed całym  naszym 
narodem. Powoduje to odrywanie 
codziennej pracy od aktua lnych 
zagadnień politycznych, od konkre t­
nej sytuacji po litycznej. Podstawo­
wą metodą pracy organ izacji jest 
przekonywanie. Ograniczanie zaś 
„przekonyw an ia“  wyłącznie do fo r­
m u łk i „pod rygorem  organizacyj­
nym “  nie jest chyba zbyt przeko­
nywające.

Na U niwersytecie Jagie llońskim  
w  K rako w ie  „m ob ilizow ano“  ostat­
nio studentów do przepracowania 
k ilk u  godzin przy budowie Nowej 
H uty. P iękna i  szlachetna to pra­
ca — pomóc budowniczym  jednego 
z na jw iększych ob iektów  Sześciolat­
k i. Ważna to sprawa i  pożyteczna, 
pomaga ona w  zrozum ieniu jedno­
ści w ys iłków  całego narodu budu­
jącego swoją szczęśliwą przyszłość, 
pomaga ona w  um acnianiu w ięzi z

naszą bohaterską klasą robotniczą* 
w ychow u je  u przyszłego specja listy 
cechy nie burżuazyjnego in te ligen - 
ta-paniczyka, gardzącego ciężką p ra ­
cą „n ieum ysłow ą“ , lecz in te ligen ta  
ludowego, powiązanego tysiącam i 
n ic i z ludem  pracującym , znającego 
trosk i i  potrzeby ludzi pracy, w i­
dzącego w  robo tn iku  swojego to ­
warzysza i  brata. Niestety, n iektórzy 
aktyw iśc i z UJ, m ob ilizu jąc studen­
tów  do w yjazdu do Nowej H u ty  
nie zadali sobie trudu  w yjaśnić głę­
bokie znaczenie polityczne i wycho­
wawcze te j akc ji, doprowadzić do 
świadomości każdego studenta zna­
czenie te j k ilkugodz inne j pracy, 
wzbudzić do n ie j entuzjazm. A  prze­
cież bez takiego rozum ienia tej 
pracy staje się ona ty lk o  przykrym  
obowiązkiem.

(Dokończenie na str. 7-ej)

-m m m

Przodująca nauka i technika radziecka pomaga ludziom K raju  Rad 
ujarzmiać przyrodę, wydzierać pustyniom coraz to nowe obszary, na­
wadniać je, by służyły człowiekowi. Służba dla człowieka, zaspakaja­
nie jego wciąż rosnących potrzeb, oto cel, dla realizacji którego służy 
potężny przemysł radziecki .

Na zdjęciu: czerpak olbrzymiej koparki wyprodukowanej w Kombi­
nacie Uralskim. Dla lepszego zobrazowania rozmiarów tego agregatu, 
wstawiono do czerpaka doskonale nam znaną „Pobiedę“. Warto zazna­
czyć, że przez jedną godzinę pracy ten potężny ekskawator może 
załadować wydobytą przez siebie ziemią pociąg składający się z 80 
wagonów.

W sprawie STN
N 'a każdej n iem al uczelni 

sporo słyszy się o S tu­
denckich Towarzystwach 
Naukowych —  zwłaszcza 
w tedy, gdy mowa o ko­
łach naukowych czy kon­

ferencjach teoretycznych. A  prze­
cież tow arzystw a tak ie  nigdzie u 
nas nie istn ie ją , ba, nie ma nawet 
podstaw prawnych, by je  pow oły­
wać. Skąd więc w yp ływ a  ta potrze­
ba dyskus ji o STN-ach, czym w ła ­
ściw ie m ają one być i w  ogóle co 
teraz w  zw iązku z n im i robić? 
Spróbu jm y choćby pokrótce odpo­
wiedzieć na te pytania.

DOBRE I  ZLE DO ŚW IA DCZENIA

W ielokro tn ie  p isaliśm y ju ż  o do­
brych i złych doświadczeniach p ra­
cy naukowo -  badawczej studen­
tów , o osiągnięciach i brakach w ie ­
lu  kó ł naukowych czy kon ferencji 
teoretycznych. Z wszystkich tych 
doświadczeń w yp ływ a  jeden bez­
sporny wniosek: rozw ija jąca się na 
naszych uczelniach praca naukowo- 
badawcza studentów z roku na rok  
coraz lepie j pomagała w  tw órczym  
opanowyw aniu nauki, w  pogłębia­
n iu  te o rii i  w iązaniu je j z p ra k ty ­
ką,

X Plenum Hmly
W  dniach 10 i  11 paź­

dz ie rn ika  br. obra­
dowało X  P lenum  Ra­
dy Naczelnej Zrzesze­
n ia  S tudentów P o l­
skich. P lenum  doko­

na ło podsum ow ania . w y n ik ó w  pracy 
Zrzeszenia za osta tn i okres oraz w y ­
tyczy ło  w  oparc iu  o uchw a ły X I I  
P lenum  ZG  Z M P  oraz Narady Rek­
to ró w  i  Dziekanów  Szkól Wyższych 
i— najważniejsze k ie ru n k i p racy i 
zadania na na jb liższy oikres,

' P lenum  stw ierdziło , że w  ub ie­
g łym  okresie ZSP — obejm ująca 
całą m łodzież studencką i  ciesząca 
się dużym  autoi-ytetem organizacja 
studencka —  ma szereg poważnych 
osiągnięć w  swej pracy nad wycho­
w yw an iem  studentów na o fia rnych  
i św ia tłych  budowniczych socjaliz­
m u w  Polsce; że ZSP poprzez za j­
m ow anie się wszelakiego rodzaju 
k łopo tam i i troskam i życiow ym i 
s tudentów  stało się b lisk im  po­
w ie rn ik ie m  i  przyjacie lem  m łodzie­
ży. Om ówiono także szereg is to t­
nych osiągnięć w  dziedzinie w a lk i o 
głęboki i  tw órczy stosunek do nau­
k i wśród studentów, w  dziedzinie 
Pracy k u ltu ra ln o  - masowej, sp 
tow e j oraz trosk i o bytowe sprawy 
studentów. P lenum  wysłuchało 1 k - 
że i  za tw ierdz iło  sprawozdanie po l­
skie j delegacji na I I I  Św iatow y 
Kongres Studentów  w  Warsza­
wie.

Po szerokiej dyskusji, w  k tó re j 
zab ierali także głos przedstaw iciele 
M in is te rs tw a Szkól Wyższych, M i­
n is te rstw a Zdrow ia, M in is terstw a 
K u ltu ry  i S ztuk i oraz Zw iązku Za­
wodowego Nauczycielstwa Polskie­
go, zostały przy ję te  uchw a ły w y ty ­
czające najważniejsze zadania ZSP 
w  bieżącym roku  akadem ickim .

Na czoło zadań w  dalszej pracy 
Zrzeszenia, P lenum  wysunęło spra­
wę pogłęb ien ia ,' pod k ie row n ic tw em  
ZM P, oddzia ływ ania organizacji na 
szerokie rzesze m łodzieży poprzez

wzbogacenie i  rozszerzenie fo rm  
pracy w  tym  k ie runku, aby coraz 
lep ie j i pe łn ie j pokazywać m łodzie­
ży wspaniałe perspektyw y naszego 
budownictw a, w  k tó rym  studenci już  
teraz w in n i brać coraz to a k ty w n ie j­
szy udział. Należy lep ie j niż do­
tychczas pokazywać rozmach i  po­
tęgę zadań ja k ie  stoją przed na­
szym narodem i  miejsce m łodzieży 
w  ich rea lizacji. W  tym  celu ko­
nieczne jest dalsze um acnianie w ię ­
zi o rgan izacji z całą młodzieżą stu­
diującą, um acnianie niedostatecznej 
dotychczas dem okracji w ew nątrz- 
organizacyjne j. P lenum  zw róciło  u- 
wagę na niepokojący fak t, że obec­
nie większość w ładz Zrzeszenia po­
chodzi nie z w yborów  a kooptacji, 
co jest niezgodne ze statutem  orga­
nizacji. Spowodowało to, że obecnie 
zdarzają się jeszcze —  co znalazło 
zresztą w yraz w  n iek tó rych  w ypo­
w iedziach w  dyskus ji —  wśród ak­
ty w u  ludzie  nie zawsze w idzący ca­
łokszta łt zadań organizacji, m ający 
poważnie zawężone spojrzenie do 
n iek tó rych  ty lk o  odcinków  pracy 
ZSP.

P lenum  zaleciło szerzej zająć się 
sprawam i pomocy w. nauce poszcze­
gólnym  studentom, zwrócenie bacz­
niejszej niż dotychczas uwagi na to, 
by młodzież przysw aja ła sobie w ie ­
dzę w  sposób tw órczy i głępoki. Na­
leży lepie j n iż dotychczas dbać o 
m ożliwości - zapewnienia sobie przez 
studentów należytych pomocy nau­
kowych, skryp tów  i podręczników. 
W  tym  celu została podjęta uchwała 
o lik w id a c ji w ydzia łów  nauki przy 
poszczególnych instancjach ZSP, 
wychodząc ze słusznego założenia, że 
sprawy nauki w in n y  stać się przed­
m iotem  uwagi całej organizacji i  je j 
instancji.

W  dziadzinie pracy k u ltu ra ln e j 
zwrócono uwagę na je j jednok ie run­
kowość, wyrażającą się często tro ­
ską przede wszystkim  o efektowne 
fo rm y ja k  zespoły artystyczne, za­
niedbując pracę św ie tlic , k lubów ,

za mało uw agi zwracając na roz­
w ó j zam iłow ań artystycznych m ło­
dzieży we wszystkich dziedzinach 
sztuki. P lenum  zaleciło poświęcenie 
większej niż dotychczas uwagi za­
niedbanej spraw ie czyteln ictwa, 
przede w szystkim  lite ra tu ry  pięknej, 
organizacji dyskus ji nad przeczyta­
nym i książkam i, spotkań z autora­
m i itp .

W iększą niż dotychczas uwagą o- 
toczyć należy rozw ój sportu masowe­
go wśród studentów. B ardzie j po­
magać AZS -ow i, aby swą pracą o- 
be jm ował najszersze masy, rozbudo­
w yw a ł tak ie  dostępne dla  każdego, a 
dotychczas mało rozpowszechnione 
k ie ru n k i, ja k  np. szachy. Pomóc 
AZS, aby każdy student zdobył od­
znakę SPO, oraz by ja k  najw ięcej 
m łodzieży zdobywało k lasyfikac ję  
sportową.

P lenum  stw ierdziło , że w  ubie­
g łym  okresie praća ZSP, mająca na 
celu w łaściwe w ykorzystan ie  po­
mocy państwa, zabezpieczającej wa­
ru n k i życia i  s tud iów  młodzieży, 
sprowadzała się do starań o udo­
stępnienie im  ja k  na jw iększej iloś­
ci pokoi m ieszkalnych, świetlic* po­
koi do nauk i — z na jn iezbędnie j­
szym jedyn ie sprzętem, do m aksy­
malnego zwiększenia przepustowo­
ści , stołówek i  zabezpieczenia 
wszystkim  potrzebującym  . leczenia 
fachowej pomocy lekarsk ie j. Mając 
dzięki w ie lk ie j, wszechstronnej po­
mocy państwa poważne osiągnięcia 
we wszystkich tych dziedzinach w  
bieżącym roku akadem ickim  należy 
ca ły w ys iłek  skierować na podnie­
sienie jakości urządzeń w  domach 
akadem ickich, by stworzyć w  nich 
estetyczne, przyjem ne i  wygodne 
m ieszkania i ku ltu ra ln e  w a runk i 
nauki, popraw ienie jakości posił­
ków  w  stołówkach, wreszcie zabez­
pieczenie studentom  nie ty lk o  po­
mocy lekarsk ie j w razie choroby, 
ale rozwój przede wszystkim  le ­
czenia profilaktycznego,

A b y  wykonać te nowe, zwiększo­
ne zadania, konieczne jest zwróce­
nie baczniejszej uw agi na szeroką 
aktyw izac ję  mas studenckich, a k ty ­
wu, poważne polepszenie s ty lu  p ra­
cy mężów zaufania grup. Instancje  
ZSP muszą lep ie j n iż dotychczas 
czuwać, aby a k tyw  znał dobrze 
wszystkie bieżące zadania, kontro-, 
lować ich w ykonyw anie. /

Praca ZSP może rozw ijać  się i  
ulepszać jedyn ie w  oparciu o stałe 
podnoszenie poziomu ideowo-poli- 
tycznego a k tyw u  ZSP, poprzez sta­
łe rozw ijan ie  w  n im  poczucia obo­
wiązkowości i  odpowiedzialności za 
powierzone zadania. Należy bardziej 
niż dotychczas dbać o kolegialność 
w  pracy poszczególnych instancji, 
walczyć z rozpowszechnionym jesz­
cze często zawężonym w idzeniem  
ty lk o  swego odcinka pracy, podno­
sić poczucie odpowiedzialności za 
całość pracy ZSP całego k ie ro w n i­
czego ak tyw u  Zrzeszenia. W  opar­
c iu  o szeroko stosowany oręż k ry ­
ty k i i  sam okry tyk i wydać zdecydo­
waną walkę m ającym  jeszcze gdzie­
niegdzie miejsce prze jawom  dyk ta - 
to rs tw a  i  kum oterstw a w  pracy.

■ Zb liża ją  się nowe w yb o ry  do 
w ładz Zrzeszenia. Przestrzegając za­
sad dem okracji wewnątrzorgańiza- 
cy jne j konieczne jest wykazanie 
trosk i oraz zapewnienie, aby do 
w ładz Zrzeszenia wszedł a k tyw  na j­
lep ie j w yrob iony politycznie, o fia r­
ny i  oddany. Rozpoczynająca się ak­
cja  sprawozdawczo -  wyborcza ZSP 

. rpusi w  zasadniczy sposób wpłynąć 
na podniesienie poziomu i  s ty lu  p .a - 
cy Zrzeszenia.

P lenum  w yraz iło  przekonanie, że 
a k ty w  ZSP k ie ru jąc się w  swej 
pracy w ytycznym i pa rtii, przyswa­
ja jąc  sobie gruntow nie uchw ały X I I  
P lenum  ZG ZM P i uchwały X  I  ie- 
num  ZSP, po tra fi wykonać swe od­
powiedzialne zadania,

J. S. i

A le  b y ły  rów nież .wnioski do ty­
czące powtarzających się błędów i 
braków . Weźmy sprawę kó ł nauko­
w ych —  kto  w łaśc iw ie  n im i k ie ro ­
wał? Raz było to ZSP, raz ZM P, 
gdzie indzie j znów w  tych spra­
wach najw ięce j m ia ł do powiedze­
nia  dziekan czy re k to r; wszystko 
zależało od in ic ja ty w y  i  dobrych 
chęci bądź organ izacji m łodzieżo-' 
wych, bądź w ładz uczelni. A  gdy 
ta k ie j in ic ja ty w y  b ra k ło  — to i  z 
pracą kó i naukowych m usiało być 
gorzej. B rak instancji, k tó ra  czuła­
by się w  pełn i odpowiedzialna zń 
w łaściw y rozwój pracy . naukowo- 
badawczej studentów, m usiał u jem ­
nie odbić się na te j pracy.

I  m iędzy in n y m i dlatego treść i 
k ie runek pracy kó ł naukowych u- 
stalane b y ły  żyw io łow o i nie zaw­
sze w  ten sposób, by m ożliw ie  n a j­
skuteczniejszej przyczyniać się do 
rozbudzenia twórczego stosunku do 
nauki. M iędzy in n y m i dlatego te ­
m atyka pracy kó ł nie zawsze od­
powiadała aktua lnym  potrzebom go­
spodarki i  k u ltu ry  narodowej, nie­
raz brak było prób powiązania te j 
tem a tyk i z bieżącą pracą naukowo- 
badawczą uczelni, nieraz brak ło  na­
w e t współpracy i  koordynacji dzia­
ła lności poszczególnych kó ł na u - 
czelni. N ieraz wreszcie —  m im o 
dużych subwencji na pracę nauko­
w ą uczelni i  studentów —  nie w ia ­
domo było k to  ma finansować ■ p ra­
cę kół.

W  ta k ie j w łaśnie - sy tuac ji powsta­
ła i  znalazła u w ładz szkoln ictwa 
wyższego poparcie in ic ja ty w a  po­
w o łan ia do życia Studenckich To­
w a rzystw  Naukowych. W zoru do­
starczyły nam tu  wyższe uczelnie 
Zw iązku Radzieckiego.

CZYM  M AJĄ BYĆ STN-Y.

W  myśl dyskutowanych jeszcze 
p ro jektów , STN-y pow inny być tw o ­
rzone na uczelniach jako dobro­
wolne zrzeszenia młodzieżowe o 
charakterze naukowym . Ich zada­
niem  będzie współdzia łan ie że szko­
ła wyższą w  kształceniu i wycho­
w yw an iu  kadr socjalistycznej ' iń te - 
ligen c ji poprzez wciąganie szerokich 
rzesz studentów do samodzielnej 
pracy naukowo - badawczej i po­
przez .popu la ryzow an ie ' osiągnięć 
współczesnej nauki.

Podstawowym i fo rm am i rea lizac ji 
tych  zadań ma być organizowanie 
kó ł naukowych przy katedrach lub  
instytu tach oraz organizowanie u- 
czelnianych kon ferenc ji, konkursów  
naukowych, .naukowo .-.te ch n icz ­
nych itd . Ponadto zadaniem ' STN 
będzie pub likow an ie  w yb itn ie jszych 
prac naukowych studentów w  w y ­
dawanych przez siebie ' b iu le tynach, 
organizowanie odczytów i  w ycie­
czek pogłębiających wiedzę studen­
tów,^ u trzym yw anie  ścisłych kon­
tak tów  z ruchem  rac jona liza torsk im  
i nowatorskim , popularyzowanie 0- 
siągnięć nauki, techn ik i i k u ltu ry  
wśród ogółu studentów i  mas pra­
cujących.

Dalej p ro jek ty  przew idują, że o- 
gólne k ie row n ic tw o pracą -STN bę­
dzie sprawował rektor, a jego sta­
łym  zastępcą w  tym  zakresie bę­
dzie p ro rek to r do spraw nauki, 
p rzy czym do bieżącego- k ie row ania  
pracą STN rekto r może wyznaczyć 
samodzielnego pracownika nauko­
wego. Najwyższym  organem STN 
będzie ogólne zebranie, a w 
okresie między zebraniam i — Ra­
da STN. w y b ra n a . spośród jego 
członków,

Członkam i STN m ogliby być stu-: 
denci, k tó rzy  w ykazują się dobry* 
m i w yn ikam i i poważnym stosun­
kiem  do nauki oraz biorą udzia ł 
w  pracy jednego z kó ł naukowych
— podstawowych ogniw  organiza­
cyjnych STN. Koła te będą grupo­
w a ły  studentów biorących udzia ł w  
pracy naukowej pod k ie run k iem  
k ie ro w n ika  odpow iednie j ka tedry  
(lub dyrekto ra  ins ty tu tu ), p rzy czym  
prowadzeniem  spraw organ izacyj­
nych koła za jm ow ałby się w yb ra ­
ny przez członków zarząd. Praca 
naukowo -  badawcza poszczególnych 
kó ł ma być finansowana z fundu­
szów danej ka tedry lub  in s ty tu tu . 
Oprócz tych ogólnych założeń p ro ­
je k ty  om aw ia ją w yn ika jące  stąd 
praw a i  obow iązki Towarzystw a o- 
raz jego członków.

PROJEKT G OTOW Y I  CO DALEJ?
G dyby tego rodzaju p ro je k t po 

niezbędnych jeszcze poprawkach i  
uzupełnieniach został już  wcie lony 
w  życie — n iew ą tp liw ie  pomogło­
by to pokonać szereg trudności na 
drodze do dalszego rozw oju pracy 
naukowo - badawczej studentów. 
N iestety, opracowywane ju ż  od w ie ­
lu  m iesięcy p ro je k ty , zam iast u jrzeć 
wreszcie św ia tło  dzienne, p rze trzy ­
m ywane są jeszcze przez M in is te r­
stwo Szkoln ictw a Wyższego. Co 
praw da podobno już . wkrótce, ju ż  
za k ilka... bądźmy zresztą ostrożni 
z podawaniem  term inów .

Tymczasem na naszych uczelniach 
świadomość potrzeby organizowa­
nia  S TŃ-ów  wzrosła do tego stop­
nia, że niestety przeszkadza ona w  
tymczasowym  kon tynuow an iu  p ra ­
cy naukowo -  badawczej studentów 
w  m yśl starych wzorów. I tak  np. 
na A kadem ii Górniczo • H u tn icze j 
k ie row n ic tw o  uczelni odm aw ia po­
parcia dla pracy kó ł naukowych do 
czasu otrzym ania odpowiednich za­
rządzeń, Wobec czego „odpow ie­
dz ia lny“  za koła naukowe ak tyw is ta  
ZU ZM P  „m ordu je  się“  sam. Na 
Politechnice G dańskie j a k ty w  chcia ł 
już  wprowadzać „nowe w zo ry“ , a 
wobec- sprzeciwu ze strony uczel­
n i postanowił... w  ogóle n ic n ie  
rob ić  zanim, n ie  będzie STN-u. O nie- 
roZuirr.eniu ~ swych zadań świadczy 
też p rzyk ład  Zarządu Uczelnianego 
ZM P  ha ’U n iw ersytec ie  W arszaw­
skim , k tó ry  to Zarząd w  bieżącym 
roku akadem ickim  nie zaintereso­
w a ł się jeszcze sprawą studenckiej 
pracy naukowo - badawczej z po­
wodu... naw ału pracy zetempow- 
skie j.

A  przecież dla wszystkich pow in ­
no być oczywiste, że z rozpoczęciem 
pracy kó ł naukowych nie wolno 
zwlekać do c h w ili powołania do 
życia. STN-ów' (czy, c o . gorsza —  do 
ch w ili wo lne j od... pracy zetempow- 
skie j), że tymczasem trzeba jeszcze 
kontynuować tę pracę według do­
tychczasowych form . Nowe fo rm y
—  choć n iew ą tp liw ie  bardzo w iele 
nam pomogą — nie będą przecież 
un iw ersa lnym  lekiem  na wszystkie 
trudności; rów nież i  przy n ich nic 
nie zrobi się samo.

O powodzeniu pracy naukowo-ba­
dawczej studentów zadecyduje ak­
tywność uczelni i organ izacji; ak­
tywność, k tó rą  trzeba się wykazać 
już teraz. O prowadzeniu zadecydu­
je  również w łaściwe korzystanie z 
dotychczasowych doświadczeń te j 
pracy — ich wym iana, np. na ła­
mach POPROSTU, mogłaby w ie le  
pomóc zarówno działa jącym  już ko­
łom  -naukowym ja k  i- mającym  pcw 
w stać, STN-o-nij W. Gt,



W ierni
7 września br. 400 studentów 

z czterech la t naszego w y- 
działu, w  tym  ponad 100 z 
pierwszego roku, po d ję ło , 
znów z w ie lk im  zapałem 
pracę. Podczas fe r i i  le t- 

nich, k iedy nasi studenci prze­
byw a li na jp ie rw  na sześcioty­
godniowych praktykach, a następ­
nie  na wczasach, m ia ły  mięjsce do­
niosłe wydarzenia polityczne w  N ie ­
m ieckie j Republice Demokratycz­
ne.! i na zachodzie naszej ojczyzny. 
B y liśm y jeszcze w  Berlin ie, k iedy 
po uchwale B iura Politycznego KC 
SED z 9 czerwca i Rządu NRD z 
11 czerwca został podjęty nowy kurs 
p o lity k i N iem ieckie j R epublik i De­
m okratycznej ; choć początkowo 
trudno było nam  zrozumieć do koń­
ca ogromne znaczenie nowego k u r ­
su, k tó ry  został wytyczony na sku­
tek zm iany w  sytuac ji wewnętrznej 
i  m.ędzynarodowej, ja k  również ze 
względu na ob iektyw ne ekonom cz- 
ne m ożliwości NRD, to jednak od­
czuliśm y wszyscy, że partia  naszą 
u jaw n ia jąc  i  przezwyciężając tak 
otwarcie swe błędy, wytyczając 
śm iało drogę w a lk i o wszechstron­
ne podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących, daje wyraz swej w ie l­
k ie j siły. Pełni w ie lk ich  oczekiwań 
w yjecha liśm y do wojewódzkich i  po­
w ia tow ych m iast NRD, aby w teku 
praktycznej działalności p rzy Ra­
dach Pow iatowych, sądach i orga­
nach w ładzy państwowej, ugrunto­
wać nasze teoretyczne wiadomości 
i wypróbować je. Studenci nasi roz­
poczęli p rak tykę  15 czerwca, a w  
dwa dn i później nasłani z zachod- 
n.ego B erlina  prowokatorzy, dzia ła­
jący  łącznie z ak tyw n ym i silam i 
wroga klasowego i  by łym i faszy­
stow skim i zbrodniarzam i, usiłow ali 
zburzyć władzę robotn ików  i chło- 
pów  w  NRD i znów zaprowadzić 
reżim  faszystowski. D ni te by ły  dla 
naszych studentów tw ardą szkołą 
w-alki klasowej; nadszedł czas. aby 
aktyw n ie  walczyć przeciw kon tr­
rew o luc ji, za sprawę narodu nie­
mieckiego. W  walce te j oddzie liły  
się p lew y od ziarna, elem enty god­
ne zaufania od chw iejnych. N ie- 
wzruszoność demokratycznego po­
rządku w  N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej została dowiedziona.

I  jeszcze jedno doniosłe wydarze­
nie  polityczne m ia ło  miejsce w  o- 
kresie naszej nieobecności na U n i­
wersytecie — w ybory w  Niemczech 
Zachodnich. B y ło  d la  nas jasne, 
ze zwycięstwo Adenauera w  w y ­
borach n ie  by ło  w yn ik ie m  popu­
larności Adenauera i  jego p o lity k i 
wśród ludności N iem iec Zachod­
nich, a jedyn ie w yn ik ie m  roz,pasa­
nego te rro ru  po licyjnego i m oralne­
go. w yn ik ie m  am erykańskie j in te r­
w enc ji, w yn ik iem  bezwstydnego 
w yko rzystyw an ia  uczuć re lig ijn ych  
ja k  również spowodowane było  roz-’ 
b.jacką p o lityką  praw icow ych p rzy ­
wódców SPD. W ciągu osta tn ich 
dwóch tygodni odbyły się na wszyst- 
k ich  grupach sem inary jnych naszego 
w ydzia łu  zebrania pa rty jn e  i  FDJ na 
k tó rych  w  swobodnej' ale bo jowej 
dyskusji, każdy towarzysz i  ko ­
lega zapoznał się z" naszym i 
cen tra lnym i zadaniam i i  został wez­
w any do przedstaw ienia bez up ięk­
szeń swojej postawy w  okresie od 
15 czerwca.

Na porządku dziennym  tego ze­
brania sta ły  następujące pu n k ty : 1) 

.now y kurs, 2) faszystowska prowo-

Oficjalne zaręczyny

Korespondencja własna z Berlina
kacja z 17 czerwca -i postawa człon­
ków  grupy sem inaryjne j, 3) nowa 
nota Ęządu Radzieckiego i w y n ik i 
rokow ań między Rządem Radziec­
k im  i  Rządem NRD w  Moskw ie 4) 
w ybory  w  Zachodnich Niemczech, 
5) wytyczenie zadań na na jb liższy 
okres.

N a jp ie rw  sekretarz p a rty jn y  na­
szego w ydzia łu  w ygłosił parę uwag 
wstępnych: s tw ie rdz ił on, że z m a­
łym i. przynoszącymi hańbę, w y ją t­
kam i, studenci oraz personel nau­
kow y i  techniczny naszego wydzia łu 
sta li w iern ie  po stronie Republik i. 
W n iektórych miejscowościach, gdzie 
studenci prawa by li na praktykach, 

¿ięli on i udział- w  walce przeciw  
prowokatorom  w  ramach szybko zor­
ganizowanych pro le ta riack ich  grup 
ochronnych lub  też grup agitator- 
SKJCh. Dziesiątki studentów, k tó rzy  
do tej pory by li zupełnie b ie rn i i  
uważani b y li za papierowych człon­
ków  FDJ, zachowało się dzielnie. 
Organizacja FDJ naszego wydziału 
nie załamała się na skutek w ypad­
ków  17 czerwca, a przeciwnie, sta­
ła się żywotniejsza i  bardziej zwar­
ta niż dotychczas.

Jednak na zebraniach gruip FDJ 
U n.ektórych naszych członków u- 
ja w n iły  się pewne wahania n a tu ry  
ideologicznej. Te wahania znalazły 
swój wyraz w  tendencjach, zm ie­
rzających do przedstaw ienia całej 
dotychczasowej działalności naszej 
p a rtii ja ko  błędnej. Towarzysze ci 
n:e dostrzegli, że partia  nasza w  
nied ług im  czasie wzbogaciła k ró t­
ką, ale pełną chw ały h is to rię  NRD 
w  wiele poważnych osiągnięć. To 
błędne, oportunistyczne stanowisko, 
op.erające się na zupełnym  niezro­
zumieniu nowego kursu, by ło  prze- 
ae wszystkim  w yw ołane przez zdra. 
dziecką lin ię  byłego redaktora na­
czelnego „Neues Deutschland“ , Ru­
dolfa H errn stad ta, k tó ry  lansował
tezę, ze generalna lin ia  haszej p o li­
ty k i była fałszywa.

fajszywe pojęcie o proporc ji 
błędów i osiągnięć w  naszej po lity ­
ce ła tw o  było przezwyciężyć u po-

szczególnych towarzyszy. Towarzysz 
W alte r U lb rid h t na 15 Plenum  KC
dow iódł w  sposób niezb ity, że ge­
neralna lin ia  naszej pairtii, k tó ra  
staw ia sobie za cel zbudowanie pod­
staw  socjalizm u i  w a lkę  o je d n o li­
te, pokój m iłu jące i  demokratyczne 
Niemcy, była  i pozostaje słuszna.

W  związku z w yn ika m i w yborów  
w  Niemczech Zachodnich, panowało 
u nas przez ja k iś  czas uczucie głę­
bokiego pesymizmu. W ielu kolegów 
snuło się ze sm utnym  i  przygnębio­
nym  wyrazem tw arzy. Na pytania 
odpow iadali często: „M a x  Reim ann 
powiedział, że k to  w yb iera Ade­
nauera, ten w yb iera wojnę. A  w ięc 
co teraz będzie?“  Towarzysze ci nie 
w ie rzy li w  siłę tych 9 m ilion ów  wy- 
borców,  ̂przede wszystkim  rob o tn i­
ków , k tó rzy  głosowali przeciw  Ade- 
nauerowi. N ie  w id z ie li również, że 
spośród tych, k tó rzy  głosowali na 
Adenauera, ty lk o  CDU —  to a k ty w ­
n i jego zwolennicy, i  że w y n ik i w y ­
borów byna jm n ie j nie polepszyły 
sy tuac ji rządu bońskiego.

Dziś każdy student naszego fa k u l­
te tu  wie, że w łaśnie m y m am y n a j­
m n ie j powodów do 'Pesymizmu i 
zwieszania głowy, że sprawa jedno­
ści N iem iec i  poko ju  odniesie na 
pewno zwycięstwo na skutek w a lk i 
n iem ieckich pa trio tów ,

Naczelnym  zadaniem organizacji 
FDJ na naszym w ydzia le jes t więc 
na obecnym etapie praca ideologicz- 
no-wyjaśniająca, k tó ra  jest pomyśl­
n ie  przeprowadzana. Na zebraniach 
i sem inariach w yp ływ a  ca ły szereg 
w niosków  dotyczących polepszenia 
pracy organizacji. Chcemy nawiązać 
łączność ze studentam i prawa u n i­
w ersyte tów  Zw iązku Radzieckiego i  
k ra jó w  dem okracji ludow ej, dla 
zacieśnienia i  pogłębienia przyjaź­
n i s tudentów  NRD ze studentam i z 
k ra jó w  obozu socjalizm u i  pokoju. 
Łączność taką naw iązaliśm y ju ż  z 
radzieckim  uniwersytetem  w  Kaza­
niu, k tó ra  dała nam  bardzo w iele, 
zwłaszcza je ś li chodzi o organiza­
cję i sposób pracy studenckich kó ł 
naukowych- Naszym życzeniem jest

ró w n ie ż , nawiązać kon ta k t z kolega­
m i wspólnego k ie ru n ku  stud iów  i  
członkam i ZM P  po lsk ich szikół w yż­
szych: cieszylibyśm y się, gdyby na­
si polscy koledzy p rz y ję li tę propo­
zycję. N iedawno o trzym aliśm y od 
studentów  m edycyny z Poznania' 
p rzy jac ie lsk ie  pozdrowienia, na k tó ­
rych  w idn ia ło  oko ło 150 podpisów, 
Spotkało się ito u  nas z dużą rado­
ścią.

Prócz tego w yp łynę ła  propozycja, 
by urządzić spotkanie z weterana­
m i n iem ieckiego ruchu robotnicze­
go, m iędzy in n ym i z odznaczonym 
orderem K aro la  M arksa, O ttonem  
Franke, k tó ry  znał osobiście Fryde­
ryka Engelsa i  w a łczy ł wspóln ie z 
Karo lem  Liebknechtem , Różą L u k ­
semburg i  Ernestem Thalmanem. 
Chcemy poprosić ich, aby opow ie­
dz ie li nam o ciężkim  życiu k lasy 
robotniczej w  w arunkach kap ita liz ­
mu i  o w łasnych doświadczeniach 
w  walce o  w yzw olenie społeczne. 
To pokazałoby szczególnie w yraźn ie  
studentem, ja k  w ie lk im  szczęściem 
jes t żyć w  państw ie socjalistycz­
nym .

Z zapałem rów nież została przy-! 
ję ta  propozycja, aby na akadem ię w  
zw iązku z 36-tą rocznicą W ie lk ie j So­
c ja listyczne j R ew oluc ji Październi­
kow ej zaprosić kom som olców z od­
dzia łów  radzieckich s ił zbro jnych, 
W ten sposób przez osobiste spot­
kan ie  z komsomolcam i chcemy je ­
szcze bardzie j umocnić przyjaźń z 
K ra jem  Rad,

Kiedy w  lipcow e dn i 1936 
roku fa lang istow skie od­
dzia ły generała Bahamonde 
Franco wspomagane przez 
h itle row sk ie  samoloty, w ło ­
skie czołgi i  am erykańskie 

do la ry rozpoczęły faszystowską re­
belię, z W atykanu i ze wszystkich 
ambon Europy rozbrzm iewać zaczę­
ły  błogosławieństwa pasterskie dla 
,;w iernego syna Kościoła, w yzw ala­
jącego naród hiszpański od strasz­
liw e j zm ory kom unizm u“ . M ały,

c iężkim  i  zbro jeniowym . Rozumiało- 
się samo przez się, że wzam ian za 
to w łaściciele i prezesi General M o- 
to is, S tandard O ii i  Westinghouse 
C o ipo ia tion  postarają się o zapew­
nienie poparcia Franco ze strony 
rządu USA.

Tak się też stało w  rzeczywistości, 
K :edy w  roku 1946 decyzją O rgan i­
zacji Narodów Zjednoczonych wszel­
k ie  stosunki z frank is tow ską  Hisz­
panią zostały członkom ONZ zaka­
zane, Franco byna jm n ie j nie czuł

Nowe zaręczynowe obrączki dla narodu hiszpańskiego

Saia studencka w  bibliotece państwowej w NRD.

Dyskusja nad fo rm am i polepszenia 
naszej pracy objęła również pro­
pozycje na tem at pracy k u ltu ra ln e j 
i  sportowej. R ozw ijan ie  p raw dziw ie  
młodzieńczego i  wesołego życia w y . 
datnie przyczyni się do zespolenia 
ko lek tyw ó w  sem inaryjnych.

W  zw iązku z ty m i propozycjam i 
p lanu jem y w  najb liższych dniach 
w ie lk ie  w ydzia łow e rozg ryw k i spor­
towe, podczas których, m iędzy in ­
nym i, docenci i  asystenci rozegrają 
mecz z- s ilnym  zrzeszeniem spo rto ­
wym . G rupa sem inaryjna, do k tó ­
re j należę, przygotow uje obecnie 
w ieczór m uzyczno-literadki, k tó ry  
w ype łn i radziecka klasyczna i lu ­
dowa^ m uzyka z p ły t, ja k  rów nież 
pieśni ludowe i rewolucyjne. W y­
głoszone m ają być wiersze Berta 
B rechta i w y ją tk i z u lub ionej w  
NRD powieści Szpanowa „S p iskow ­
cy“ ,

Systematyczną i  w y trw a łą  pracą 
o lepsze w y n ik i nauczania, podnie­
sieniem na wyższy poziom pracy u- 
św iadam iającej, nieubłaganą w a l­
ką z w ciskającą się im p eria lis tycz­
ną propagandą —  poprzez stw orze­
nie  serdecznej i p ra w d z iw ie ’ m ło ­
dzieżowej atm osfery w  szeregach 
zw iązku młodzieży, m y, studenci 
w ydzia łu  prawa B erlińsk iego U n i­
wersytetu, złączeni braterską w ię- 
zią ze studentam i po lsk im i, będzie­
m y nieugięcie walczyć o urzeczy­
w is tn ien ie  naszego hasła:

Naprzód, do w a lk i o zjednoczone, 
dem okratyczne i  pokój m i ł u j ą c e  
Niemcy.

KLAUS S T E IN IG E R

student wydziału prawa 

Uniwersytetu im. Humboldta 

w  Berlinie.

Przez siedem dni toczył się 
przed • W ojskowym  Sądem 
Rejonowym  w  W arszawie 
proces przeciwko ośrodkowi 
szpiegowsko -  dyw ersyjne- 
m u, na którego czele stał 

b y ły  ordynariusz k ie lecki, ks. bis­
ku p  Czesław Kaczmarek.

Działalność tego wrogiego ośrod­
ka zmierzała do przyw rócenia w  
Polsce panowania rodzim ych i ob­
cych kap ita lis tów . P row adził ją  
ks. Kaczm arek w brew  i  przeciw  
narodow i polskiem u, a w ięc ró w ­
nież, w brew  i przeciw  przytłaczają­
cej większości patriotycznego du ­
chowieństwa prlskiego. Przebieg 
procesu w ykazał jasno, źe w  swej 
działalności, insp irow anej przez 
W atykan, n iektórzy z członków 
wyzszej h ie ra rch ii kościelnej nie

tra d y c ji ^  d ° tąd antynarodowych

H is to ria  Polski zna w ie le  fa k ­
tó w  zdrady, popełnionej przez 
dygn ita rzy  kościelnych działających 
■w interesach obszarpictwa i k a ­
p ita łu , stojących w  poprzek postę­
pow ym  dążeniom mas ludowych.. Ze 
szczególną ostrością u ja w n iło  się 
wsteczn ie tw o w ielm ożów  kościel­
nych w  okresie upadku Rzeczypo­
spo lite j szlacheckiej i  rozbiorów. 
Wówczas, gdy Sejm W ie lk i w  tro ­
sce o  w ydźw ignięcie Polski z upadku 
ra d z ił nad wzm ocnieniem  a rm ii i  
w ładzy  kró lew sk ie j, ówczesny p ry ­
mas, ks. Poniatowski, dem onstra­
c y jn ie  opuszcza Warszawę. Pow ra­
ca do s to licy  dopiero wówczas, gdy 
tr iu m fu je  w  n ie j zdradziecka T a r­
gowica. Sw oją działalnością ty le  
zaszkodził narodow i polskiemu, na 
ty le  czuł się wobec O jczyzny w in ­
nym , że z polecenia brata (króla), 
by un iknąć sądu ludu i skandalu 
w  rodzin ie zażył w. dniach insurek- 
k c ji kościuszkowskiej truciznę.

„Książę prym as zwąchnął m inę 
w o la ł proszek, n iż li linę “ .
T a k i dw uw iersz powtarzała w  

tam te dn i cała Warszawa o prym a-
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sie Poniatowskim , k tó ry  podczas 
oblężenia s to licy przez wo jska pru - 
skie w  specja lnym  liśc ie  powiada­
m ia ł kró lew icza pruskiego o n a j­
słabszych punktach po lsk ie j obro­
ny  , by u ła tw ić  m u zdobycie miasta

G niewu ludu i stryczka spraw ie­
dliwości n ie  zdo ła li w  okresie insu- 
le k c ji un iknąć in n i zdra jcy narodu 
w sutannach, b iskup i: Kossakowski 
i  Massalski.

„Kossakowski był najzupełniej­
szym Judaszem i  względem kraju  
l względem kościoła. Uczuć religij­
nych wcale nie miał; dowodzą te­
go jego własne pamiętniki, w  któ­
rych widać, że wyłącznie był zaję­
ty gromadzeniem pieniędzy i  naby­
waniem majątku. W roku 1789 miał 
już 100.000 złotych rocznego docho­

W rzaskliwy generał, nie odznaczają­
cy się byna jm n ie j w yb itn ym i w a lo­
ram i um ysłu i  indyw idualności, 
awansował na „obrońcę w ia ry  kato­
lic k ie j“  i  wręcz męża opatrznościo­
wego, którego h istorycznym  zada- 
niem   ̂jest obrona „c y w iliz a c ji euro­
pe jsk ie j“ , ja k  p isał w  tym  czasie 
„Osservatore Romano“ .

Później, ja k  w iadomo, funkc je  
piei wszego fuehrera i  „obrońcy Eu­
ropy przed kom unizm em “  prze ją ł 
znany skądinąd A d o lf H itle r. A le  i 
w tedy am b itny „cau d illo “  nie chciał 
pozostawać w  cieniu. R ob ił co mógł, 
aby zasłużyć na błogosławieństwo 
W atykanu, przy jaźń A do lfa  i  pożycz­
k i Morgana. Zaprow adził w  H isz- 
panii s trasz liw y te rro r, niczym  nie 
różniący się od Wzorów h itle ro w ­
skich, a k iedy jego m is trz  napadł 
na ZSRR, Franco zadeklarow ał się 
natychm iast jako zw olennik „z jed ­
noczenia Europy“  pod butem eses­
manów i w ys ła ł sławetną „B łę k itn ą  
D yw iz ję “  w  sukurs H itle row i.

W  roku  1943 stało się ju ż  jasne 
ze agresywny tró jk ą t faszystowski’ 
B e r lin  — Rzym —  M ad ry t ulegnie 
w  na jb liższym  czasie rozkładow i. 
Wobec tego Franco zw róc ił się do 
swych starych p rzy jac ió ł, z W a il- 
S treet i  P ią te j Avenue, aby zabez­
pieczyć Się przed ewentualnością po­
noszenia konsekw encji za swoje 
Przymierze z H itle rem . W iedział, że 
pod tym  adresem poparcie znajdzie 
na pewno. Toteż pod koniec roku 
1943, a więc w tedy, gdy przez Hisz­
panię szły jeszcze w  najlepsze trans­
porty  am erykańskie j benzyny lo tn i­
czej ekspediowane przez „S tandard 
O il“  dla h itle ro w sk ie j L u ftw a ffe  
gdy z Oviedo, W a lenc ji } z A lm a ­
dén szły niekończące się transporty  
rud. m iedzi, rtęc i i o łow iu  dla ma­
ch iny zbro jen iow ej I I I  Rzeszy, F ran­
co _ zaw arł z na jw iększym i am ery­
kańskim ^ monopolam i ta jn y  układ 
mocą którego monopole te zysk iw a­
ły  nieograniczone upraw nien ia  i 
w p ływ y  w  hiszpańskim  przemyśle

siono zakon Jezuitów , Massalski 
przyw łaszczył sobie 60 tys. złotych 
z sumy uzyskanej ze sprzedaży 
m a ją tku  kościelnego tego zakonu.

Zasłużoną karę  poniósł ten zausz­
n ik  carowej K a ta rzyny  (od k tó re j 
w  nagrodę zasług o trzym a ł złoty 
krzyż i  sygnet z szafirem , ozdobio­
ny, b ry lan tam i), gdy 28 czerwca 1794 
roku lud warszawski pow iesił go 
na jedne j z sześciu szubienic w y­
staw ionych przed pałacem B ru - 
h lowskim .

Sąd ludu warszawskiego nad 
zdrajcam i O jczyzny pow in ien  być 
przestrogą dla  wszystk ich tych, 
k tó rzy  w  przyszłości chc ie liby  fry -  
marczyć naszą wolnością. Jednakże 
i późniejsze dzieje naszej ojczyzny 
wskazują na w ie le  fa k tó w  w ysłu-

niemieetka. Naród po lski n ienaw i­
dząc z  ̂całych s ił kaizerow skich 
Niem iec życzył im  k lęsk i, W  tym  
samym czasie „jego  cesarska mość“ 
w  B e rlin ie  o trzym a ł depeszę, w  
k tó re j m. in. czytam y: „Rada Re­
gencyjna... błaga Najwyższego, aby 
ten now y ro k  p rzyn iós ł Waszej Ce­
sarskie j i K ró lew sk ie j Mości ró w ­
nież ja k  i Niemcom szczęście i  bło­
gosławieństwo“ . Pod tą noworocz­
ną depeszą na pierw szym  m iejscu 
podpisał się arcyb iskup A leksander 
Kaikowski.

Głos Rakowskiego n ie  b y ł b y n a j­
m nie j odosobniony. z  polecenia 
Piusa X  arcyb iskup B ilczewski w  
s w y m . liście pasterskim  naw ołu je  
Polaków  do wzięcia udzia łu w  w o j­
n ie  po stron ie  A u s tr ii oraz do

Z d ra jcy  ponoózą kiąóką
du“  — taką charakterystykę da ł 
temu arcyzdrajcy ks. W acław K a­
pucyn, w  sw oje j książce „W arsza­
wa 1794 r.“ .

Nie ty lk o  Kossakowski wzboga­
cał swój m ajątek judaszowym i , 
srebrn ikam i, o trzym yw anym i z rą k  /  
nam iestn ików  carskich. Również i 
Massalski zażądał od ambasadora 
rosyjskiego, Repni.na, 60 tys. duka­
tów  i 4 tys. żołnierzy, by zaw ią­
zać konfederację i  poprzeć zabor­
cze stanow isko Rosji. Repnin ub ił 
z M assalskim  ta rg  i ten ostatn i 
o trzym ał zaliczkę w  postaci 30 tys. 
dukatów. Przedm iotem  tego targu 
była Polska.

P ieniędzy jednak wciąż m u b ra­
kło , gdyż z całą nam iętnością od­
dawał się grze w  karty . P o tra fił w  
jedną noc przegrywać po 17 tys. 
dukatów . D la  zaspokajania swej 
nam iętności okrada ł K om is ję  Edu­
kacyjną, a gdy w  1773 roku  znie-

giwania się zaborcom przez człon­
ków  wyższej h ie ra rch ii kościelnej.

alue stanowisko członków  episko­
patu polskiego było  wyrazem  re a li­
zacji p o lity k i W atykanu, k tó ry  n i­
gdy me liczy ł się z in teresam i na­
rodu polskiego. Rozbiory Polski 
według papieża Klemensa X IV  by­
ły  „in teresem  re lig ii, rzeczą ko- 
nieczną _ Pius V I po tęp ił powsta­
l i  kościuszkowskie. Grzegorz 
x v r  — listopadowe, zaś Pius IX  — 
powstanie styczniowe.

, Owiązany ścisłym, klasowym  so­
juszem z obszarnictwem  i burżua- 
z.ią, w ykonu jący d y re k tyw y  W atv 
kanu, episkopat po lski w  okresach
bohaterskich w a lk  wyzwoleńczych 
aarodu a j m w a l  wespół z klasami 
posiadającym i stanowisko aintyna 
rodowe.

W  roku  1918 ziemie po lskie sta 
n o w iły  obraz ogromnych zniszczeń 
ja k ie  dokonała na n ich  okupacja

„...w ierności na jjaśniejszem u pa­
n u “ . Do prze lewu k rw i po lskie j za 
sprawę W ilhe lm a I I  w zyw a ł arcy­
b iskup gnieźnieński, L iko w sk i, k tó ­
ry  w  sw ym  liście pasterskim  pisał: 
„W ięc połóżcie swe życie za spra­
w ie d liw ą  sprawę mężnie stojąc 
przy  swoim  monarsze“ . Do tych 
głosów dołączył się rów n ież Pius 
X, k tó ry  z wysokości swego papie­
skiego stanowiska, w  specja lnej in ­
s tru kc ji, zalecał Polakom  publiczne 
m od ły o zdrow ie cesarza niem iec­
kiego, W ilhelm a.

Podobną sym patią  i  poparciem 
W atykanu cieszyli się rów nież póź­
n ie js i w ładcy Niemiec. N iem iecki 
„k ró l s ta li“  Thyssen w  ro ku  1940 
ośw iadczył w prost: „P ius X I I  jatko 
nuncjusz doprow adził H itle ra  do 
w ładzy“ . Ten sam Pius X I I ,  gdy 
b y ł jeszcze nuncjuszem w  Berlin ie , 
pow iedzia ł: „M ilio n o w ą  rzeszę Po­
laków należy zgermanizować“.

R eakcyjn i b iskup i polscy w ype ł­
n ia li antynarodowe polecenia W a­
tykanu  nawet w tedy, gdy w  Polsce 
szalał h itle ryzm .

Jeszcze k rw a w iła  w  1939 roku 
Warszawa, gdy 13 września biskup 
A dam ski w yda ł lis t pasterski, pisa- 
ny  w  języku n iem ieckim , w  któ­
rym  czytam y: „W spółpracu jc ie  uez- 
c iw ie  z w ładzam i n iem ieckim i, do­
p ilnu jc ie  ja k  dobrzy chrześcijanie 
i  obywatele wszystkich ustaw n ie ­
m ieckich w ładz wojskow ych i  cy­
w ilnych . U fa jc ie  bezwzględnie o r­
ganom m ianow anym  w  waszych 
gminach przez w ładze niemieckie. 
W tedy w  naszym k ra ju  rodzinnym

s - r słońce szczęśiiwei  p,rzy-

Na ró w n i z n im  odciągał naród 
od w a łk i i  naw o ływ a ł do w spó ł­
pracy z okupantem  'h itle row sk im  
biskup Czesław Kaczmarek.

„N ie  w o lno nam  nakłan iać ucha 
na podszepty podejrzanych ludzi, 
gdyby us iłow a li wciągnąć społe­
czeństwo nasze, zwłaszcza młodzież, 
do nieobliczalnych, konsp iracy j­
nych a k c ji“ . Takiego zdania by ł b i­
skup Kaczm arek w  m aju  1940 r. 
gdy naród po lski organizow ał kon­
sp iracyjną w a lkę  z okupantem  Na­
tom iast w  pięć la t później, k iedy 
w  w yzw olonej Polsce do w ładzy

stanałd łn 1Ud’ j ien  - Sam Kaczm arek stanął na czele ośrodka dyw ersy j-
n o- s z pi ego ws kiego i bez żadnych
skrupu łów  prow adził konspiracyjną

l i S w e j  er° Waną PrZ6Ciw Władzy

Proces Kaczm arka wykazał, że 
Polska Ludowa, k tó re j K onsty tuc ja  
gw aran tu je  wolność wyznań re l ig i j­
nych, m e będzie to lerow ała zdrajców
M tn w anMCh 1 flo Ie tach ' Natom iast pełnego zrozum ienia ze strony w ła-
k X - ; iUd^ eJ m ° gą spodziewać się
csięza, k tó rzy  wzorem swych w ie l- 

k ich  poprzedników — biskupa Ła- 
. go, K o łłą ta ja  i  Staszica, ks. 

Ściegiennego, Brzózki i  w ie lu  in ­
nych w ykonu ją  duszpasterskie i  
pa trio tyczne obow iązki tak, ja k  im  
nakazuje interes narodu.

JERZY A M B R O ZIE W IC Z

się osamotniony. W iedzia ł dobrza, 
ze położenie geograficzne H iszpanii, 
odgrodzonej od reszty kon tynen tu  
potężnym masywem P irene jów  oraz 
je j liczne bogactwa natura lne czynią 
z n ie j łakom y ob iekt w  am erykan*' 
skich planach agresji w  Europie, 
P rzy jm ow a ł gościnnie wysyłanych) 
w brew  uchwale ONZ ambasadorowi 
am erykańskich i  angielskich, zacie-i 
la ł  nęcę, patrząc ja k  Amerykami« 
w yp ie ra ją  B ry ty jczyków  i  Szwajca­
rów  z w ie lk ich  trus tów  hiszpań- 
skich ja k  Hispano-Suiza, E liza lde  
M oto r czy f i l ia  h itlerow skiego kon­
cernu śm ierci IG  Farben —  U n ion 
Qunmicay Lluch.

W  roku  1953 uznano, że izo lacja  
dyplom atyczna Franco pow inna sie 
skończyć i  poufny f l i r t  z faszystow­
sk im  satrapą należy przedstaw ić 
„w o lnem u św ia tu “  jako  o fic ja lne  za­
ręczyny. Do ro li te j użyto przede 
wszystkim  W atykanu, k tó ry  na po­
czątku września br. zaw arł z Franco 
konkordat, nie szczędząc przy te j 
okazji duserów o „d ługo le tn ie j w ie r­
ności Franco dla  w ia ry  k a to lic k ie j“  
i  jego „w y ją tko w ych  zasługach dla 
obrony zachodniej c y w iliz a c ji“  (i zno­
wu cytu jem y „Osservatore Roma­
no“ !).

W  ślad za tym „artyleryjskim
przygotow aniem “ sto licy apostolskiej 
nastąpił atak. 26 września podpisa­
ny został m iędzy rządem USA i  
Franco uk ład w o jskow y, k tó ry  prze­
w idu je , że H iszpania otrzym a w  ro ­
ku przyszłym  pożyczkę w  wysoko­
ści 226 m ilion ów  dolarów, przy  czym 
będzie ona w  całości przeznaczona 
na zakup am erykańskiego sprzętu 
wojskowego, natom iast s iły  zbrojne 
Stanów Zjednoczonych będą m ia ły  
prawo nieograniczonego użytkow a­
nia 44 w ie lk ich  baz lo tn iczych i 
m orskich na terenie hiszpańskiej 
części Półwyspu P irenejskiego oraz 
w  kolon iach hiszpańskich.

Departam ent Stanu nie rob i ta ­
jem nicy, że uk ład z Franco ma być 
ty lk o  wstępnym  aktem  do w ciąg­
nięcia H iszpan ii do Paktu A tla n ty c ! 
kiego. W  gorączkowych poszukiwa­
niach za dostatecznie „b o jo w ym i 
przec iw n ikam i kom unizm u“ , ja k  
się w y ra z ił niedawno Dulłes, S tany 
Zjednoczone nie m ogły pom inąć ta ­
kiego patentowanego faszysty ja k  
Franco, k tó ry  na dobitek ma za so­
bą „tra d y c je “  wspólnych w a lk  z H i­
tlerem  przeciw  ZSRR, a poza ty m  
dek la ru je  swoją gotowość do u - 
czestniczenia w  każdym  an ty ra ­
dzieckim  i  an typoko jow ym  aliansie 
wojennym .

Układ w o jskow y z Franco da je 
wreszcie am erykańskim  m onopoli­
stom nieograniczone ju ż  niczym  
prawo kon tro low an ia  całej hisz­
pańskie j gospodarki. Już obecnie 
‘ Prpc. hiszpańskiego kopa ln ic tw a 
m eta li ko lorow ych i rtęc i zna jdu je  
się w  rękach m onopo li' am erykań­
skich.

. ,u k ła d  Waszyngton - M ad ry t ie - 
zeli me liczyć prasy w a tykańsk ie j i
£ o 7 N n w 0WyCr bl'Uk™'CÓW Chica- 
f  pn7  g<° 0 rku ’ nie spotkał się
Żadnym 7  yCZnym Przy ięc*em W - ym  z państw  Zachodnich. „W y -
Sfar«S,ę 7  ubolewał „Washington 

~  z<! nigdzie nie ma entu­
zjazmu dla tego Paktu...“ A  b ry ty j­
ski „Scotsm an“ p isał po p ro s tu - 
„...trzeba uznać fakt, że znaczna 
część opinii w  krajach zachodnio­
europejskich jest wrogo nastawiona 
wobec Franco“.

I  z tym  muszą się ] jczyć a„  
m erykańscy p o lityk ie rzy  z Depar­
tam entu Stanu. Układ z Franco 
przyn iós ł im  wpraw dzie pewne ko­
rzyści n a tu ry  wojskow ej, alć znowu 
zaostrzył sprzeczności pomiędzy W a­
sz, ngtonem a Londynem, k tó ry  
boczy się za podszczuwanie F ran-

braltaru“0013̂ 3" '3 Się ”zwrotu Gi- 
a Paryżem P07 \ lędzy W aszyngtonem 

aiyzem, k tó ry  niechętnie patrzy
F ranc ji ,  jedne j

P zez faszystowską Hiszpanię a *  
ugiej przez faszystowskie N iem cy

S7vnemera’ wreszcie Pomiędzy W a­
szyngtonem i w szystk im i pozostały­
m i pa rtneram i a liansu a tlan tyck ie -

Sprzeczności zaostrza ia sie stale i 
W IE S ŁA W  G Ó R N IC K I



spomu
Sprawa nie tylko krakowska

O stosunku do prasy niektórych aktywistów
Co to za funkcja? Co ten 

maż zaufania ma w łaściw ie 
robić? — Takie głosy nie 
by ły  wcale odosobnione. 
Toteż, gdy na początku 
ubiegłego roku akademic­

kiego sekcja filo lo g ii polskie j w a r­
szawskiej PWSP m iała wybrać no­
wego męża zaufania — nie ma co o- 
w ija ć  w  bawełnę —- spora część 
studentów traktow a ła  to jako nie­
szkodliw ą formalność. W ybierze się 
takiego męża zaufania, no cóż — 
będzie za ła tw ia ł stypendia, co jak iś  
czas zamówi może b ile ty  do kina... 
G dyby ty lko  nie „za w a lił“  te j robo­
ty, to już by było nieźle. Co p raw ­
da „starego“  męża zaufania skry ­
tykowano za niewystarczającą pra­
cę z ludźm i, ale konkre tn ie  ja k  
„n o w y“  mąż ma z ludźm i praco­
wać — niew iele mu powiedziano. 
Zebranie nie było długie. Sekcja 
wyszła z niego zadowolona, że 
szybko dokonała wyboru, a M ary­
sia W ęglińska opuszczała je  z ładnie 
brzm iącym  ty tu łem  „m ąż zaufania“ .

T ak to się zaczęła — żeby powie­
dzieć uroczyście — je j kadencja. 
A ha ! Potem jeszcze było  trochę 
n ieunikn ionych w  ta k im  wypadku 
dowcipów : że n iby „m ąż“  w  spód­
nicy, że raczej — „żona zaufania“ . 
itd . A le  po k ilk u  dniach dowcipy się 
znudziły. Było dużo roboty, sekcja 
ostro w ystartow ała  w  drugi rok  s tu­
diów.

M arysia W ęglińska na nowej 
fu n k c ji została „sam na sam“ z 
K U  ZSP. Nie było to zbyt wesołe. 
Co przerwa — to nowe „zadanie“ . 
Za bardzo urozmaicone nie były, 
to prawda:

—  „Z róbcie  listę sekcji, koniecz­
nie za godzinę jest potrzebna!“  — 
to na jednej przerwie. A  na d ru ­
g ie j: — „W ydział... (tu następowały 
różne nazwy, bo ja k  w iadomo, w y ­
dzia łów  w  K U  jeszcze nigdy nie 
brakowało!)... prosi was o lis tę  sek­
c j i “ . Na inne j znów: „W czorajszą 
lis ta  jest do niczego, bo b rak waż­
nej ru b ryk i, musicie nam zrobić no­
wą — do ju tra !“ . I  tak, co przer­
wa to — tak ie  w łaśnie ważne, nie­
odwołalne, pilne, konieczne, praw ie 
„bo jow e“  zadania p łynę ły z K U  dla 
sekcyjnych mężów zaufania.

A le  nie przesadzajmy. Tak było 
ty lk o  z początku. Później, albo już 
wszystkie szuflady w  K U  zapełn iły 
się lis tam i, albo też t ra f i ły  do prze­
konania argum enty mężów zaufa­
nia, że przecież wystarczy zrobić 
jedną listę, powiedzmy, z 15 ru ­
brykam i i odbić ją  przez np. 20 
kalek. Dość, że z lis tam i skończyło 
się. M arysia wspomina ten moment 
ze szczerą ulgą, in n i mężowie za­
u fan ia  też chyba dopiero od te j 
c h w ili zapałali do K U  praw dziw ą 
sympatią.

T ak więc, k iedy  ju ż  I I  ro k  f i lo ­
log ii po lskie j zaczynał p raw ie  do­
chodzić do przekonania, że dobrego 
w yb ra ł „męża“ , bo nie słychać z 
K U  skarg na niew ykonyw an ie lis t 
-■ M arysia zaczęła działać.

Coraz częściej po jaw ia ły  się b ile ­
ty  do tea trów  i  kin . Zaczęła nabie­
rać realnych kszta łtów  dekoracja 
sali. Nawet „p iek ie lne  dziecko“  
wszystkich chyba grup studenckich 
— gazetka ścienna •— nie straszyła 
już  nieskaziteln ie b ia łym  tłem .

M arysia nie rob iła  tego, rzecz ja ­
sna, sama. Zadanie uak tyw n ian ia  
wszystkich zrozum iała dobrze. N ie­
jedną godzinę straw iła  z organizato­
rem grupy zetempowskiej na dy­
skusjach ja k  najsłuszniej wciągnąć 
kolegów do pracy, kom u i ja k ie  po­
wierzyć zadanie. Z zetemporgiem 
byna jm nie j nie wyręczali się wza­
jem nie. D z ia ła li wspólnie, jedno 
drugie dopingowało, usta la li wspól­
ną „ lin ię  dzia łan ia“ . U p ływ a ły  ty ­
godnie, a wraz z n im i zmniejszała 
się na sekcji liczba ludzi, k tó rzy  
b y li przeładowani robotą i  takich , 
k tó rzy  n ić nie rob ili.

N ie dość przydzie lić komuś p ra­
cę. Na przyk ład sprawa dekoracji 
sali. M arysia pow ierzyła ją  Zosi 
Mroczek. M in ą ł jeden term in , m i­
nął drugi. Ściany św iec iły  pustką. 
N ie dlatego, żeby Zosia nie chcia­
ła dekorować. N ie mogła sobie dać 
rady, nie um iała jakoś zorganizo­
wać te j dekoracji. Zniechęciła się 
szybko. W tedy M arysia mogła „prze­
kazać je j sprawę“  na grupę zetem- 
powską, mogła powierzyć dekoracje 
komuś innemu. I  tak  się czasem 
zdarza. Nie zrob iła tego. W spólnie 
z Zochą zmontowała cały zespół de- 
kora torski. Następny te rm in  nie by ł 
już  „zaw alony“ , a Zosia od te j 
c h w ili zaczęła się na sekcji coraz 
bardziej uaktyw niać. Nauczyła się 
sporo, nabrała przekonania, że 
po tra fi coś zrobić.

Funkcja  męża zaufania coraz 
bardziej przestawała być dla sek­
c ji „form alnością“ . W  m iarę tego 
rosło prawdziwe, szczere zaufanie 
do M arysi W ęglińskie j. W iedziała 
coraz w ięcej o kłopotach i  radoś­
ciach swoich koleżanek i kolegów, 
coraz lep ie j poznawała ich m ożli­
wości i  ich wady.

Przez je j ręce przep ływ ały dzie­
s ią tk i podań do ZSP. Sprawy m iejsc 
w  domac^ akadem ickich, stypen­
diów, prośby o zasiłk i. M arysia o 
każdą taką sprawę, jeżeli była 
przekonana o je j słuszności, ja k  to 
się u ta rło  m ów ić: „w a lczy ła  jak: 
le w “ . Nie w  tym  sensie, że K U  nie 
chcia ł czegoś załatw ić. Czasem jed­
nak za ła tw ia ł zbyt wolno, albo nie 
przyw iązyw ał, według M arysi, do­

statecznej w ag i do jakiegoś poda­
nia. K U  m ia ł przecież całą uczel­
nię, M arysia — swoją sekcję.

Doszła do tego, że w ięcej m y­
ślała o sprawach bytowych swoich 
koleżanek i  kolegów, niż oni sa­
m i, To ona dosłownie zm usiła 
A n tka  Popowskiego, k tó ry  b y ł w  
w y ją tkow o  ciężkich warunkach, 
w brew  jego wyraźnem u oporow i, do 
złożenia podania o zasiłek. Ta spra­
wa żartob liw ie  przez A n tka  nazwa­
na później „spraw ą spodni“ (za za­
siłek m ia ł sobie kup ić nowe spo­
dnie), wzbudziła do M arys i jeszcze 
większe zaufanie na sekcji. Ludzie 
zrozum ieli, że można się do n ie j 
udać z każdym  zm artw ien iem  od 
trudności w  nauce począwszy, na 
przysłow iow ych „spodniach“  skoń­
czywszy.

V
K iedy zb liża ł się koniec ubiegłe­

go roku  akademickiego, dużym o- 
siągnięciem sekcji było zdobycie w  
e lim inacjach artystycznych na u- 
czelni I I I  miejsca i  zakw a lifikow a ­
nie kię do e lim in ac ji środow isko­
wych. A  kiedy spytać kogoś z sek­
c ji o przygotowanie tych wystę­
pów, oipowie— ja k  M arysia W ęgliń ­
ska, k tó re j to zadanie grupa zetem- 
powska dodatkowo zleciła z ra c ji 
je j na jw iększych na sekcji „um ie ję t­
ności w okalnych“ , tro iła  się, żeby 
próby odbyw ały się regularnie. Co 
dzień przed w yk ładam i sekcja ćw i­
czyła. A  że wreszcie frekw encja  na 
próbach była praw ie  100 - procen­
towa — niem ała w  tym  zasługa 
M arysi.

Tak samo było ze zgłoszeniami na 
wakacyjne brygady żniwne. M a ry ­
sia rozpoczęła od osobistego zgło­
szenia, potem — zachęciła jeszcze 
k ilk a  koleżanek, które  początkowo 
wręcz kategorycznie odm awiały.

Sekcja rozpoczęła teraz trzeci rok  
stud iów , jeszcze bardziej zgrana, 
n iż w  roku ubiegłym. K[ie w iem  czy 
i w  tym  roku w łaśnie M arysia zo­
stanie wybrana mężem zaufania. 
Może raczej, nie — trzeba przecież, 
żeby i ktoś in ny  nauczył się praco­
wać z ludźm i i zyskiwać ich zau­
fanie. To przecież bardzo ważne dla 
przyszłych nauczycieli. Jedno jest 
pewne: każdemu, kto  zostanie w y ­
brany, można postawić przykład 
M arysi. Nie jest ona, rzecz jasna, 
żadnym „ideałem  pracy społecznej“ . 
Jest norm alną, może nawet bar­
dziej niż inne, wesołą studentką i  
dobrą koleżanką.

.Przykład M arysi można jeszcze z 
jednego powodu podkreślić. W  swo­
je j pracy męża zaufania, w  swojej 
wzorowej nauce, M arysia  dorosła 
do P a rtii, została je j kandydatem.

JANUSZ D O M A G A LIK

S ą pewne sprawy, o k tó ­
rych nie można nie  w ie ­
dzieć, wydarzenia, które 
n ikom u w  Polsce nie mo­
gą pozostać obojętne. W 
całym  k ra ju  znany jest 

d.ziś proces biskupa Kaczmarka, nie 
obce jes t nazw isko i sprawa arcy­
biskupa Wyszyńskiego. Ogromna 
większość społeczeństwa wie, co się 
dzieje w  Niemczech zachodnich i  
zdaje sobie sprawę . z tego, ja k ie  
stąd mogą w ypłynąć konsekwencje 
dla naszego narodu. Toteż trudno 
sobie wyobrazić, aby na ja k ie jk o l­
w iek  uczelni w  k ra ju  is tn ia ł s tu ­
dent, k tó ry  nie m ia łby o tych spra­
wach tzw. „zielonego pojęcia“ . Nie 
od razu też uw ierzyliśm y, że kol. 
Kopski, student I I  r. wydz. plan. 
przemysłu Wyższej Szkoły Ekono­
m icznej w  K rakow ie  nie wie, k to  
to jest W yszyński, nie zna również 
faktów , ja k ie  m ia ły  miejsce ostat­
nio w  Niemczech. Jak to? Przecież 
na uczelni prowadzone są na ten 
tem at odczyty, codziennie pisze o 
tym  prasa... Cóż więc rob i organ i­
zacja ZM P-owska, k tó re j kol. Rop- 
sk i jest przecież członkiem, aby 
przekonać jego i  w ie lu  innych ko­
legów, że ZMP-owca nie może ce­
chować ignorancja w  sprawach po­
litycznych, że obowiązkiem członka

gdzie została poddana k ry tyce  p ra­
ca org. ZM P-ow skie j P o litechn ik i 
ze studentam i pierwszego roku. N ie­
w ą tp liw ie  po uważnym jego prze­
czytaniu, kol. Budziak dowiedziałby 
się, że nie wystarczy wzywać do 
siebie na rozm owy przewodniczą­
cych kó ł i organizatorów grup ZM P 
i  że d la  gruntownego poznania po­
trzeb i bolączek młodzieży koniecz­
ne jest przebywanie z n :ą bezpoś­
rednio, a nie zasięganie in fo rm acji 
jedynie przez niższe instancje orga­
nizacyjne, ja k  to obecnie rob i się 
na WSE. Cóż, „m e na wszystko 
można znaleźć czas“  — tium aczy 
kol. Budziak. „Zresztą —  uspra­
w ied liw ia  się da le j — nie jesteśmy 
w tym  wypadku odosobnieni“ .

CZY TY LK O  NA WSE?

W ystarczy k ró tka  w ędrówka po 
krakow skich  uczelniach, aby się 
przekonać, że sprawa czyte ln i­
ctw a prasy nie  stała się dotąd 
— z m a łym i w y ją tka m i — przed­
m iotem  należytej trosk i ze strony 
uczelnianych organizacji ZMP. Nie 
ty lk o  bowiem  na WSE, ale na A M  
i U J nie próbowano dotychczas 
przeprowadzać żadnej pracy, w yjaś-

Kol knl. M arian W iśniewski i Zygm unt Grobla, ak tyw iśc i AGH. czę­
sto dysku tu ją  z kolegam i na tem at zamieszczanych w POPROSTU a rty ­

kułów .

organizacji jest nie ty lk o  wiedzieć 
o tym, co się dzieje w  k ra ju  i po­
za jego granicam i, ale zajmować 
aktyw ną postawę w  stosunku do 
otaczającej go rzeczywistości?

Przewodniczący ZU ZM P przy 
WSE, kol. Budziak, sam podobno 
czyta prasę m. in. POPROSTU. 
„W ym yka ją “  mu się ty lk o  czasem 
‘ akie a rtyku ły , ja k  „P o litechn ika  
Warszawska na cenzurowanym “ ,

U C H  W  A  Ł ,

X Pl enum Rady Naczelnej ZSP
„O  głównych zadaniach Zrzeszenia Studentów Polskich w roku

W kroczyliśm y w  naw y rok szkol­
ny, k tó ry  stanowi dalszy etap w  
rozw oju szkoln ictw a wyższego, w  
kształceniu wysoko k w a lif ik o w a ­
nych, głęboko ideowych, k u ltu ra l­
nych specjalistów, rea liza torów  po­
ryw a jących  założeń program u Fron­
tu  Narodowego.

P artia  i  Rząd Ludow y zapewniają 
nam  niezbędne, z roku na ro k  coraz 
bardzie j polepszające się, w a run k i 

-  życ.a i nauki, w a run k i do tego, by 
stać się ideowym i, św iadom ym i i  
wysoko w ykw a lifiko w a n ym i fa ­
chowcami, w spółtwórcam i pokojo­
wego, socjalistycznego ju tra  na­
szej Ojczyzny.

Skup iony we Froncie Narodowym  
ca ły  naród polski z dn ia  na dzień 
wzmaga swe w y s iłk i nad realiza­
c ją  naszych historycznych planów 
rozw o ju  Polski, nad umocnieniem 
Jej niepodległości, potęgi i  dobro­
bytu. W tym  wspólnym  froncie  pa­
tr io tó w  studenci polscy za jm ują  
poważne miejsce.

Studenci, cala młodzież polska, 
czują się dziś współgospodarzem 
swej Ojczyzny, współodpow iedzial­
nym  za Jej losy.

Na naszych uczelniach o lbrzym ią 
większość stanow ią synowie i cór­
k i  robctn .ków , chłopów i  in te li­
gencji pracującej, w y ro ś li z ludu 
i zw iązani z ludem.

Wz-orami dla nas i  przykładem  
są bchaterow.e pracy, jest życie 
w ie lk ich  Polaków: Kopernika, Cu­
rie - Skłodowyk ej, W aryńskiego, 
Dzierżyńsk.ego, Buczka, naszych 
przywódców mlodz.eżowych Janka 
Krasickiego. Hanki Saw. okle j i 
w  elu innych. Bierzemy przykład 
z bohaterskiej młcdz.eży radziec- 
k  ei,  która wraz z całym swym na 
rodem zwycięsko kroczy ku komu- 
n.zm ówi.

Chcemy tak ja k  cni — uzbrojeni 
w oręż nauki — dokonywać odkryć 
naukowych, budować nowoczesne 
maszyny i _ kierować n im i, odkry ­
wać i w  pein i wykorzystyw ać boga­
ctw a naszej żern i, uczynić jeszcze 
p ijkn .e jszą, jeszcze szczęśliwszą 
naszą Ojczyznę.

Zadaniem Zrzeszenia S tudentów 
Polskich, organizacji skupia jące j w 
swych szeregach wszystkich stu­
dentów, jest pogłębianie ; przy- 
śp eszanie procesu kszta łtowania się 
nowej, socjalistycznej , in te ligencji.

Przodująca organizacja młodzieży 
— Związek Młodzieży Polskiej — u- 
zbrojona we wskazania P a rtii i

U chw ały X I I  P lenum  ZG prowadzi 
wzmożoną ofensywę w  pracy po li- 
tyczino-wycijOwawczej. Zadaniem na­
szym jest, przysw aja jąc sobie u- 
chw a ly  X I I  P lenum  ZG ZM P, w  
ścisłym pow iązaniu ze studenckim i 
organizacjam i ZM P, wzdąć w  te j o- 
fensyw ie na jaktyw n ie jszy udział.

Znacznie szerzej i  głębiej w y jaś­
niać studentom  program  F rontu 
Narodowego.

Pomagać m łodzieży w  przyswa­
jan iu  sobie naukowego sposobu 
myślenia — walczyć o twórczy, k r y ­
tyczny, samodzielny stosunek do 
nauki, w p ływ ać na ożyw ienie ży­
cia umysłowego wśród szerokich 
rzesz studenckich.

Uczyć studentów bojowości nie- 
uginania się przed żadną ciemną si­
łą wsteczmictwa, m ordu i  wyzysku, 
niegodzenia się z teorią o „bezbron­
ności człow ieka“ , k tó ry  w in ien  o 
słuszną sprawę walczyć w  każdej 
sytuacji.

Umacniać wśród studentów idee, 
bra terstw a narodów, uczyć posza­
nowania, spraw iedliw ości i  godno­
ści człowieka.

By móc skuteczniej w p ływ ać 
na w łaściwe organizowanie życia 
studentów —  trzeba rozw ijać i  
wzbogacać szeroki wachlarz środ­
ków  naszej pracy ku ltu ra ln e j, 
sportowej, pracy na uczelni i w  do­
mach akademickich. Trzeba pogłę- 
b.ć treść naszej pracy w  ś w ie tli­
cach, zespołach artystycznych, wśród 
sportowców i  treść naszej pracy 
propagandowej. Znaczy to celnie j, 
m ocniej i skuteczniej wiązać się z 
żyw otnym i problem am i studenckie­
go życia.

Celem polepszenia pracy naszej 
organizacji w br. szkolnym , Plenum 
wysuwa następujące zadania:

I. Rozszerzyć i  pogłębić wśród 
studentów pracę po lityczno-wycho- 
wawczą stanowiącą podstawę wszy­
stk ich osiągnięć.

Rozpocząć od zaraz przygotowa­
nia do obchodu X -lec ia  istn ien ia  
Polski Ludowej, w łączając w  nie 
poprzez pracę ku ltu ra lno-ośw ia to ­
wą i  sportową wszystkich stu­
dentów.

1. Podstawowym terenem te j p ra­
cy w inny  stać się św ietlice na u- 
czelniach i w DA, w  k tó rych  stu­
denci pow inni znajdować pożytecz­
ną odpowiadającą ich zaintereso­
waniom rozryw kę i  wypoczynek. 
Osiągnąć to  należy przez zwiększe­

nie różnorodności fo rm  pracy świe­
tlicy , tak ich  ja k  odczyty, pogadanki 
pcpul arrio-n a uiko we, w ieczory dy­

skusyjne, g ry  św ietlicowe, kon ku r­
sy itp . Należy opracować d ługofa lo­
we, przemyślane p lany pracy świe­
tlic ,

2. Nieodzownym  środkiem  ideo­
wego wychowania o w ysokie j k u l­
turze, w rażliw ego na piękno, wy- 
kształconego specja listy jes t czy­
te ln ic tw o  książki i  prasy. Zadaniem 
naszym, jes t poprzez szeroką kam ­
panię popularyzującą czyte ln ic tw o 
- konkiursy, spotkania z autoram i, 
wieczory lite rackie , propagowanie 
na jbardzie j wartościowych pozycji 
lite ra tu ry  klasycznej i współczesnej, 
po lskie j i  św iatowej — pogłębić za­
m iłow anie do dobre j le k tu ry  budzą­
cej coraz am bitniejsze potrzeby, 
kszta łtu jące j sm ak artystyczny, w y­
rab ia jące j zdolność do samodziel­
nego sądu krytycznego.

W yrabiać u studentów potrzebę 
codziennego korzystan ia z prasy 
m łodzieżowej — „Sztandaru M łodych“  
i POPROSTU. Znacznie zwiększyć 
liczbę prenum eratorów POPROSTU.

Polepszyć treść gazet uczeln ia­
nych, przyciągnąć do współudziału 
w  ich redagowaniu szerokie rzesze 
studentów, wzmóc pomoc wszyst­
k ich  ins tanc ji dla zespołów redak­
cyjnych.

3. Dążąc w  dalszym ciągu do roz­
w o ju  studenckich zespołów a rty ­
stycznych, pogłębiając treść ich 
pracy, trzeba zwrócić szczególną u- 
wagę na polepszenie pracy w e­
w nątrz zespołów, aby stała się ona 
narzędziem zm ieniania człowieka, 
narzędziem w a lk i o nową świado­
mość młodzieży. Trzeba skończyć 
z efekciarstwem  w  pracy zespołów. 
Pełn ie j wykorzystyw ać w  pracy in ­
s truk to rów  zespołów artystycznych 
i polepszyć pracę z n im i. Podsumo­
waniem  pracy zespołów w inien 
stać się I I I  Festiwal Studenckich 
Zespołów Artystycznych.

4. Zwiększyć zainteresowanie in ­
s tanc ji ZSP popularyzacją ku ltu ry  
fizycznej j  sportu wśród studentów. 
Przyczyniać się do masowego udzia­
łu  studentów w organizowanych 
przez AZS imprezach sportowych. 
Rozszerzyć różnorodność dyscyplin 
sportu upraw ianych na wyższych 
uczelniach. Rozwijać m nie j popu­
larne wśród studentów dyscypliny 
Całość pracy sportowej wiązać z 
planami wychowawczo - dydaktycz­
nym i stud iów  wychowania fizycz­
nego.

szkolnym 1953/54“
5. Polepszyć treść i  fo rm y  propa­

gandy w izualne j na uczelniach i  w  
DA. Szczególne miejsce w in n y  w  
n ie j znaleźć gazetki ścienne i  „B ły ­
skaw ice“ , k tó re  muszą pe łn ie j od­
zw ierciedlać życie i  pomagać w  
pracy i  nauce studentów.

IL  W arunk i życia i  nauk i stu­
dentów, pełne i w łaściwe w yko rzy­
stanie rosnącej stale pomocy P a rtii 
1 Rządu — pow inny stać się przed­
m iotem  codziennej tro sk i i  pracy 
wszystkich instancji i każdego ak­
ty w is ty  ZSP. By to osiągnąć, należy: 

1. Zdecydowanie wzmóc pomoc 
Zrzeszenia dla w ładz uczelni w  ich 
Pracy nad stałą poprawą w arunków  
nauk i studentów. Należy w ięcej niż 
dotychczas uwagi poświęcać dzia­
łalności b ib lio tek uczelnianych i za­
kładowych, przedstaw iając k ie row ­
n ic tw u  szkoły postula ty i potrzeby 
studentów odnośnie podręczników 
skryp tów  i  organizacji pracy b ib lio^ 
teik.

Zapewnić studentom  bieżącą in ­
form ację o wychodzących podręcz­
nikach i skryptach, organizować 
ich dystrybucję. Czuwać nad w y­
posażeniem i  organizacją labora­
to rió w  i kreślarni, polepszyć zaopa­
trzenie studentów w  pomoce tech­
niczne.

Biorąc pod uwagę fa k t coraz pe ł­
niejszego rozw iązywania przez szko- 
ly  wyższe zagadnień związanych z 
organizacją nauk i s tudentów  i  toku 
studiów , oraz to, że sprawa w yn ików  
w nauce stała się troską całej orga­
n izacji, wszystkich je j pionów, P le­
num  Rady Naczelnej uważa dalsze 
istnienie wydzia łów  nauki za niece­
lowe i postanawia icih zniesienie we 
wszystkich instancjach Zrzeszeń.

2. Domy Akadem ickie w inny  stać 
się ośrodkam i prowadzenia szero­
k ie j pracy polityczno . wychowaw­
czej wśród wszystkich studentów.

Starać się o dalszą poprawę wa­
runków  życia i nauk i w  DA. Z w a l­
czać p rym ityw izm  i dążyć, by ja ­
kość usług Domu Akadem ickiego 
była ja k  najlepsza. Poprzez szeroką 
pracę wychowawczą w yrabiać so­
cja listyczny stosunek do mienia 
społecznego, tępiąc jednocześnie z 
rak i stanowczością wszelkie prze ja­
wy niszczenia własności społecznej. 
Szczególną uwagę zwracać na stan 
higieniczno - sanitarny, rozw ijać 
konkursy czystości i  estetyki, aby 
wysoki poziom k u ltu ry  miejsca za­
mieszkania stał się przyzwyczaje-

(Dokończenie na str. 7-e j)

nia jące j studentom konieczność czy­
tan ia  i  korzystania z a rtyku łów  za­
mieszczanych w  prasie młodzieżo­
wej, nie po tra fiono uczynić z n ie j 
skutecznej pomocy w  codziennej 
pracy wychowawczej z młodzieżą. 
Nie ma m ow y o tym , aby na k tó ­
rejś z wym ienionych uczelni cieka­
wszy a rty k u ł zamieszczony w  p ra­
sie sta ł się przedmiotem dyskus ji 
na grupie, kole, lub  chociażby w  
ZU czy ZD ZMP. N ie popularyzuje 
się rów nież czyte ln ic tw a przez has­
ła, afisze, radiowęzły. Działa jący 
gdzieniegdzie ko lporte rzy (fo rm al­
nie nie są jeszcze powółani) og ran i­
czają swoją pracę do zbierania sk ła­
dek na prenumeratę, nie usiłu jąc 
nawet tłumaczyć, dlaczego należy 
prenumerować daną gazetę czy pis­
mo, co w  nich można znaleźć in te ­
resującego, czego się mpżna nau­
czyć.

N IE Ł A T W A  TO SPRAW A

zwłaszcza, jeżeli trzeba t łu ­
maczyć coś, o cżym sam em u. n ie  
jest się przekonanym. Bo gdyby kol. 
Szczepanek, kier. org. ZD ZM P przy 
UJ rozum iał, ja ką  pomocą może 
być w  jego pracy studenckie pismo, 
me odnosiłby się z lekceważeniem 
do a rtyku łów  om awiających pracę 
organizacji. Nie tw ie rdz iłby  ró w ­
nież, że redakcja pisze je ty lk o  po 
to, aby uzyskać na nie wyjaśnien ie 
i zrobić na jak iś  czas trochę „szu­
m u“  —  później bowiem  i  tak  w ra ­
ca wszystko do „norm alnego“  sta­
nu. O wyciąganiu więc trw a łych  
w niosków  do pracy z młodzieżą z 
m ateria łów  publikow anych w  p ra­
sie nie można tu ta j mówić.

0

To niew idzenie specjalnej potrze­
by stałego i w łaściwego korzysta­
nia z prasy przez jednego z odpo­
w iedzialnych aktyw is tów  ZD ZMP 
nie mogło się nie odbić ujem nie na

stanie czyte ln ic tw a prasy wśród 
przeważającej części ak tyw u i  m ło- 
dzieży UJ. Kol. M ichta, starszy 
in s tru k to r propagandy Żarz. Wydz. 
ZM P na wydziale h istorycznym  
UJ, student I I I  r. sekcji dzienni­
ka rsk ie j nie m ia ł POPROSTU od 
k ilk u  miesięcy w ręku, nie zainte­
resował się też nigdy, ja k  jes t z 
czyte ln ictwem  prasy na jego w y­
dziale i by ł mocno zdziw iony tym , 
że z W arszawy przyjechał ktoś spe­
c ja ln ie  w tym  celu, aby się o to za­
pytać. Podobnie jest i z innym i ak­
tyw is tam i z Zarządów W ydziało­
wych ZM P UJ, k tó rzy  nie wiedzą 
„co by tu na ten tem at można by ło  
powiedzieć“ ,' chyba jedynie to, że 
„n ik t  nas nie dop ilnow a ł“ , aby się 
tą sprawą zająć.

Przewodniczący ZD ZM P UJ, ko l, 
Maleska nie wie, ja k  a k tyw  czyta 
i korzysta z prasy, n ic  dziwnego 
więc, że nie postarał się tego stanu 
zmienić. W  nawale różnych akc ji i  
zadań trudno  dostrzec ja k  jest rea- 
lizow any jeden z zasadniczych obos 
w iązków  organizacji — praca po li­
tyczno . wychowawcza nad kszta ł­
towaniem  wśród m łodzieży m atę- 
ria listycznego światopoglądu, w y ra ­
bian ie właściwego, twórczego sto­
sunku do nauki. Nie trzeba chyba 
mówić, że jednym  z podstawowych, 
jednym  z na jbardzie j skutecznych 
środków w  te j pracy, bo mogącym 
w  każdej c h w ili dotrzeć bezpośred­
nio  do każdego studenta — jest pra­
sa. I  bardzo źle się dzieje, k ie dy  
k ie r. org. ZD ZM P o tym  nie wie.

W ątp liw e j w artości musi być pra. 
ca in s tru k to rów  propagandy, k tó ­
rzy w  swoje j pracy propagandowej 
na uczelni nie widzą jednej z je j 
najważniejszych dziedzin — w yko­
rzystania prasy, a co gorsza — nie 
widzą w  czym i  ja k  mogłaby im  pra­
sa pomóc.

Tow. Wegner w  swoim referacie 
na X I I  P lenum  ZG  ZM P m ów ił:
,,¿praw a czyte ln ic tw a  i  w yko rzy ­
stywania prasy jest jednym  z n a j­
bardzie j zaniedbanych odcinków  
naszej pracy propagandowej. Trze­
ba stw ierdzić, że ta k i stosunek do 
prasy oznacza w  praktyce pozba­
w ienie się w  pracy po lityczno-w y- 
chowawczej głównego oręża. Prasa, 
ja ko  na jda le j w  głąb m łodzieży w y ­
sunięta p lacówka naszej organiza­
c ji, musi być przez nas traktow ana  
ja ko  jedna z zasadniczych dźw ign i 
w  podniesieniu naszej pracy ideowo- 
po lityczne j i  wychowawczej“ .

NA  AG H I  PWSP P O TR A F IL I

z X I I  P lenum  wyciągnąć w łaś­
ciw e w n ioski do swej pracy, ja k ­
ko lw ie k  jeszcze w  niedostatecznej 
mierze. Wygłaszane przez rad io ­
węzeł pogadanki, tablice z za­
mieszczanymi na n ich ca łym i 
a rtyku łam i POPROSTU, z rob iły  
swoje. P raw ie każdy ak tyw is ta  
na A G H  umie powiedzieć o 
tym , ja k  pomagają mu w  p ra­
cy publikow ane w  prasie a rty ­
ku ły , w ie ja k  przedstaw ia się spra­
wa czyte ln ictw a na jego grup:e. In ­
s truk to r ZU  ZMP, kol. M arian  W iś­
niewski, z zaciekawieniem  czyta 
każdy num er POPROSTU, dysku tu ­
je  na tem at znajdujących się w  n im  
a rtyku łów  z kolegami w  Domu A - 
kadem ickim , wie, które z zagadnień 
poruszanych w  prasie na jbardzie j 
in teresują młodzież. Przewodniczą­
cy Żarz. Wydz. ZM P na wydz. e lek­
try fik a c ji górnictw a AGH, kol. Zyg­
m unt G robla, om aw ia , ważniejsze 
a rtyku ły  z aktywem , po tra fi n im i 
zainteresować op iekunów  grup. Zna 
również stan prenum eraty na swo­
im  wydziale. N ic dziwnego, że na 
I roku tego w ydzia łu prawie 50% 
studentów zaprenumerowało PO­
PROSTU na następny miesiąc. Za-

(Dokończenie na str, 7-ej)

Koledzy z AG H z zainteresowaniem  
zamieszczony na specjalnie do czytają ostatn i num er POPROSTU, 

tego celu przeznaczonej tablicy.
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P rzyp t „m ijm y  sobie ile  to ra ­

zy na k tó rym ś tam  z rządu  
nudnym  zebraniu grupy padały 
słowa: — „...nasza grupa nie jest 
scemeniowana... orak nam na­
praw dę kolektyw nego życia... nie 
możemy się zżyć“ . A  potem kon­
k lu z ja  „...my, koledzy, m usim y  
się zżyć“ . No i  grupa „zżywała  
się“ .,, lub nie. Częściej koń­
czyło się na słowach, aby na 
następnym  którym ś tam zebra­
n iu  pow tórzyć je  znowu.

B ywało, że organizator znajdo­
w a ł „zbaw ienny środek“  i  za j­
rzawszy do swego kalendarza de­
cydował: „ ju tro  cała grupa idzie 
do k ina ! Wszyscy, obecność obo­
wiązkowa. Przecież m usim y się 
zżyć“ .

N a tu ra ln ie  potowa grupy me 
przychodziła, a reszta też się nie 
zżyła. Kończyło sie na tym  jed­
nym  pójściu do kina... do następ­
nego zebrania.

W międzyczasie, po w ykładach  
i  ćwiczeniach, grupa przestaje . 
istnieć. Każdy ma jakieś „swo­
je “  sprawy i  „sw o je “  ścieżki, lub 
po prostu nudzi się.

Ze można inaczej, świadczy 
przyk ład  grupy S-6 I I  roku  che­
m ii P o litech n ik i Gdańskiej. Na­
leży ona do tych grup, o których  
m ów i się, że są „scementowane 
i  zżyte“ . Ciekawe, bo przecież 
wydawało by się, że na uczelniach 
technicznych, jest w y ją tkow o
trudno związać s iln ie  ko lektyw . 
Jak oni to robią?

Nie było łatwo. A  zaczęło się 
od pierwszego w yjazdu do PGR  
na kopanie k a rto fli.  Pojechali

całą grupą i  po pracy okazało 
się, że należało przygotować w ie­
czornicę. Tego, obok pomocy w  
polu, spodziewali się od n ich ro- 

. botnicy PGR. Trzeba było zro­
bić wszystko na m iejscu i... nie 
wyszło. Obiecali sobie, że na­
stępnym razem m usi wyjść. I  
na tu ra ln ie  wyszło.

Trzeba było jednak w łożyć  
Wiele w y s iłk u  i  zapału. T rudno­
ści napotyl.ano na każdym  k ro ­
ku. W w ie lu  wypadkach grupa  
była zdana na w łasną in ic ja ty ­
wę. A by  stworzyć dobry chór, 
m usie li zwrócić się do grupy  
S-5, aby się przyłączyła. Pow io­
dło się, dw ie połączone grupy to  
ju ż  mocny ko lek tyw  i  dobry  
chór. Potem przyszły dalsze o- 
siągnięcia. Recytacje koleg i Hen­
ryka  Nytkowskiego, fe lie tony  
Wiecha w  w ykonan iu  kolegi 
W ładysława Wieczorka, akordeon 
kolegi Godfryda, piosenki T ak i- 
sa, i  Koreańczyka Coj-Ton-Jera. 
Grupa zaczęła samodzielnie or­
ganizować w ieczork i w  D A  i  
przed m ikro fonem . Już dużym  
sukcesem był udany w yjazd na 
wieś w  dn iu  3 maja, gdzie w y ­
s tąp ili z ciekawym  programem, 
a potem... wyróżnienie w  e lim i­
nacjach uczelnianych.

W czasie prób i  imprez, po 
zajęciach lub we w to rk i k iedy nie 
było stud ium  wojskowego, w  
pracy nad przygotowaniem  re­
pe rtua ru  grupa nauczyła się żyć 
ko lektyw n ie . Skończyły się nud­
ne zebrania, z k tó rych  każdy 
stara ł się „u rw ać“ . Ł a tw ie j już  
było pomóc sobie w  nauce, a 
trosk i jednego sta ły się wspól­

ne dla całej grupy. Serdeczna 
więź połączyła grupę, k tó ra  
wspólnie idzie przez la ta  stu­
diów. N ik t bez poważniejszej 
przyczyny nie opuszcza zebrań i  
prób, bo przecież to ju ż  nie ty l­
ko obowiązek lecz przyjem na  
rozryw ka, wspólne spotkania, na 
k tó rych  można sobie dużo powie­
dzieć i  poradzić.

Pomagała i  żyła ich sprawam i 
opiekunka m gr Menżyńska, a- 
d iu n k t K a ted ry  M atem atyk i.

T rudn ie j było z grupą S-5, w  
k tó re j koleżanki z organizatorką  
grupy A. Dorszyńską na czele 
„n ie  m ają czasu“ . Bardzo dz iw ­
ne, bo przecież koleża* 7 z g ru­
py S-6: E lżbieta Czapówna, Zo­
f ia  Szynkiew icz, K rys tyna  Szost­
ka i  w ie le innych nie ty lk o  zna j­
du ją  czas na próby lecz są ró w ­
nież a k tyw n ym i organ izatorkam i 
życia na grupie.

Gdy po w akacjach członkowie  
grupy spo tka li się na uczelni,
pow zię li dalsze am bitne plany. 
Na najb liższe kopanie z iem nia­
ków  pojadą jeszcze ze starym  re­
pertuarem . A  potem  trzeba bę­
dzie zorganizować „k w a rte t mę­
sk i“ , m yślą rów nież o zbio­
row ych recytacjach, o w ystaw ie­
n iu  sztuki... P ro jek tów  w iele  i  
jeszcze n ie  w iadom o czy wszyst­
k ie  zdadzą życiowy egzamin. Czy 
pomoże now y opiekun grupy, 
którego jeszcze nie znają? Jedno 
jest pewne, grupa nauczyła się 
wspóln ie przeżywać niepowodze­
n ia  i  sukcesy. A  to jest na jw aż­
niejsze, trzeba było ty lko  chcieć 
i  nie zrażać się trudnościam i.

(w ir)

z

R o z m ó w
Pociąg zbliżał się do stolicy. 

Profesor Iw an  P ię tro  wicz 
S yrom ia tn ikow  znudzonym 
wzrokiem  pa trzy ł na tele­
graficzne słupy, migające za 
oknem. W ydawały mu się 

one sekundami ucieka jącym i w  prze­
szłość, z których złożyły się m inu ty  
i godziny nudnie spędzone w  te j 
podróży.

Iw an P ietrow icz by ł człow iekiem  
towarzyskim , lubiącym  nawiązywać 
■w drodze znajomości z przypadko­
w ym i współtowarzyszami podróży, 
pogawędzić o tym  i o tam tym , po­
sprzeczać się, pogorączkować, do­
wiedzieć się czegoś nowego. Pew­
nego razu jego towarzyszem prdroży 
był brodaty polarny lo tn ik , innym  
razem przewodniczący kołchozu - 
m ilionera... A niedawno Iw ah Pie­
trow icz jechał z pewnym  stołecznym 
lite ratem . C iekawy to był rozmówca.

Lecz tym  razem profesor nieżycz­
liw ie  spojrzał na pasażera śpiącego 
na przeciw ległej ławce. W prawne 
oko wyczuło coś dobrze znanego. 
„T o  na pewno student jak ie jś  wyż­
szej uczelni technicznej“  — pomyślał 
profesor. Świadczył o tym  suwak lo­
garytm iczny wyglądający z górnej 
kieszeni skórzanej k u rtk i, wykresy 
i  rysunki w o tw arte j teczce i wresz­
cie k ilk a  podręczników. Jeden z nich 
by ł profesorowi szczególnie znajomy.

„P ro f. I. P. S yrom iatn ikow . Tech­
nologia m e ta li“  — przeczyta! na 
okładce i uśmiechną! się ironicznie.

K iedy m łody człowiek obudził się, 
profesor zw rócił się do niego jak 
do starego znajomego tonem życzli­
w e j przewagi, wyrobionym  w ciągu 
długoletniego obcowania ze studen­
tam i.

•— No jak, wyspaliście się? Co się 
wam śniło? Obróbka kó ł zębatych, 
czy po prostu fo rm u ły  Taylora?

Nieznajomy uśmiechnął się...
— Dosyć mam już Taylora...
—  Czy tak bardzo wam  dokucza? 

Czy może czegoś nie rozumiecie? — 
zapytał Iw an  P ietrow icz sądząc, że 
w łaśnie teraz trzeba będzie w yjaś­
niać n iektóre niejasne, chociaż ele­
mentarne zasady.

Sąsiad popatrzał na niego chłodno:
—• Nie, ju ż  m i nie dokucza, a n ie­

zrozumiałe rzeczy oczywiście są.
— Tak! A  co chcielibyście w yjaś­

nić?
— Po co tego Taylora w  ogóle 

umieszczają?! Po pierwsze — sta­
rzyzna, a po drugie to w  ogóle 
szkodliwa teoria...

N ieznajomy pod ul profesorow i
książkę:

— Poczytajcie, jeś li to was in te ­
resuje...

Iw an P ietrow icz by ł głęboko do­
tkn ię ty . W łaściw ie to już  dawno sam 
zrozumiał szkodliwość i mylność po­
glądów Taylora i zupełnie niedawno 
oddał do d ruku  nowe, gruntow nie  
przerobione wydanie swojej książki. 
A le  przecież nie temu m łodzieńcowi 
pouczać jego, sędziwego profesora! 
Jeszcze m leko pod nosem nie w y ­
schło, a oto patrzcie go! — rozsądza 
z wpraw ą znawcy...

Kładąc książkę na sto lik , Iw an  
P ietrow icz złośliw ie zauważył:

— Zdaje się, drogi młodzieńcze, że 
jesteście zbyt surow i w swych „nau­
kowych poglądach“ , tym  bardzie j, że 
nawet nie doczytaliście' do końca 
przedmiotu, k tó ry  roztrząsacie!

Towarzysz podróży popatrzał na

„NOC NOWOROCZNA"

Pod tytułem „Noc now oroczna“ wy­
szedł niedawno nakładem ..Czytelnika“ 
ciekawy tomik poetycki A rtu ra  M iędzy­
rzeckiego . Międzyrzecki, poeta średnie­
go pokolenia, ma już za sobą dość po­
kaźny dorobek poetycki w postaci kil­
ku wydanych tomików.
, „Noc N ow oroczna“ zawiera szereg 
wierszy o aktualnej tematyce krajowej 
1 obcej, fragmenty poematu „Leonardo  
da V in e l“ , piękny poemat „Złote Runo“ 
i kilka przekładów z W ikto ra  Hugo.

Tematyka poruszana przez autora jest 
bardzo różnorodna i ciekawa. W nieba­
nalny 1 nieutarty sposób przewija się 
przez utwory Międzyrzeckiego tematy­
ka pokojowa, praca ludzka, nowe bu­
downictwo, ale chyba najważniejsza 
jest w nich perspektywa przyszłości. 
W iersze tego poety, czy pisze on o 
dniach wojny, czy o własnych urodzi­
nach, wiośnie, drzewach w parku,- czy 
Nowej Hucie, mają zawsze akcent opty­
mizmu. radości życia, życia takiego, ja ­
kim ono jest. tego naszego, trudnego, 
ale jakże pięknego, pełnego perspektyw  
na przyszłość, młodzieńczego i radosne­
go. Bo mimo dojrzałości pisarza, a mo­
że właśnie dlatego, utwory jego mają 
w  sobie coś z rozbrajającej szczerej 
młodości. Poeta pisze:

„Jakże dobre jest życie  
P ersp ek tyw  nieskończonych, 
O grom nych oceanów,
Miłości co się nie kończy“ .

Cenna jest dla czytelnika ta głęboka, 
dojrzała radość życia, bijąca ze słów 
poety.

„U lica  dziec iństw a“ , „Ł a z ie n k i“ , „Je­
śli razem  pó jdziem y“ , „30 la t“ , „ T ra m ­
w a je “ , a można wymienić i wiele innych 
wierszy, to utwory mówiące o głęboko 
przeżywanych ludzkich sprawach. O 
dziecięcych konturach wspomnień, za­
tartych pożarem i grozą wojennych lat. 
O przeklinających wojnę żołnierzach i 
sercach matek. 0 nowym Muranowie, 
starych tramwajach Oto sprawy, te- 
maty, wielkie I małe, a tak mocno 
chwytające za serca, chyba tak. Jak 
chciał autor.

Poemat „Złote Runo" mówi o nowym 
świecie. o realizowaniu marzeń I dale­
kich wyprawach po złote runo, o pięk­
nych. wielkich ludziach, o nowej epoce.

„B ędziem y silni i odw ażni
Na p rze kó r śm ierc i.
Oto jest p iękny sen stuleci,
Oto jest głos naszego w ie k u “ .

(„Złote Runo" str. 58)
W. Z.

NOWOŚCI W Y D A W N IC ZE

Danuta Bieńkowska — DACH NAD
GŁOWĄ „Czyteirdk" 1953. Str. 368, ce­
na zl 15.

Tadeusz K urek  — AKTA SPRAWY
KS/51. „ Isk ry” 1953. Str. 232. cena 
zł 6.30.

Adam  W ażyk — WIERSZE (1940 —
1953). „Czytelnik" 1953. Str. 84. cena 
zł 5.

O  0 .
książkę, uśmiechnął się ze zmiesza­
niem  i odpowiedział:

— Tak, wybaczcie, nie doczyta­
łem... zmęczony jestem... wprost ze 
zm iany na pociąg...

— Z... czego? — zapytaj się pro­
fesor.

— Ze zm iany, z pracy. Tokarzem 
jestem. Z „U ra łm aszu“  — w y jaśn ił 
m łody człow iek i coś w idocznie 
wspom inając spochm urnia ł: — Tak, 
że pewne pojęcie o Taylorze mam...

Iw an  P ie trow icz spojrzał zakłopo­
tany na ręce sąsiada, na suwak lo­
garytm iczny, uśm iechnął się wspo­
m inając swe niedawne przypuszcze­
nia  i  niepewnie pow iedział:

—  A  ja  was wziąłem  za studenta...
—  Ja i  studentem jestepi, uczęsz­

czam do in s ty tu tu  wieczorowego — 
po tw ie rdz ił m łody człowiek.

Po dłuższej c h w ili Iw an  P ie tro­
w icz przyznał się:

— To jest moja... książka. Co tam, 
grzech ukryw ać. To ja  ją  napisałem!

W spółtowarzysz podróży niedowie­
rzająco popatrzał na profesora, za­
czerw ien ił się po uszy, i  pokonywa- 
jąc zmieszanie zapytał:

— Wy? Więc to w y będziecie Iw a ­
nem P ietrew iczem  S yrom ia tn iko - 
wem?

— Nie będę, a jestem — m rukną ł 
profesor.

— Wybaczcie m i, proszę — w y­
m am rota ł nowy znajom y, zupełnie 
już  zmieszany i, popraw ia jąc nie 
w iadomo po co ku rtkę , dodał, pa­
trząc m arko tn ie  w okno:

— Bardzo m i m iło  was poznać.
Iw an  P ietrow icz roześmiał się:
—  A leż siądźcie! Niepotrzeor.ie 

stoicie! W nogach praw dy nie znaj­
dziecie...

Tokarz usiadł, pom ilcza ł chw ilę, 
a potem zdecydowanie powiedział:

— A  przecież u Taylora też praw­
dy nie znalazłem, towarzyszu pro­
fesorze!

— Wiem, wiem, go łąbku! — zgo­
dz ił się Iw an P ietrow icz. — Za do­
brze już  teraz to w iem ! M y liłem  się! 
A le  oto mbgę wam nawet pokazać 
odb itk i m ojej nowej książki. Wo­
bec tego, że ta k i z was surow y k ry ­
tyk...

Iw an P ietrow icz w y ją ł z teczki 
grubą paczkę, położył ją  na stoliku, 
pieczołowicie rozprasował i ciągnął:

— M im o wszystko, nie śpieszę się 
z podpisywaniem 'je j do druku. Każ­
dy bowiem dzień przynosi coś no­
wego...

Rozmówca Iw ana P ietrew icza z 
zaciekawieniem i uwagą przerzucał 
k a rtk i, przyglądał się wykresom , stu­
diował autorskie popraw ki, pogrą­
żając się coraz bardziej w  tym  za­
jęciu. N igdy jeszcze nie czyta ł pod­
ręcznika w tak im  stanie, w  dodatku 
w obecności samego autora...

Iw an  P ietrow icz nie bardzo był

zachwycony ta k im  obrotem rzeczy. 
Posiedział jeszcze k ilk a  m inut, po­
złościł się w duchu na zagłębionego 
w  lekturze młodego człowieka, w y ją ł 
z teczki cienką broszurkę i z west­
chnieniem  pogrążył się w czytaniu.

M iękk ie  resory zrob iły  swoje. 
W krótce profesor S yrom ia tn ikow  z 
n ieukryw anym  zadowoleniem w y ­
ciągnął się na m iękk ie j, przyjem nie 
kołyszącej ławce.

K iedy obudził się, zauważył roz­
mówcę wyglądającego ze znudze­
niem  przez okno.

— W yspaliście się? —  zw róc ił się 
on uprzejm ie do Iw ana P ietrew icza 
i  profesorow i się zdawało, że w py­
tan iu  tym  brzm iała u k ry ta  w y­
mówka.

—1 W idzicie, naczytałem się tro ­
chę, — praw ie tonem usp raw ied li­
w ien ia  powiedział Iw an  Pietrow icz. 
— Książeczka niezła, w n iosk i jed­
nak trochę nieśmiałe, niepewne.

— W nioski są tu  rzeczywiście 
jeszcze niepewne, — z nieoczekiwa­
nym  autoryte tem  oświadczył nowy 
znajom y. — Lecz można to jeszcze 
popraw ić. Można też i coś nowego 
dodać.

— Czytaliście tę broszurkę? — 
zdz iw ił się profesor. —  A lbo może 
według waszego zwyczaju i je j nie 
doczytaliście do końca?

— Doczytałem ■— uśmiechnął się 
tokarz.

C hw ilę  pom ilczał, znowu się 
uśmiechnął i dodał:

— Co tam, grzech ukrywać!... To 
przecież ja  ją  pisałem!...

— Więc to w y jesteście w ynalaz­
cą nowej metody przyspieszonego 
cięcia metali?

— Tak jest! — wesoło odezwał 
się tokarz. — Co prawda, to moja 
metoda niezupełnie jeszcze jest me­
todą. Trzeba ją  dopiero naukowo 
uzasadnić, poradzić się uczonych. 
W łaśnie jadę na konferencję w  te j 
sprawie.

Profesor usiadł na ławce:
— Ciekawa h is to ria ! — w yk rzyk ­

nął śmiejąc się wesoło. — Zupełnie 
ja k  w  powieści!

— N ic nadzwyczajnego, —  zaopo­
nował tokarz. — Co się zaś tyczy 
waszej k ry ty k i,  to macie rację. 
W nioski w m ojej broszurce nie są 
jeszcze takie , ja k ie  być pow inny. 
A le  dopiero teraz w ym yś liliśm y coś 
nowego. Popatrzcie, towarzyszu pro­
fesorze...

I  nachyliwszy się nad szkicem no­
wego typu  noża obaj pasażerowie 
z przejęciem zaczęli omawiać zalety 
i wady różnych sposobów jego za­
stosowania. Profesor i tokarz nie 
zw racali już uwagi na migające za 
oknem słupy telegraficzne, nie zau­
ważali stac ji ani przystanków.

J. KLEM ANOW  
tłum. D. Horowicz
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1. KA PRYŚNY KASP1J

W Krasnowodsku u- 
przeazono mnie:

— Morze K asp ij­
skie s iln ie  kołysce. 
Uważajcie na siebie. 
Jeśli pierwszy raz 

wypuszczacie się na naszą sadzaw­
kę, mogą was spotkać różne niespo­
dzianki.

Narazie jednak nic nie zapowia­
dało n ieprzew idzianych emocji. 
Nasz n iew ie lk i ku te r m otorow y o- 
p łyną ł o św icie trzydziestokilom e­
trow y piaszczysty półwysep, osła­
n ia jący po rt i zatokę od dług ich fa l 
Morza Kaspijskiego i teraz zwolna 
skręcał na północ, trzym ając kurs 
wzdłuż wybrzeża.

Pogoda była wspaniała. N ie ko ły ­
sało. W ia tru  ani śladu. Do połud­
niowego, ponad czterdziestostopnio- 
wego upału zostało jeszcze dobrych 
k ilk a  godzin, nie chciało się w ię£ 
opuszczać pokładu. Wschodziło słoń­
ce. Coraz gorętsze, coraz bardziej 
natarczywe staw ały się jego pro­
mienie, płonące srebrem i złotem na 
szmaragdowo-zielonych falach.

B a jram  też m ów ił o Morzu Kas­
p ijsk im  „sadzawka“ . B rzm ia ło  to 
nieco lekceważąco i m iało odcień 
poufałości. O ile  się zorientowałem , 
m ia ł do tego prawo. Dwadzieścia la t 
p ływ a ł wzdłuż jego wybrzeży. W 
młodości ło w ił ryby na północy, 
gdzieś obok piaszczystej de lty  W oł­
gi i na po łudniu, u perskich w y ­
brzeży. Pracował też na statkach 
tow arow ych i pasażerskich. Setki 
razy odbyw ał re jsy do Baku, Na-

otaftki polskiego
chacz-Kały i Astrachania. Wybrzeże 
swego, „K a s p ija “  znał ja k  własną 
kieszeń.

— Więc mówisz, że przesadzali? 
Być może, poczekaj zresztą. W yp ły­
wamy w łaśnie na otw arte  morze.

Nasza podróż, celem k tó re j było 
zwiedzenie turkm eńskiego wybrze­
ża Morza Kaspijskiego, „W ybrzeża 
D z iw ów “ , ja k  nazywał je  Bajram , 
zapowiadało się nadzwyczaj cieka­
wie. W ypłynąwszy z Krasnowodska 
— największego miasta i portu na 
wschodnim  wybrzeżu — skie row a liś ­
m y się początkowo na północ, w 
k ie runku  zatoki Kara-Bogaz-Goł, z 
k tó rą  związanych jest w ie le tu rk -  
meńskich legend. W planie dalszej 
m arszruty um ieściliśm y półwysep 
Czeleken i osiedle rybackie Hasan- 
K u li na południu.

Lecz nagle z naszym stateczkiem 
dziać się zaczyna coś niedobrego. 
Na niebie ani chm urk i, w powie­
trzu  nie czuć. najlżejszego • nawet 
podmuchu w ia tru , a morze wokół 
ku tra  burzy się i pieni. K ró tk ie  fa­
le zaciekle b iją  o burty . Kołysanie 
wzmaga się. K ładziem y się to na
lewy, to . na praw y bok, by za chw i­
le na mgnienie oka stanąć dęba i 
runąć w  odmęty na grzbiecie roz­
brykane j, zm ętnia łe j fa li.

Ba jram  nie przestaje spokojnie 
pa lić swego długiego „Kazbeka“ .
Widząc jego czarne, kpiąco przy­
m rużone oczy, powoi! odzyskuję 
spokój i staram się nadać głosowi 
natura lne brzm ienie:

—  Czyżby sztorm? Co to ma
wszystko znaczyć?

—  To jest w łaśnie jedna z nie­
spodzianek, o k tó rych  cię uprze­
dzano. Wszak i ja  m ów iłem  ci, że 
nasz K asp ij ma kaprysy... Dziś ra- . 
no na północy przeszła prawdopo­
dobnie silna burza. W ia tr sk łęb ił i 
przeorał głębiny. A  Kasp ij, w iado­
mo, jest morzem zam kniętym , oto­
czonym ze wszystkich stron lądem, 
w ięc burzy się ja k  w ie lka  sa­
dzawka. Fala roztrąca fa lę i odno-- 
si się wrażenie, że burza przechodzi 
obok nas. Pokip i, poszaleje, potem 
się uspokoi. Ta „n ib y  burza“  — to 
także jedna z m iejscowych osobli­
wości. Jeśli chcesz, możesz ją  w łą ­
czyć nadprogram owo do cyk lu  dz i­
wów  Kaspijskiego Wybrzeża.

Taką oto niespodzianką rozpoczyna 
się nasza podróż.

2, LEGENDA I  RZECZYW ISTOŚĆ
Po turkm eńsku Kara-Bogaz zna­

czy Czarna Paszcza. Już sama na­
zwa zatoki brzm i in trygująco. I rze­
czywiście, zatoka stanowi fenome­
nalne zjaw isko "'rzyrody, którego 
długo nie mogli objaśnić i pojąć 
sm agłolicy synowie pustyni. Czaba­
ni —  pasterze bydła i koczownicy 
na rączych koniach z daleka om i­

ja li to niegościnne i tajemnicze 
miejsce.

Poziom wody w zatoce, oddzielo-* 
nej dwoma d ług im i i wąskim i ra­
m ionami półwyspów od Morza Ka­
spijskiego, jest zawsze znacznie 
niższy niż poziom wody w morzu. 
Przez wąską cieśninę od w ieków  
natarczyw ie wdziera ją się do zato­
ki fale Morza Kaspijskiego i giną 
bez śladu, nie wiadomo k.edy i gdzie. 
Zda się nienasycona paszcza ssie 
bez przerwy niezbozcne ilości ton 
słonej wody. Rybacy, k tó rym  zda­
rzy ło  się zapuszczać w te okolice, 
tak wiaśme nazwali jezioro-zalew: 
Zatoka Czarnej Paszczy.

Czyżby rzeczywiście m ia ły tu coś 
do powiedzenia jakieś siły  nadprzy­
rodzone, niepojęte i meobjaśnion-? 
dla człowieka'!1

W 1 połowie X IX  w ieku badały 
zatokę dw ie  rosyjskie ekspedycje 
naukowe. Zachodni brzeg zatoki 
zbadał i opisał G. S. K a re lin  w 1836 
roku. Jedenaście la t później kie­
row n ik  m orskie j ekspedycji te jte - 
nant Żerebcow zostaw ił dokładny i 
ciekawy opis Kara-Bogaz-Gołu.

„P rzy  zbliżen iu się do zatoki, 
rysu je  się ona przed nam i w  kszta ł­
cie kopu ły  z czerwonawej m gły, od 
dawien dawna odstraszającej żegla­
rzy. W ydaje m i się, że z jaw isko to 
objaśnia się s ilnym  parowaniem  za­
to k i Kara-Bogaz“  — tra fn ie  dom y­
ś la ł się oficer-badacz.

Tak było rzeczywiście. P ły tka  za­
toka, o pow ierzchni w iększej n iż 
obszar naszego województwa k ra ­
kowskiego, paruje bez prze-w y ja k  
w ie lk i wrzący kocioł. Wszak T u rk ­
menia jest na jbardzie j upalną z 16 
radzieckich repub lik  i należy do 
na jbardzie j słonecznych k ra jów  ra  
świecie.

Jeszcze k a rtka  ze wspom nień le j— 
tenanta Żerebcowa:

„W oda była m ało przezroczysta. 
Ryby, zaniesione tu ta j z morza, 
p ły w a ły  w  n ie j m artwe. Na brzegu 
znaleźliśm y olbrzym ie masy tych  
m artw ych , solonych ry b “ .

W yjaśn iła się w ięc jeszcze je ­
dna z ta jem nic dz iw ne j zatoki. Wo­
da Kara-Bogaz-Gołu m iała znacz­
nie w iększy procent soli, aniżeli wo­
da w  morzu. Zatoka w yparow yw a ła, 
sól zaś osiadała od w ieków  na 
dnie. Ryby dusiły  się w  słonej wo­
dzie z braku powietrza.

K iedyś niegościnne piaszczyste i 
zasolone brzegi zatoki Czarnej Pa­
szczy nie przyciągały człowieka. 
Ludzie radzieccy w d a rli się jednak 
i  w  te dzik ie  miejsca. Sól, su lfa tem  
sodu osiadająca na brzegach zato­
k i, ob fic ie  wydzielająca się zwłasz­
cza zimą w postaci m ira b ilitu , oka< 
zała się cennym surowcem dla prze 
m ysłu chemicznego. M ira b il it  w 
związkach chemicznych z węglem, 
gipsem, wapniem  i fosfotem  daje

Scena zbiorowa z pierwszego ak tu  „D om ku z k a rt“ : Stefan M ichu ło - 
wicz, Bolesław W erowski, M ieczysław  Stoor, Zb ign iew  W ójc ik  i  Hen­

ry k  Rózgiewicz Foto: C O PIA

rys. Jerzij Cwiertnia

W  p ierwszych dniach 
lipca bieżącego roku 
dziesięcioosobowa g ru ­
pa absolwentów łódz­
k ie j szkoły akto rsk ie j 
p rzybyła  do Rzeszo­

wa, aby rozpocząć pracę zawodową 
w  m iejscowym  teatrze. Po blisko 
trzech miesiącach, w  ostatnich 

. dniach września Polskie Radio na 
falach wszystkich swoich rozgłośni 
podało wiadomość o dużym wyda­
rzeniu artystycznym  ziemi rzeszow­
skie j, ja k im  stała się prem iera sztu­
k i Zegadłowicza — „Dom ek z k a rt“ . 
K ró tk i kom unikat rad iowy dodawał 
jeszcze, że poważny w k ład  w przy­
gotowanie sztuki wniosła dziesiątka 
m łodych akto rów  —  odtwórców 
głównych ról.

Oto dwa kron ika rsko zapisane 
Takty. W swym  suchym, in fo rm a­
cy jnym  brzm ieniu nie są one w 
stanie oddać gorącej atmosfery 
pierwszego okresu prac. młodych 
artystów  w nieznanym im, odle­
głym  od ośrodków ku ltu ra lnych  
mieście, okresu pełnego wewnętrz­
nych zmagań, zmiennych uczuć i 
wrażeń, obfitu jącego w k ró tk ie  
chw ile  rozczarowań i dającego po­
znać słód .i smak zwycięstwa.

Prow incja . U jem ne znaczenie te­
go wyrazu, jak ie  przetrw ało do na­
szych czasów od okres ’ m iędzywo­
jennego dwudziestolecia, zaczyna 
powoli zanikać. Uzasadni my przed 
wojną strach przed „g łuchą“ , upo­

śledzoną w  us tro ju  kap ita lis tycz­
nym  prow incją , nie ma już  u nas 
miejsca. Intensywne, pełne pracy i 
osiągnięć życie ogarnęło cały nasz 
k ra j. Na na jbardzie j dalekich jego 
krańcach ja k  grzyby po deszczu ro­
sną zw iastuny socjalistycznej przy­
szłości: miasta, osiedla, ob iekty  
przemysłowe. W ie lk ie  przem iany e- 

, kohomiczne w p łynę ły  na cha rakter 
znaczeń w ie lu  wyrazów. W raz z re­
lik ta m i starego systemu odchodzi 
w bezpowrotną przeszłość pojęcie
przedwojenne, p ro w in c ji, k tóra _
gdy kto raz na nie j osiadł — niw e­
czyła perspektywy dalszego rozwo­
ju , zam ykała drogi do tak zwanej 
kariery.

Nie ze wszystkich dziedzin nasze­
go żyęia jednakowo szybko znika o- 
wo stare, straszące znaczenie stó­
wa: prow incja . Żywo zachowało sie 
ono do dziś w naszym «wiecie tea­
tra lnym , a zwłaszcza wśród m łodzie­
ży akto rsk ie j. P row incja , m im o ol­
brzym ich zmian ja k ie  zaszły w sy­
tuac ji teatrów  prow incjonalnych, 
jeszcze niestety dość często oznacza 
dia młodego akto-a zerwanie ży­
wych kontaktów  z w ie lkom ie jsk im  
życiem teatra lnym , n iekiedy jesz­
cze dostanie się w niepewne ręce
reżyserskie.

Bohaterowie naszego reportażu, 
sympatyczna dziesiątka absolwen­
tów łódzkie j PWSA (przedstawmy 
o  Według program u teatra lnego:
-' i osław W erowski. M ieczysław 

ktoor, S tanisława G all, Zbign iew
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I l e chcemy popełniać 
zeszłorocznych błędów

sodę kaustyczną, Kwas siarkowy, 
siarkę i inne cenne substancje dla 
przem ysłu i  ro ln ic tw a . Obok sulfa- 
tu  znaleziono w  zatoce zw iązki, k tó ­
re można wykorzystać dla produk­
c ji przem ysłu skórzanego, gumowe­
go (sztuczny kauczuk), i w łók ie nn i­
czego, dla w yrobu ba rw n ików , dla 
potrzeb hu tn ic tw a  nieżelaznego i 
h u t szklanych.

Ręce człow ieka radzieckiego za­
m ie n iły  Kara-Bogaz-G oł na na j­
w iększą w  świecie natura lną fa ­
b rykę  su lfa tu , gdzie ro la  człow ie­
ka ogranicza się ty lk o  do zbierania 
gotowych p roduktów  żyw io łow e j 
pracy przyrody.

Zapasy m ira b il itu  na wschodnim  
wybrzeżu M orza Kaspijskiego są 
praktyczn ie niewyczerpalne.

A . samo słowo „m ira b il it “  znaczy 
po polsku „zadziwiający-^.

3. NA  CZELEKENIE

Następnym etapem naszej w y - ,  
cieczki wzdłuż wschodniego w ybrze­
ża Morza Kaspijskiego ma być pó ł­
wysep Czeleken. M ó j doświadczo­
ny przewodnik zaproponował tym  
razem in ny  środek lokom ocji. B y 
nie wracać tą samą drogą morską 
wzd łuż n iskich i n ieciekawych brze­
gów K u u li-M a ja k ; postanow iliśm y 
przeciąć płaskowzgórze krasnowod- 
skie na ciężarówce.

B a jram  zdążył opowiedzieć m i po 
drodze k ilk a  ciekawostek o tym  
półwyspie.

— N ie myśl, że jeszcze k ilk a  
dziesią tków  la t tem u mógłbyś do­
stać się na Czeleken od strony lądu. 
Dzisiejszy półwysep nazywał się 
kiedyś „W yspa N a ftow a“ . Czeleken 
bow iem  jeszcze w  przeszłym w ie ­
ku by ł wyspą. Lecz Morze K a sp ij­
skie pow o li wysycha. W yschła i  za­

toka, dzieląca Czeleken od lądu 
stałego i  teraz suchą nogą będziesz 
mógł przejść po niedawnym  dnie 
m orskim  na niedawną wyspę.

Z uc iąż liw ych pustynnych bezdro­
ży ciężarówka nasza wydostaje się 
na granatową wstęgę asfa ltowej 
nowoczesnej szosy. Żar staje się me 
do zniesienia. Pustyn ia dyszy zno­
jem  ja k  rozpalony do białości piec. 
Parzy stopy piasek na postojach, 
pa li dłonie żelazo i blacha samo­
chodu, gorącą m io tłą  smaga tw arz  
rozżarzone duszne powietrze.

Na horyzoncie —  to z lewa, to 
znów z prawa ukazuje się wąska 
lin ia  morza. Widać, że przyb liżam y 
się do celu naszej podróży.

Próżno jednak szuka drzew lub 
chociażby krzew ów, spotykanych 
przecież nawet w  pustyn i K ara - 
Kum , spragnione zie leni oko po­
dróżnika. P iaski,.wszędzie gołe p ia­
ski. Jakie nowe wrażenia czekąją 
m nie na tym  półwyspie?

Czeleken w ita  nas lasem wież 
w iertn iczych. A  więc na początek — 
nafta. Szyby naftowe m alowniczo 
urozm aicają jednosta jny dotąd 
krajobraz. B a jram  tw ie rdz i, że ze 
strony morza Czeleken wygląda 
znacznie c iekaw ie j — cały spow ity 
w  płaszcz m gieł i oparów, unoszą­
cych się z licznych gorących źródeł 
i  gejzerów.

N ie ty lk o  na fta  jest bogactwem 
tego półwyspu, chociaż w łaśnie ona 
przyciągała tu  pierwszych badaczy 
i  naukowców, a w  ślad za n im i 
przem ysłowców i kupców. Jeszcze 
za czasów P iotra I k ie ro w n ik  eks­
pedycji w o jskow o - badawczej, ksią­
żę  ̂Bekowicz - Czerkasski, o d k ry ł tu  
źródła ropy na ftow ej, fontanną 
strzelające w niebo. On to w łaśnie 
nazwał dzisiejszy Czeleken Wyspą 
Naftową. Jednakże źródła naftowe

na Czełekenie zaczęto eksploatować 
dopiero w  końcu X IX  w ieku.

Potem naftę zepchnął na d rug i 
p lan  ozokeryt. N iezw ykle  rzad k i i  
cenny m inera ł, zwany także wos­
k iem  ziemnym, występuje tu  w  du­
żej obfitości. N iew ie le  jest na k u li 
z iem skiej ta k  bogatych kopalń ozo­
ke ry tu . Z niego w yra b ia  się m ię­
dzy in nym i niezastąpione fa b ryka ty  
d la  p ro du kc ji tk a n in  n ieprzem akal­
nych. M a on także w ie le  innych za­
stosowań w  przemyśle.

K toś porów nał Czeleken z popę­
kanym  ta lerzykiem , na k tó rym  
wszystko k ip i i  wrze. Porównanie 
nader słuszne. M n ie  na przyk ład 
niecodzienny półwysep przypom i­
na... Islandię, tę, k tó rą  znam z 
książek o geografii. Niezliczone fon ­
tanny wody tryska ją  ze starych źró­
deł naftowych. N iek iedy tem peratu­
ra ich dosięga 70 stopni. Można tu 
zobaczyć różnokolorowe jeziorka, 
powstałe we wnętrzach starych k ra . 
terów . Tu i ówdzie z ziem i z sykiem  
i  św istem  w ydobyw ają  się gazy. 
B iją  także wśród piasków i  za­
krzep łe j la w y  gorące i  ciepłe źródła 
o żelazistym  i s ia rkow ym  smaku, 
pęcherzyki pow ietrza i gazów py­
ka ją  głośno w  b ło tn is tych sadzaw­
kach, z k tórych w ie le  posiada w ła ­
sności lecznicze i  badanych jest o- 
becnie przez uczonych radzieckich.

A  w ięc przem ysłowy Czeleken 
ozokerytu i  n a fty  może stać się w  
przyszłości także uzdrow iskiem ?

Na raz:e zaś Czeleken, ja k  i inne 
re jony T u rkm en ii, szybko rozbudo­
w u je  się i  p iękn ie je. M urarze u w i­
ja ją  się na budowach nowoczes­
nych domów m ieszkalnych dla ro ­
bo tn ików  i  rybaków . Budowane są 
także nowe szkoły. W szystkie u lice 
m iasta pokryte  zostały asfaltem. 
W  tym  roku  otworzono tu ta j ncw ą 
bib lio tekę, a w kró tce  zostanie u ru ­
chomiona jeszcze jedna.

W ieczorem zajrze liśm y do k lu bu  
robo tn ików  naftowych. W  ś w ie tli­
cy w ie lu  robo tn ików  przeglądało 
świeżą prasę. K ilkadz ies ią t osób 
słuchało re fera tu  o sy tuac ji m iędzy­
narodowej. W  k in ie  w yśw ie tlano 
nowy f i lm  ko lo row y „A d m ira ł Ci­
szaków“ . Gdzieś w  bocznej sali 
chór ćw iczy ł pieśń o Wołgo-Dome. 
S tarzy w iertacze w  odświętnych u- 
braniach g ra li w  głębokim  skupie­
n iu  w  szachy.

A  w ięc i  tu ta j życie p łyn ie  w a rt­
k im  nurtem , ja k  wszędzie w  
ZSRR.

4. P O M N IK  NA D BR ZEG IEM  
M O RZA

H isto ria  narodu turkm eńskiego 
jest h is to rią  odwiecznych zmagań

tu rkm eńskich  plem ion z licznym i 
w rogam i zew nętrznym i i przyrodą 
o na jw iększy skarb m ieszkańców 
pustyn i — wodę.

Z  w a lką  o wodę wiąże się ta k ­
że ponury dram at, ja k i rozegrał się 
w  karakum skich  piaskach przeszło 
dwa w ie k i temu. Przypom ina dziś 
o n im  kam ienny obelisk nad brze­
giem morza — pom nik męstwa i  
odwagi garstk i śm ia łków , k tó rzy  
z łoży li w  pustyn i swe głowy.

W  starych kron ikach  piszą:

K iedyś w ie lka  rzeka A m u-D aria , 
tocząca swe żyzne ilaste wody z 
niebosiężnych szczytów Pam iru  
wprost w  p iask i K ara -K um , zamie­
n iła  cały kpaj od Urgencza aż po 
Mezandrskie (Kaspijskie) Morze w  
jeden w ie lk i kw itnący  ogród. M a­
rz y li o podboju tego bogatego k ra ­
ju  żądni złota, w ładzy i  s ław y o- 
k ru tn i chanowie Chorezmu. P le­
m iona tu rkm eńsk ie  mężnie s taw iły  
czoła najeźdźcom. N ie zw yciężył ich 
oręż silniejszego i  liczniejszego w ro ­
ga. Pokonała je  dopiero susza.

•

W  X  w ieku  chy trzy  w ładcy Cho­
rezmu zagrodzili ko ry to  - A m u-D arii 
tam ą z szuwarów, chrustu  i d rze­
wa. W  ciągu przeszło dw u w ieków  
zm ien iły  swój k ie runek  wody życio­
da jne j rzeki. Dopiero gdy ko le jn i 
zdobywcy Średnie j A z ji — A rabo­
w ie  zbu rzy li stolicę Chorezmu — 
Dżordżanię i w raz z nią ową fa ta l­
ną w  skutkach zaporę, znów ożyły 
sady i  ogrody w  pustyni.

Lecz nieszczęście znów zawisło 
nad plem ionam i tu rkm eń sk im i ży­
jącym i wzdłuż rzeki.

K ie d y  w  X V I w ieku  w ody A m u- 
D a rii p rze rw a ły  łańcuch wzgórz 
Szeich-Deii, chanowie znów pod­
n ieśli głowę. Na m ie jscu zburzonej 
tam y z szuwarów i  drzewa zbudo­
w a li nową, trwalszą zaporę z w ypa­
lonej suchej cegły. Tę ju ż  nie ła ­
tw o było zburzyć. Strzegła je j po­
nadto zbudowana w  tym  m iejscu 
tw ierdza Beirt. Turkm eńskie  p ra­
cowite plem iona znów zam ien iły się 
w  koczow ników  pustyn i —  wiecz­
nych poszukiwaczy wody.

T yle  stare k ro n ik i. Resztę dopó- 
w ie  obelisk i  m ój niezrównany 
przewodnik —  Bajram .

B a jram  m ów i:

— P ostanow ili wreszcie T urkm e­
ni prosić pomocy u Rosjan — swo­
ich braci. Do dalekiego Petersburga 
na dw ór samego P io tra  I  przybył 
kiedyś egzotyczny gość —  posłaniec 
narodu turkm eńskiego Chodża-Ne- 
pes. —  „A m u -D a rię  skierowano do 
M orza A ra lsk iego — pow iedział on 
carow i rosyjskiem u. Pomóżcie nam 
przekopać zaporę i  zawrócić wody 
A m u -D a rii w  dawne ko ry to “ . 

(Dokończenie w  następnym numerze).

RYSZARD BADO W SKI

Po ostatn im  Festiwa lu Studen­
ck ich  Zespołów A rtystycznych, ja k i 
odby ł się we W rocław iu , w ie le  
m iejsca poświęcono na łam ach na­
szego pisma rzeczowej ocenie na­
szych osiągnięć i  braków  na polu 
pracy k u ltu ra ln e j. Ocena ta d o ty ­
czyła zarówno program u ja k  i  fo rm  
pracy ku ltu ra ln e j na uczelniach; 
zastanawiano się nad je j zasięgiem 
i  s iłą  oddzia ływ ania n a , studen­
tów , k tó rzy  b ra li w  n ie j udział. 
Ogólnie rzecz biorąc ocena ta była 
dodatnia, stw ierdza ła poważny krok  
naprzód w  porów naniu do la t ubie­
głych, n ie  brak ło  w  te j ocenie i m i­
nusów szczególnie pod adresem in ­
s tan c ji organizacyjnych, k tó re  nie 
zdobyły się na konkre tną  pomoc w  
doborze program u poszczególnym 
zespołom artystycznym , odpow ied­
n ie j jego in te rp re ta c ji i  -wykona­
niu.

W  nowym  roku  akadem ickim  roz­
poczęła się rów nież praca w  zespo­
łach artystycznych, k tóre z zapałem 
przystąp iły  do opracowywania swe­
go repertuaru, planów, harm onogra­
m ów  zajęć.

Zaledw ie k ilk a  dn i temu odbyło 
się zebranie Rady A rtystyczne j przy 
Kom itecie Uczelnianym  ZSP w 
Wyższej Szkole Ekonomicznej w 
Szczecinie. W  zebraniu tym  uczest­
n iczyli. obok k ie row n ikó w  zespołów, 
ins truk to rzy , a także tzw. czynn ik 
o fic ja lny , m ianow ic ie  przedstaw i­
c ie l KO  ZSP.

Tematem zebrania b y ły  sprawy 
repertuarow o - program owe zespo­
łów . Wszyscy zgadzali się, że zaist­
n ia ły  odpowiednie w a ru n k i ku  te ­
mu, by na uczeln i powstał zespół 
pieśni i tańca, skup ia jący: przeszło 
100-csobowy chór, zespół taneczny, 
solistów  — jednym  słowem blisko 
250 ludzi, oraz by dalej kontynuo­
w a ł swą pracę, powstały dw a la ta 
temu, zespół dram atyczny.

Gorzej jednak, gdy przyszło do o- 
m ów ienia w łaściw e j spraw y — 
program ów zespołów. W ysuwano 
rozm aite koncepcje i  p ro jekty,, m. 
in. takie, by program  zespołu pieśni 
i tańca nastawić na region szczeciń­
ski, względnie ja k iś  zlepek różnych 
regionów, a wreszcie na tem atykę 
I I I  i IV  F estiw a lu  M łodzieży. 
Każdy p ro jek t m ia ł swoje uzasad­
nienie, swoje dobre i złe strony.

Zwyciężyła w  końcu koncepcja o- 
pracowania tem atyk i m orskiej, acz­
ko lw ie k  i  tu  liczono się z o lb rzym i­
m i trudnościam i, szczególnie w  za­
kresie układania tańców tem atycz­
nie trak tu jących  o morzu, Szczeci­
nie itp . M im o iż ta  koncepcja zy ­
skała większość Rady A rtystycznej, 
to jednak n ik t  nie b y ł pewny i nie 
chc ia ł au to ry ta tyw n ie  stw ierdzić, 
że jest słuszna. Ta masa p ro jektów  
m nie j lub w ięcej szczęśliwych 
świadczy, że ludzie garną się całym 
sercem, że chcie liby zrobić w ie le  do­
brego. Braik im  ty lk o  fachowej 
pomocy, k tó re j nie po tra fią  dać

(niestety) przedstaw icie le KU, czy 
KO  ZSP, względnie nie kw apią s:ę 
z n ią  towarzysze z ZU czy ZW 
ZM P, czy też wiadze uczelni.

Również głucha pozostała na od­
głosy terenu Rada Naczelna ZSP, 
nie biorąc pod uwagę zeszłorocz­
nych słusznych naszym zdaniem, 
głosów o tym , by na szczeblu śro­
dow isk powołać odpowiednie kom i­
sje repertuarowe składające się z 
przedstaw icie li św iata a rtys tyczne -. 
go, mogących służyć radą i  
k tó re  zapew niłyby pymoc zespołom, 
szczególnie w momencie decydowa­
nia s:ę na w ybór programu. Rów­
nież w iele m ogłoby pomóc wysyła­
nie w  teren doświadczonych in ­
s trukto rów , względnie przeprowa­
dzenie in s tru k ta rzu  i danie pew­
nych wytycznych m iejscowemu ko­
le k tyw o w i instrukto rsk iem u.

N a jba rdz ie j uderza w  tymi wszy­
s tk im  fa k t  braku ja k ich ko lw ie k  w y ­
tycznych program owych ze strony 
Rady Naczelnej ZSP. poza oczyw iś­
cie k ilkom a ogóln ikam i, zresztą do -' 
brze przysw ojonyfn i przez teren, w  
rodzaju: masowej pracy ku ltu ra lne j, 
stałego podnoszenia poziomu itp. 
Może takie  wytyczne są, ty lk o  u- 
tknę ły  gdzieś starym  zwyczajem w  
b iurkach i trzeba je wydobyć na 
św ia tło  dzienne. Nie zmienia to jed­
nak sytuacji, że brak ich w tedy, 
gdy są na jbardzie j potrzebne.

W spólnym  naszym celem — jest 
niepowtarzalnie zeszłorocznych błę­
dów. Chcemy wynieść pełne zado­
wolenie ze sw o je j pracy, a nie roz­
czarowanie, k tóre zniechęca. D la­
tego też trzeba od jut.ra, od zaraz, 
usunąć wszystkie te uste rk i i  nie­
dociągnięcia, k tóre u trud n ia ją  pra­
cę. Przyjść zespołom z konkretną 
pomocą, by ich zapał i  energia nie 
zm arnowały się, a przeciwnie, by ły  
źródłem nowych sukcesów. Jest 
jeszcze czas, by wszystko napraw ić.

Dobrze by by ło  aby Rada Naczel­
na poczyniła pewne lustrac je  w  
terenie, przedyskutowała plany p ra ­
cy zespołów, szczególnie od strony 
koncepcji program owych, zm ien iła  
je o ile  nie odpowiadają wym aga­
niom  jednym  słowem opanowała 
żywiołowość pracy k u ltu ra ln e j na 
uczelniach, nadała je j zorganizowa­
ny charakter.

O rien tac ja  w  teren ie pozwoli 
n iew ą tp liw ie  na słuszną ocenę, po­
zwoli przedsięwziąć pewne k ro k i w  
k ie ru n ku  zorganizowania fachowej 
pomocy zespołom borykającym  s ę 
z: trudnościam i. Pozwoli wreszcie na 
zwrócenie uw agi w ładzom uczelni 
i ak tyw o w i ZM P, że praca k u ltu ­
ra lna jes t jednym  z ważnych czyn­
n ików  w ychow ujących i ksz ta łtu ją ­
cych światopogląd, w  całokształcie 
wychowania, ja k ie  o trzym uje  stu­
dent na uczelni, że nie same zebra­
nia decydują o  wzroście uśw iado­
m ienia.

K R ZYSZTO F G A ER TIG
Szczecin
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"Wójcik, Irena Łęcka, Bogusław 
Scchnacki, Tadeusz Sabara, Jó- 
żef Jachowicz, H a lina  Koszni- 
k ó w n a i Teresa Szmigisl), nie są by­
na jm n ie j postaciami stworzonym i z 
najlepszych kruszców, nie ulegający­
m i życiowym  wahaniom , n ieczu łym i 
na ludzkie  odruchy bojażni przed 
nieznanym. Przeciwnie. I oni baii 
się p row inc ji. B a li się, że będąc z 
daleka od ośrodków życia .te a tra l­
nego nie będą m ogli obserwować 
najlepszych naszych osiągnięć insce­
nizacyjnych, nie będą mogli podzi­
w iać w yb itnych  m istrzów  sceny i 
na ich przykładach doskonalić swój 
w łasny warsztat twórczy (m iody a k ­
to r, gra jący w  teatrze prow inc jona l­
nym  z reguły w  każdej sztuce, n'e 
zawsze ma czas na wyjazd do W ar­
szawy, Łodzi czy Krakowa).

Z d rug ie j jednak strony stanął 
przed n im i, w  większości a k ty w i­
stami zetem powskim i, społeczny o- 
bowiązek obsadzenia jednej ze słab­
szych placówek teatra lnych w  Pol­
sce, k tó ra  potrzebuje pomocy w łaś­
nie m łodych, ak tyw nych  pracow ni­
ków  sceny. Nasi m łodzi przyjacie le 
zdawali sobie sprawę z doniosłoś­
c i zadań, ja k ie  na nich ciążą, za­
dań aktywnego udzia łu w upo­
wszechnianiu k u ltu ry  w  na jbardzie j 
nawet odległych zakątkach naszego 
k ra ju .

Szczery zapał do pracy, chęć ak­
tywnego udzia łu w codziennym u- 
lepszaniu teatru , w  oparciu o na j­
nowszą wiedzę wyniesiona ze sz o- 
ły , zaważyły na rodzaju decyzji. Po­
czucie siły  w zw artym , jedno litym  
ko lek tyw ie  zniweczyło resztki obaw. 
Postanowiono wyjechać do teatru 
p row i nc.jonal nego.

M łodzi ade,'ci sztuki tea tra lne j 
nie przypuszczali nawet, że na ich 
przyjęcie czeka już  z nieco zpliwo- 
ścią inna grupa ludzi teatru , k tóra 
pod k ie runk iem  dyr. Andrze ja  M i­
chejdy i k ie row n ika  lite rackiego Je­
rzego Pleśniarow icza przygotow uje 
dla nich, przyszłych akto rów  Tea­
tru  Z iem i Rzeszowskiej, wygodne 
mieszkania, dogodne w a ru n k i do 
pracy, stara się o dobrego reżyse­
ra. N ie w iedzie li, że zdekompleto­

wany zespół —  po usunięciu ludzi 
przypadkowych —- liczy na nich, o- 
czekuje od nich pomocy.

¥
W ystaw ienie „D om ku z k a r t“  

stało się bez w ątp ien ia  dużym o- 
siągnięciem artj's tycznym  Teatru 
Z iem i Rzeszowskiej. Po raz p ie rw ­
szy w  h is to rii tego tea tru  sztuka o 
tak  s ilne j w ym ow ie po litycznej zna­
lazła rów now ażn ik w  opracowaniu 
artystycznym . Zegadłowicz po rw a ł 
publiczność Rzeszowa, o czym 
na jlep ie j świadczy wypełn iona na 
każdym spektaklu  sala. Idea u tw o­
ru, n iezw ykle sugestywnie przema­
w ia jąca ze sceny, tra fia  każdego 
wieczoru do setek w idzów.

Rzeszowska prem iera „D om ku z 
k a r t“  jest zasługą całego zespołu 
teatru , pracującego z dużym  po­
święceniem pod k ie runk iem  w a r­
szawskiej reżyserki — W andy W ró­
blewskie j. Szczególną jednak atm o­
sferę pasji i młodzieńczego zapału 
wnosi w  przedstaw ienie ko lek tyw  
łódzki.

Zbign iew  W ójc ik  jako Bruno
Sztorc Foto: CO PIA

Rzadko zdarzający się w  tea­
trach  p row incjona lnych w yrów na­
ny  poziom przedstaw ienia, k tó ry  
przede w szystk im  rzuca się w  oczy 
podczas oglądania „D om ku z k a rt“ , 
jest w  dużej m ierze rezu lta tem  ze­
społowej pracy ko lek tyw u  ak to r­
skiego. W  ciągu dwóch miesięcy 
d ług ich prób dziesiątka łódzka nie 
ty lk o  sama w ykorzysta ła  w  p ra k ty ­
ce wiadomości wyniesione ze szko­
ły, ale rów nież po tra fiła  je  w  spo­
sób tw órczy przekazać staremu ze­
społowi. Wspólne, bu rz liw e  dyskusje 
nad każdym  szczegółem ujęcia ro li, 
nad środkam i w yrazu stosowanymi 
przez poszczególnych wykonawców, 
n ie ledw ie nad każdym gestem czy 
sposobem wypow iadan ia kw estii, da­
ły  w  końcowym  rezultacie przed­
staw ienie pełne dynam izm u, bez 
dłużyzn, żywo zajm ujące uwagę i 
żywo przem awiające do wyobraźni 
widza.

W  rzeszowskiej inscenizacji 
„D om ku z k a r t “  uderza przede 
wszystk im  sposób in te rp re ta c ji po­
staci Sztorca. Postać artysty , g łów ­
nego bohatera u tw oru , widzącego 
całą n icość. i szkodliwość rządów 
sanacyjnej k l ik i,  w  in te rp re ta c ji 
młodego, zdolnego aktora, Zbignie­
wa W ójcika, nabiera cech m łodzień­
czej w rażliw ości na krzywdę, m ło­
dzieńczej n ienawiści do wszystkiego 
co złe i szkodliwe. Sztorc w  w yko­
naniu W ójc ika  jest nie ty lk o  prze­
w idu jącym  człow iekiem , k tó ry  o- 
strzega przed grożącą ojczyźnie ka­
tastrofą. On przede wszystk im  cier­
pi, c ie rp i razem z innym i, więcej 
od innych, jest ja k  na jbardzie j u- 
czuciowo związany z losam i swego 
k ra ju . W ó jc ik  tym  w ięcej wzrusza i 
po ryw a w idow nię, że p o tra fi jedno­
cześnie ukazać ew olucję odtwarza­
nego bohatera, narastanie w  nim  
goryczy i  rozczarowań do rządzące­
go systemu.

Pozostali w ykonawcy, jakikolw iek 
n ie  m ie li takiego pola do popisu 
ja k  odtwórca g łów nej ro li, stwo­
rz y li postacie pe łnokrw iste  i prze­
konywające. Ich  zespołowa gra 
stworzyła żywy, pełen dynam izmu

w ew nętrzny n u rt sztuki, da jący się 
odkryć w  każdej scenicznej sytua­
c ji, k tó ry  um ie ję tn ie  k ie row any 
przez reżysera, Wandę W rób lew ­
ską, nie zniekształca atm osfery 
u tw oru . Spoza łódzkie j dziesią tk i 
niesposób tu pom inąć Stefana B ar- 
tiika, odtwórcę trudn e j ■ ro li prem ie­
ra, k tó ry  zgodnie z in tenc ją  autora 
s tw orzy ł postać na pograniczu fa r­
sy, mającą jednak silne m om enty 
dramatyczne, k iedy spoza nieogra­
niczonej g łupoty prem iera w y łan ia  
się groźny stróż burżuazyjnego po­
rządku.

„Dom ek z k a r t“ , pierwsza sztuka 
T eatru  Z iem i Rzeszowskiej zrealizo­
wana z udziałem  młodego ko lek ty ­
w u  aktorskiego z Łodzi, jest —  ja k  
ju ż  to m ów iliśm y —  rezu lta tem  pra­
cy całego zespołu. Łączy ona w  so­
bie zapał, am bicję i  w ia rę  w  zw y­
cięstwo m łodzieży z doświadcze­
niem  starszych aktorów . Pierwszy, 
p iękny owoc współpracy i wzajem ­
nego zaufania rozpoczyna n ie w ą tp li­
w ie  nowy okres w  pracy tea tru  rze­
szowskiego, okres intensywnego 
włączania się w  w ie lk i fro n t k u ltu ­
ra lne j rew oluc ji.

Stefan Bar t i k  w rol i  premiera
Foto: CO PIA

K ie dy  po jednym  z przedstawień, 
Późno w  noc, żywo dyskutow aliśm y 
na różne tem aty związane z pracą 
w  teatrze, nasi m łodzi rozmówcy 
m ogli ju ż  w ie le  powiedzieć o swo­
ich wrażeniach z pierwszego okresu 
Pobytu w  nowym  środowisku.

Sukces „D om ku z k a r t“  nauczył 
ich wiele. Pog łęb ili oni i u trw a lil i 
swą w iarę  w  siłę ko lektyw u, k tó ­
rem u jedyn ie zawdzięczają dotych­
czasowe osiągnięcia. Gdyby nie 
wspólna, zespołowa praca nad 
sztuką, gdyby nie żywe zaintereso­
wanie się całego ko lek tyw u  n a j­
drobn ie jszym i nawet sprawami 
zw iązanym i z realizacją spektaklu i 
szybkie, ko lektyw ne rozw iązywanie 
!ch, nie podobna byłoby osiągnąć 
wysokiego poziomu nawet przy n a j­
lepszych chęciach i w ys iłku  reży­
sera. K o le k tyw  szczerą, serdeczną 
k ry ty k ą  pomagał również w  w ielu 
wypadkach wewnętrznych załamań,

tak częstych w  nerw ow ej i wyczer­
pu jącej pracy aktora.

Same przedstaw ienia „D om ku z 
k a r t“ , dawane rów nież w  zakładach 
pracy i łączone n iek iedy z dysku­
sją, pozw o liły  zespołowi poznać no­
wą publiczność i je j potrzeby. Każ­
da żywa reakcja w idzów  na celność 
ukazania ja k ie jś  w ym ow ne j sceny, 
dająca poznać, że spraw y dziejące 
się na scenie tra f ia ją  do nich i 
przekonują, jest d la  w ykonawców 
nie ty lko  na jbardzie j przyjem ną za­
płatą za trud , ale rów nież bodźcem 
do in tensyw nie jsze j pracy. M łoda 
dziesiątka łódzka dopiero \u ta j,  w 
trakc ie  codziennych zajęć, w ’ co­
dziennym  obcowaniu z różnego ro ­
dzaju publicznością, zrozum iała głę­
boko w ie lk i sens społecznej pracy 
aktora w  m iejscowości, gdzie tea tr 
jest jedynym  n iem al (obok king) 
ośrodkiem  życia ku ltu ra lnego, w y ­
chowującym  widza, kształcącym je ­
go smak artystyczny.

Z tonu rozm ów z m łodym i akto­
ram i przebija ło  głębokie zadowole­
nie, uspraw ied liw ione w  pe łn i już 
zdobytym i sukcesami i am b itnym i 
planam i na przyszłość. M łody  ko­
le k ty w  wiedząc, że ty lk o  przez cią­
głe przysw ajanie sobie najnowszych 
zdobyczy wiedzy o teatrze może l i ­
czyć na systematyczny rozw ój a rty ­
styczny i dalsze osiągnięcia, p lanu­
je  z in ic ja tyw y  przewodniczącego 
ko ła  ZMP, M ieczysława S tów a o r­
ganizowanie w  n iedalekie j prz.yLzło-

sci dyskusji nad zagadnieniam i tea- 
tio log icznym i bezpośrednio przydat- 
nym i w  pracy aktora. O rozwój a r­
tystyczny całego zespołu dba rów - 
meż k ie row n ic tw o  teatru. Jedną z 
pierwszych, udanych akc ji w  te j 
dziedzinie je s t uzyskanie w  Cen- 
aa ln ym  Zarządzie Teatrów  specjal­
nych funduszów na orsanizowanie 
stałych Wycieczek do K rakow a, w  
celu obejrzenia najlepszych przed­
stawień. W arto  tu dodać jeszcze, że 
rów nież PW SA w  Łodzi (w osobie 
le k to r  H. M a łkow sk ie j) i ucze ln ia­
ne koło ZM P  rów nież żywo in te ­
resują się sprawam i • swoich wycho­
w anków  i zam ierzają zasilać co ro­
ku zespół rzeszowski now ym i ab­
solwentam i.

Obecnie Zespół Państwowego 
Teatru Z iem i Rzeszowskiej prow a­
dzi in tensyw ne próby nowej sztuk i, 
adaptacji scenicznej znanej pow ie­
ści M iko ła ja  Ostrowskiego —  , Jak 
hartow a ła  się s ta l“ . M łodzi w yko ­
nawcy w k łada ją  w  odtwarzane po­
stacie całą swą pasję aktorską, w ie ­
dzę i doświadczenie, aby ja k  na j- 
p raw dz iw ie j pokazać na scenie (po 
raz p ierw szy w  Polsce) dzieje Paw - 
k i Korczagina i jego towarzyszv 
Będzie to  druga sztuka o fia row ana 
mieszkańcom ziem i rzeszowskiej 
przez odmłodzony zespół ak to rsk i 
miejscowego teatru.

m a r i a n  k u s a

D O P R O S I U



Nauka radziecka wskazała mi kierunek Z-ca prof. dr M IECZYSŁAW  K A FEL
Kierownik Zakładu Techniki 

Wydawniczej UW

J uż podczas s tud iów  na oddzia­
le e lek tro techn ik i medycznej 
P o litech n ik i W arszawskiej bar­
dzo szeroko korzystałem  z ra- 

dz fe cke j lite ra tu ry  naukowo-tech­
nicznej. Szczególnie jednak jest m i 
ona potrzebna w  m ojej pracy nau­
kow e j, k tó rą  rozpocząłem w  m ar­
cu ub. roku  jako asystent Zakładu 
R adio logii.

W iadomo, że rad io log ia jest nau­
ką o prom ieniowaniu i prom ienio­
twórczości, jest więc specjalizowaną 
dziedziną f iż y k i atomowej i jąd ro ­
wej. W dziedzinie tej daje się u 
nas _ odczuć dość poważny brak ob­
szerniejszych dzieł i  podręczników, 
szczególnie jeś li chodzi o na jw aż­
nie jszy dla k :erunku prac Zakładu 
dział, dotyczący f iz y k i prom ien i 
rentgenowsk ch, aparatów rentge­
nowskich oraz zastosowania prom ie­
n i rentgenowskich do badań prze­
m ysłowych. Natom iast w  lite ra tu ­
rze radzieckiej jest już  dużo dzieł 
z tego zakresu, przy czym odzna­
czają się one wysokim  poziomem 
naukow ym  i jasnością wykładu, np. 
A . I. K ita jgorodskiego „Rentgeno- 
s tru k tu rn y j analiz m ie łkck ris ta li- 
czeskich i  am orfnych t ie ł“ , W. J. 
Rakcwa „E le k tro nn y je  rentgenow- 
ek ije  t ru b k i“ .

Podobnie cenną pomoc stanowią 
radzieckie czasopisma naukowe, np. 
fcDokłady Akadem ii' Nauk SSSR“ , 
„Uspiechi fiziczeskich nauk“ , „Ż u r- 
na ł eksperim entalnoj i tieorieticzes- 
k o j . f iz ik i“  i inne. Siedzenie nauko­
w ych czasopism radzieckich daje mo­
żność szybkiego zapoznania się z 
na jnowszym i osiągnięciami nauki 
radzieckie j i  św iatowej. W  num e­
rze 4, tom  X X X I „Uspiechow f iz i­
czeskich nauk“  z r. 1947 po jaw ił się 
a rty k u ł recenzyjny I: J. Barita. o 
pracy uczonego holenderskiego Van 
Heerdena nad liczn ikam i k rys ta li­
cznym i. I. J. B a rit zwracał uwagę 
fizykó w  pracujących, w  dziedzinie 
bada nu  prom ieniowania ciat radio­
ak tyw nych  na zalety metody liczn i­
ka  krystalicznego w  stosunku do 
innych  metod „liczenia“  prom ieni 
pochodzenia radioaktywnego. Ten 
a rty k u ł zadecydował o wyborze te ­
m atu  m ojej pracy magisterskiej. 
Tem at ten brzm i: „Zastosowanie 
liczn ika  scyntylacyjnego do w y ­
k ryw a n ia  bardzo m ałych ilości 
c ia ł prom ieniotwórczych w  organiz­
m ie ludzkim “ . Metoda t.a pozwala 
m. in. na wczesne i dokładne zlo­
k a liz o w a n i siedliska tak ie j choro­
by  ja k  rak. Postaram się to kró tko  
wyjaśnić.

ISTO TA M ETODY
Wiadomo, że cia ła prom ien io tw ór­

cze (radioaktywne) w ysy ła ją  trzy  
zasadnicze rodzaje prom ieni: 

a lfa  (cząstki będące jąd ram i ato­
m ów  helu), , beta (elektrony — 
elementarne ładunk i elektryczności 
ujem nej), gamma — (bardzo prze­
n ik liw e  prom ieniowanie e lektrom a­
gnetyczne o tak ie j na tu rze . ja k  n.p. 
prom ieniowanie świetlne, cieplne, 
rad iowe itd).

Obecnie znamy wtele p ie rw iast­
ków  posiadających własność natu­
ra lne j prom ieniotwórczości, ja k  np. 
rad  od k ry ty  w  1898 r. przez M arię

Curie - Skłodowską i  P io tra  Curie, 
czy wytwarzane labo ra tory jn ie  tzw. 
sztuczne izotopy prom ieniotwórcze. 
(Izotopem nazywamy pe rw ia s tk i, 
które m ają tak i sam ładunek elek­
tryczny jądra atomowego, a różnią 
s:ę ciężarem atomowym. W związ­
ku z identycznym  ładunkiem  jądra, 
atomy tych p ierw iastków  posiadają 
jednakową ilość elektronów  j ich 
chemiczne własności są takie same). 
N iektóre z tych izotopów znajdują 
szerokie zastosowanie m. in. przy 
badaniu przemiany m a te rii lub u- 
kladu krążenia oraz w  te rap ii no­
wotworów. M ianowicie takie  izoto­
py promieniotwórcze wprowadzane 
do organizm u ludzkiego lub zw ie­
rzęcego m ają tendencję do um ie j- 
sccw.ama się w  ściśle określonych 
narządach lub tkankach, do któ rych  
czują „pow inow actwo“  odpowied­
nie pe rw .a s tk i n ieprcm ien io tw ór- 
cze (nip. fosfor prom ieniotwórczy 
w iązany jest w  kościach, korze móz­
gowej i innych tkankach i  narzą­
dach, w których norm alnie obser­
w u jem y znaczniejszą ilość zw yk łe ­
go, nieiprcmieniotwórczego fosforu). 
Podobnie daje się zauważyć odkła­
danie się nieco większych ilości 
pewnych izotopów prom ien io tw ór­
czych w  tkance rakowate j. W ykry ­
cie większego skupienia się danego 
izotopu w  określonym  miejscu poz­
wala więc w  w ie lu  wypadkach na 
w ykryc ie  siedliska raka

To „większe skupienie się“  nie 
przekracza jednak częstokroć k ilk u  
procent w  stosunku do zawartości 
tego samego izotopu w  tkane« ota­
czającej miejsce chore.

O L IC Z N IK U  SCYN TYLAC YJNYM
Powstaje więc zagadnienie —  w  

ja k i sposób w  ogóle znaleźć w  orga- 
nizim.e ludzkim  tę „aptekarską“ 
ilość substancji, k tórą do niego 
wprowadzono? Jakim i znakam i 
szczególnymi się kierować?

Tym i znakami szczególnymi są 
promieniste sygnały, wysyłane przez 
izotop prom ieniotwórczy (dlatego 
właśnie wprowadzam y do organ iz­
mu substancję prom ieniotwórczą). 
K ie ru jąc się tym i sygnałami, do­
chodzimy — ja k  po nitce do k łę b ­
ka—do oznaczenia położenia skupis­
ka izotopu w  organizm ie ludzkim , 
a tym  samym w ykryc ia  s iedliska 
np. raka. Zasada jes t w ięc prosta 
tylko... trzeba rozporządzać dosta­
tecznie czulą m etodą,, pozwalającą 
w ykryć  prom ieniowanie pochodzące 
od prom ieniotwórczego izotopu i 
znajdować różnice w  jego natęże­
niu.

Metodę tę daje w łaśnie . lic zn ik  
scyntylacyjny. Zaobserwowano m ia ­
nowicie, że pod w pływ em  prcm 'en i 
wysyłanych przez cia ła prom ienio­
twórcze niektóre substancje świecą, 
przy czym świecenie to  prze jaw ia 
się w postaci pewnych „w ybuchów “ 
(rozbłysków) zwanym i scyntylacja- 
m i. Tak np. bombardując cząstkami 
a lfa ekran fluo ryzu jący, pokry ty  
siarczkiem  cyniku, możemy przez m i­
kroskop obserwować poszczególne 
rozbłyski, licząc ich ilość i  często­
tliwość. Metoda ta jest m im o swej 
prostoty bardzo żmudna i  co na j­
gorsze — czułość je j i  dokładność.

zależy od psychicznych i  fizycz­
nych w łaściwości obserwatora; uży­
wana ona była na wczesnym etapie 
rozw oju f iz y k i jądrow ej.

W  zm ienionej fo rm ie  metoda ta  
jest stosowana do „liczen ia “ p ro ­
m ieni beta i  gamma przy zasto­
sowaniu jako substancji f lu o ry ­
zującej kryszta łów  zw iązków orga­
nicznych, ja k  nawtalen, antracen i 
inne. S cyn ty lac ji nie obserwuje się 
przez m ikroskop, lecz liczy się je  w  
specjalnym urządzeniu elektrono­
wym . Podstawą tego urządzenia jest 
w yna lez iony przez radzieckiego in ­
żyniera L. A . Kubieckiego fotopow ie- 
lacz e lektronow y, k tó ry  pozwala na 
wzmocnienie znikom o słabego p rą­
du elektrycznego, wywołanego w  je ­
go katodz.e przez św ia tło  rozbłysku 
(scyntylacji), m ilion  do 10 m ilionów  
razy doprowadzając natężenie tego 
prądu do wielkości dostępnej bez­
pośrednim  pomiarom.

PROBLEM DO RO ZPPRACOW ANIA

W iele radzieckich podręczników 
podkreśla wyższość metody scyn ty­
lacy jne j nad in n ym i metodami ba­
dania prom ieniowania wysyłanego 
przez cia ła rad ioaktywne. Czyni to 
np. prof. E. W. Szpolskij w  swojej 
doskonałej książce „A tom na ja  f iz i— 
ka“ . S kłan ia  to w ie lu  pracow ników  
nauki, fizyków  i  inżyn ie rów  do b liż ­
szego zajęcia się k ie runkiem  scynty­
lacy jnym  i  przystosowaniem go 
do konkre tnych potrzeb. W  Polsce 
nad liczn ik iem  scynty lacy jnym  pra­
cował m. in. prof. A. H ryn ke w ie z  
( I I  Zakład F izyk i Doświadczalnej 
U n iw ersyte tu Jagiellońskiego w  K ra ­
kowie).

A le  od badań do kon kre t­
nych zastosowań prowadzi droga 
żmudnej pracy. Fotopowielacz e lek­
tronow y m im o swych zalet posiada 
też poważne wady w  postaci dość

znacznych tzw. szumów własnych, 
k tóre spraw iają, że nawet gdy foto- 
pow iela„z um ieścim y w  zupełnej 
ciemności — is tn ie je  tzw. t ło  m y l­
nych im pulsów o różnych natęże­
niach, zniekształcające w  następ­
stw ie pomiar.

Nie jest to  zresztą jedyna tru d ­
ność, jaką  będę s ta ra ł się przezwy­
ciężyć. Poważne trudności nastrę­
cza m. in. zagadntenie wyhodowa­
n i  odpowiednich kryszta łów . Ostat­
n io  ukazała się doniosła praca prof. 
W. D. Kuźniecowa „K r is ta ły  i k r i-  
sta lizacja“ , k tó ra  będzie m i tu  o- 
gremnie pomocna, podobnie zresztą 
ja k  w  poprzednim  zagadnieniu fo to - 
powielacza niezwykle cenne wska­
zów ki przyniosła m i książka Właso- 
wa „E le k tro nn y je  lam py“ .

Zadaniem m oim  jest w yjść poza 
ram y badań labo ra to ry jnych  i zbu­
dować aparat, k tó ry  będzie stoso­
w any w  badaniach klin icznych. Być 
może, że w  dalszej fazie aparat 
wejdzie do p rodukc ji seryjne j. W y­
maga to  szczególnie skrupulatnego 
zaprojektowania całości urządzenia, 
aby było  ono wygodne w  obsłudze, 
dawało szybko p raw id łow e w y n ik i 
pom iarów  oraz aby by ło  tanie. Przy­
stępuję do pracy z przekonaniem, 
że trudności uda m i się przezwycię­
żyć. Podczas stud iów  i  pracy asys­
tenckie j zdobyłem um iejętność po­
sług iw an ia się książką naukową, a 
co najważniejsze książką radziecką. 
Nauka radziecka zużytkowując na j­
nowsze swe zdobycze dla  dobra spo­
łecznego, to ru jąc drogę ogólnoludz­
kiem u rozw ojow i, pomoże m i nie­
w ą tp liw ie  wprowadzić jeszcze je ­
den pożyteczny aparat do naszej 
służby zdrowia.

IN Ż. JERZY ALEKSANDROW ICZ
Politechnika Warszawska 

Zakład Radiologii

Pracownicy Zakładu Radio logii P o litechn ik i W arszawskiej nieraz dysku­
tu ją  nad najnowszym i m ate ria łam i z radzieckie j lite ra tu ry  naukowej. Na 
zdjęciu: k ie row n ik  Zakładu p ro f. d r Cezary P aw łow sk i (w środku) oraz 
asystenci: (od lewej) inż. Przem ysław Szulc, inż. Jerzy A leksandrow icz  
(autor a rtyku łu )  i  m gr inż. Zdzisław K otoński om awiają w łaśnie w y n ik i 

osiągnięte przez uczonych radzieckich w badaniach s tru k tu ry  stopów.

Po miesiącu p ra c y  
z I rokiem studiów

W  bieżącyr.łi roku  akadem ickim  
władze szkoln ictwa wyższego po­
s taw iły  przed uczelniam i jako jed­
no z najważniejszych zadań — u- 
sprawnienie i podniesienie na w yż­
szy poziom pracy ze studentam i 
pierwszego roku  studiów. Dotych­
czas bowiem  jedną  z isto tnych 
trudności w  pracy szkół wyższych 
b y ły  n ie  zadowalające jeszcze w y ­
n ik i nauczania na pierwszym  roku. 
Ostatnio K om isja  Rady G łów nej 
Szkoln ictw a Wyższego opracowała 
w  te j 'spraw ie wytyczne, k tóre są 
znaczną pomocą w  naszej pracy 
dydaktycznej z pierwszoroczniakami.

Chcia łbym  obecnie —  po p ie rw ­
szym miesiącu te j pracy ■■— podzie­
lić  się uwagam i na tem at p ie rw ­
szych w yn ikó w  stosowania przez 
zespół Zakładu T echn ik i W ydaw ni­
czej UW  w yżej wspom nianych w y ­
tycznych w  zakresie dwóch podsta­
wowych zadań. M yślę również, iż 
byłoby pożyteczne, gdyby uwagi te 
za in ic jow a ły  wym ianę doświadczeń, 
w  k tó re j —  w łaśnie na łamach stu­
denckiego czasopisma —  zabraliby 
głos zarówno nasi na jm łodsi kole­
dzy z pierwszego roku  studiów, ja k  
i  asystenci oraz opiekunowie grup.

Otóż Zakład nasz zorganizował w  
sie rpn iu naradę wykładowców , a- 
systentów stałych i wolontariuszy, 
na k tó re j to naradzie omówiono 
w rześniowy p lan pracy z pierwszo­
roczniakam i. W  w y n ik u  narady po­
stawiono sobie k ilk a  na jw ażn ie j­
szych (poza bieżącą pracą dydak­
tyczną) zadań na pierwsze — zapo­
znawcze — tygodnie pracy: przede 
wszystkim  zapoznanie nowych stu­
dentów z przedmiotem, tokiem  stu­
diów, organizacją pracy i  urządze­
n iam i Zakładu, po w tó re  — zainte­
resowanie m łodzieży samodzielną 
pracą naukową i  wciągnięcie do te j 
pracy najchętnie jszych i  — oczy­
w iście —  najzdolniejszych,

W ykonanie pierwszego z tych za­
dań, zdawało by się tak  oczyw iste­
go, a niedocenianego nieraz przez 
wykładow ców , dało bardzo dobre 
w yn ik i.

Tak w ięc pierwszy, dwugodzinny 
w yk ład  pośw ięciliśm y om ówieniu 
program u nauczania, le k tu ry , pro­
je k tó w  prac zespołów naukowych 
oraz urządzeń Zakładu. Zajęcia te 
przeprowadziliśm y w  ten sposób, 
iż wykładowca om ów ił k ró tko  pro­
gram  nauczania, a następnie każdy 
z czterech asystentów przedstaw ił 
poszczególne dzia ły pracy Zakładu 
— zagadnienie ćwiczeń, pracowni 
praktycznych, pracy naukowej i 
pomocy haukowych oraz działa lno­
ści koła przedmiotowego.

Ten zb iorow y w yk ła d  o żyw ił zna­
cznie zainteresowanie m łodzieży i 
usunął onieśmielenie. Okazało się, 
że młodzież ma w iele w ą tp liw ośc i i 
chętnie bierze udzia ł w  tak ie j dy­
skusji wstępnej. Pow iedzia łbym  na­
wet, że teza o „on ieśm ie len iu“  m ło ­

dzieży pierwszego roku nie jest 
słuszna. Onieśm ielenie w yp ływ a  ra ­
czej ze „sztyw ności“  pierwszych 
w ykładów , a to już  przecież nie 
jest w iną  słuchaczy...

W  w yn iku  tych zajęć oraz dysku­
s ji przeprowadzonych na wstępnych 
ćwiczeniach m ie liśm y w  Zakładzie 
w  pierwszych dwóch tygodniach 
ltozrie, „nieproszone“ , ale bardzo po­
żądane w izy ty  słuchaczy pierwsze­
go roku.. P rzychodzili z różnym i 
pytan iam i: ja k  wpisać się do koła 
naukowego, ja k ie j pracy można 
podjąć się dodatkowo, czy można 
już  zacząć pisać pracę semestralną, 
czy można się przenieść do innego 
asystenta na ćwiczenia, bo... „ta m ­
ten“  lep ie j m ów ił, ja ką  w ybrać 
pracownię i co która  z n ich „da­
je “ , itd . itd. Lody przełamano, a 
bezpośredni i  żyw y kon takt ze słu­
chaczami został i nawiązany.

Teraz m y — pracow nicy Zakładu 
—  przeszliśmy do ofensywy. Za­
spokoiwszy całkow icie ciekawość stu­
dentów, m ów iliśm y następnie o per­
spektywach samodzielnej pracy, t łu ­
macząc na czym ta praca polega i 
co rozumieć należy przez próbę sa­
m odzielnej pracy naukowej studen-i 
ta. I  znów okazało się, że nie onie- 
śmielenie, ale brak łączności, b rak 
bezpośredniej rozm owy z w yk ładow ­
cą w  pierwszych tygodniach jest 
powodem ociągania się m łodzieży 
na pierwszym  roku z rozpoczęciem 
pracy samodzielnej i współpracy z 
Zakładem.

W ydaje m i się, że z tych przy­
kładów  p łyn ie  dla nas wszystkich 
jeden wniosek: w ykładow cy p ie rw ­
szego roku i organizacja zetempow« 
ska w in n i dbać o tó, aby tam  gdzie 
tego jeszcze nie zrobiono, zorgani­
zować dla pierwszego roku ja k  na j­
prędzej dokładne om ówienie każ­
dego przedm iotu, program u nau­
czania oraz miejsca tego przedm io­
tu  w  całokształcie stud iów , a także 
aby zorganizować dla m łodzieży 
pierwszego roku wstępne in d y w i­
dualne rozm owy z wykładow cą 1 
asystentami. M ów ię o rozmowach 
a nie konsultacjach, gdyż te ostat- 
nie są już  prowadzone w  zasadzie 
na tem at bieżącego m ateria łu . A k ­
ty w  młodzieży ma również piękne 
pole do współpracy z w ykładow ca­
m i przy w erbunku najzdoln ie jszej 
m łodzieży do samodzielnej pracy 
naukowo - badawczej.

W ypełnienie tych dwóch zadań w  
zorganizowany sposób wymaga o- 
czywiście nakładu pracy i czejsu ze 
strony w ykładow ców  i asystentów, 
ale niech wolno będzie w yrazić  
przekonanie, że zespół nauczający 
chętnie podejm ie ten wysiłek, gdy 
znajdzie pomoc ak tyw u  studenckie­
go. W kład  czasu jest tu  zresztą 
n iewspółm iern ie m niejszy w  sto­
sunku do w yn ików , ja k ie  daje do­
b ry  s ta rt w  naszej wspólnej pracy 
z p ierwszym  rok iem  studiów .

O uispółpracg katedry marksizmu - leninizmu 
z organizacją zetempouiskąZ adania stojące przed kate­

dram i podstaw m arksizm u- 
lenin izm u są szczególne 
duże. Partia  i  Rząd powie­
rzy ły  ich pracow nikom  w ie l­
ką j  zaszczytną rolę—uzbra­

jać  młodzież studencką w  znajomość 
p raw  rządzących rozwojem społe­
czeństwa, uczyć posługiwania się ty ­
m i praw am i w  procesie budownic­
tw a  socjalistycznego w  naszym kra ­
ju .

M ó w ił o tym  tow. M in is te r Rapac­
k i w  swym  przemówieniu do w yk ła ­
dowców marksizmu -  lenin izm u i 
ekonom ii po litycznej: „Przed Wami 
Towarzysza, stoją specjalne, najbar­
dziej bezpośrednie zadania socjali­
stycznego wychowania, przepojenia 
nauczania myślą wychowawczą. Wa­
sza nauka kształtuje światopogląd 
młodzieży, je j socjalistyczną świado­
mość, nie tylko w elementach, jak 
wiele innych dyscyplin, ale bezpo­
średnio, na całej szerokości frontu — 
całą treścią nauczania“.

W łaściwe wypełn ian ie  tych w ie l­
k ich  zadań wymaga nie ty lko  dobrej 
pracy dydaktycznej i wychowawczej 
samej katedry, ale w  rów nym  stop­
n iu  uzależnione jest od prowadzenia 
głębokiej pracy politycznej wśród 
młodzieży. Jedynie ścisłe powiązanie 
tych  dwóch elementów może prze­
poić proces nauczania i wychowania 
głęboką treścią ideową. Przyczyni się 
ono również do uwolnienia naszej 
pracy od dogmatyzmu, doktryner­
skiego abstrakcjonizmu.

Doświadczenia dw ule tn ie j pracy 
ka tedry P M L na WSE w  Sopocie 
wskazują dziś wyraźnie, że w yn ik i 

prowadzonej pracy naukowej i dydak­
tycznej zw.ększają się znacznie, gdy 
sprawa nauki m arksizm u-lenin izm u 
staje się codzienną i wspólną troską 
ko lektyw u katedry oraz organizacji 
zetempó\yskiej na uczelni. S tw ie r­
dzenie to może wydawać się prawdą 
już  dawno odkry tą  — na naszej u- 
czelni powtarzano je przy każdej 
okazji. A le  w  praktyce katedra u- 
sp raw ied liw ia ła  słabe w y n ik i swojej 
pracy brakiem  pomocy ze strony 
ZM P, a uczelniana organizacja z du­
żą dozą sam o uspokojenia przyznawa­
ła  monopol na pracę ideowo - w y ­
chowawczą powołanej w  tym  celu 
katedrze.

S ku tk i takiego, stanu rzeczy były 
niepokojąc« M im o coraz wyższego 
ocziemu w ykładów  i  ćwiczeń — o- 
gólna wiedza studentów nie wzrasta-

g p O P R O S T U
♦

la w  stosunku do zwiększanych w y­
magań. O ile  nawet form aln ie  wy­
n ik i by ły  lepsze, to  widocznym  było, 
że przyswajane wiadomości służą 
studentow i głównie do egzaminu, a 
potem — ja k  w iele innych, wykutych 
fo rm ułek — idą w  zapomnienie me 
mając właściwego zastosowania w 
życiu.

Stąd rodził się często obserwowa­
ny dualizm między oceną z m arksiz­
mu - lenin izm u a- m ora lno -  p o li­
tyczną postawą studenta na uczelni 
i poza nią. W yn ika ł z tego niepoko­
jący fa k t braku umiejętności stoso­
wania zdoby te j'w iedzy  m arksistow­
sko - leninow skie j w  innych dyscy­
plinach nauki. Prace dyplomowe, se­
m inary jne  czy re fera ty wygłaszane 
na zebraniach kó ł naukowych posia­
da ły często słabą treść ideową, ce­
chował je  burżuazyjny „ob iekty- 
w .zm “ , b rak partyjności.

Zdarzało się również, że nie­
którzy aktyw iści ZM P głoszący ko­
nieczność głębokich stud iów  m arksi­
zmu -  leninizm u, sami uzyskiw ali w  
w ie lu  wypadkach w y n ik i gorsze od 
przeciętnych studentów. W  rezulta­
cie ak tyw  nie mógł n ie jednokrotn ie 
dać p raw id łow ej odpowiedzi na w ie­
le problem ów nurtu jących studenta 
i  z braku naukowego argumentu po­
sługiw ał się frazeologią, a nawet w y ­
twarza ł atmosferę podejrzliwości w 
stosunku do studentów posiadają­
cych wewnętrzne wątp liwości.

W tych to konkre tnych w a run ­
kach, charakteryzujących się dość 
znacznymi brakam i w  naszej ofen- 
zywie ideologicznej, zw iększył się 
nacisk ideologiczny wroga. Dzięki 
pomocy .organizacji pa rty jne j m ło­
dzież uporała się jednak z niebezpie­
czeństwem. Wydalono z uczelni ban­
dę b ik in ia rzy  politycznych, która 
swym i zgn iłym i teoriam i i zwyrod­
n ia łym  postępowaniem chciała zde­
prawować ogól studentów.

Ważną rolę w  wypracowaniu form  
stałego współdziałania katedry i  or­
ganizacji ZM P odegrała K ra jow a Na­
rada A k tyw u  Studenckiego. Sięgnę­
liśm y raz jeszcze do nauk najlepsze­
go przyjaciela i  wychowawcy m ło­
dzieży — towarzysza Stalina. Za w y ­
tyczną, w  nowym  okresie pracy po­
służyło Jego genialne wskazanie: 
„Leninowiec nie może być tylko spe­
cjalistą umiłowanej przez siebie dzie­

dziny nauki —  musi być jednocześ­
nie politykiem — społecznikiem, ży­
wo interesującym się losem swego 
kraju, obznajmionym z prawami roz­
woju społeczeństwa, umiejącym po­
sługiwać się tymi prawami i  dążą­
cym do tego, by być aktywnym  
uczestnikiem politycznego kierowania 
krajem “.

*
Punktem  w yjśc iow ym  w  nawiąza­

niu  w  ubiegłym  roku akad. systema­
tycznej współpracy by ło  wspólnie 
przygotowane przez katedrę i  Zarząd 
Uczelniany P lenum  ZM P na uczelni. 
Podjęto wówczas szereg konkretnych 
wniosków, k tó rych  realizacja stała 
się źródłem w ie lu  osiągnięć w  pracy 
ideowo -  wychowawczej w  ub ieg łym  
roku  akadem ickim . A  oto w n iosk i: 

Po pierwsze — głębiej i  lepiej 
wykorzystywać wykłady i  ćwi­
czenia z P M L do w alki o socja­
listyczną świadomość młodzieży, 
o materialisty ozny światopogląd 
studentów, przeciwko pozostało­
ściom idealizmu i  ideologii bur- 
żuazyjnej.

Realizowaliśm y ten w niosek poprzez 
periodyczne om awianie na zebra­
niach katedry z udziałem ak tyw u  par­
tyjnego i  zetempowskiego przebiegu 
ćwiczeń i  w yn ików  nauczania. I  tak 
np. zorganizowana przed w akacjam i 
dyskusja nad w yn ika m i z ko lokw iów  
dała bardzo dużo wniosków, które 
pomogą, w  usprawnieniu pracy kate­
dry. Zaproszony na zebranie aktyw  
zw rócił uwagę na słabo przyswojone 
partie m ateria łu , na b ra k i w  meto­
dzie prowadzenia ćwiczeń przez jed­
nego z asystentów katedry, na nie- 
rozumiane do końca problem y mate­
ria lizm u  filozoficznego. Dano rów ­
nież szereg konstruktyw nych  uwag 
odnośnie pracy Gabinetu M arksizm u- 
Lenin izm u i  koła naukowego przy 
naszej katedrze. Wspólnie przeanali­
zowaliśm y również przyczyny uzy­
skania przez część zdających słabych 
ocen. Zarządy K ó ł i  organizatorzy 
grup ZM P zrozum ieli ju ż  wtedy, że 
zmycie tych „ciem nych p lam “ jest 
naszą wspólną stprawą.

Jeszcze konkretn ie jszą form ą rea­
lizowania pierwszego wniosku jest 
systematyczna współpraca asystenta 
z aktywem  swej gtupy. Dzięki tej 
współpracy asystenci znają swoich 
studentów nie ty lk o  z- odpowiedzi -i ■'

głosów w  dyskus ji na sem inarium, 
ale również od strony ich życia p ry­
watnego, ¡postawy m ora lno - po litycz­
nej, trudności i  wahań, k tó rych  stu­
dent nie uzewnętrznia na ćwiczeniu, 
czy podczas konsultacji. Pozwala to 
asystentowi stosować bardziej in dy ­
w idua lne fo rm y pracy wychowaw­
czej. Ta współpraca m ob ilizu je  rów ­
nież ko lek tyw  gruipy do op iek i nad 
danym  studentem przy pomocy in ­
nych ferm . Dzięiki n ie j nie do rzad­
kości należało n:p. analizowanie 
przyczyn nieprzygotowania się n ie­
k tó rych  studentów, zaraz po ćwicze­
n iu  na lo tnym  zebraniu grupy.

Po drugie — roztoczenie w ięk­
szej opieki i  udzielenie ze strony 
katedry pomocy aktywowi ze- 
tempowskiemu w  celu podniesie­
nia jego poziomu ideologicznego.

K atedra  zrozum iała dobrze, że bez 
a k tyw u  stojącego na w ysokim  pozio­
m ie ideologicznym nie można uzy­
skać pozytywnych w yn ików  w  nau­
czaniu i  wychow yw aniu studentów. 
D latego przy pomocy ZU  ZM P 
wciągnęliśm y do ¡pracy w  kole nau­
kow ym  i  przedm iotowym  znaczną 
część aktyw u .

W y n ik i nie da ły  na siebie długo 
czekać. K iedy przez trzy  ostatnie 
miesiące przedmiotem w ykładów  ¡na 
roku I  b y ł m ateria lizm  d ia lektyczny 
i h istoryczny —  t o w  wielogodzin­
nych dyskusjach, k tó re  przeciągały 
się w  D A  nieraz do późnej nocy nasz 
a k tyw  p a rty jn y  i zetempowski po­
tra f i ł w y jaśn ić  w ą tp liw e  problemy 
wahającym  się kolegom.

Dzięki pracy tak ich  aktyw istów , 
ja k  przewodniczący ko ła  na I  roku  
tow. Rosiak, organizator grupy tpw. 
B ursk i — w ie lu  zetempowców prze­
zwyciężyło resztki idealistycznych 
oporów stając na stanow isku św iato­
poglądu materialistycznego. Wskaź­
n ik iem  wzrostu poziomu ideologicz­
nego naszego aktyw u mogą być w y­
n ik i ostatn ich ko lokw iów  na I-yrn 
roku, gdzie przy średniej roku w yno­
szącej 3,8, ak tyw  uzyskał średnią 4,3. 
a na . roku I l- im  przy średniej 3,9, 
średnia aktyw u wynosi 4.4.

W ażnym  czynn ik iem  w  podniesie­
niu  poziomu ideologicznego aktyw u 
była sesja naukowa zorganizowana 
na uczelni w  zw iązku z pracą Józe­
fa  S ta lina  „Ekonomiczne problem y

socjalizmu w  ZSRR“ i  X IX  Zjazdem 
KPZR.

Po trzecie — udzielanie przez 
katedrę pomocy dla organizacji 
zetempowsklej w  prowadzeniu 
szkolenia ideologicznego.

Pomoc ta  by ła  udzie lana na dwóch 
odcinkach. P ierwszy z nich, to szko­
lenie ideologiczne ak tyw u  organiza­
cyjnego. Zadaniem tego. szkolenia nie 
jest dublowanie m a te ria łu  przerabia­
nego na ćwiczeniach i  wykładach, 
ale przede wszystkim  nauczanie na­
szego aktyw u posługiwania się zdo­
bytą wiedzą m arksistowsko-len inow­
ską w  pracy po iityczno-w ychow aw - 
czej na uczelni. D la  przyk ładu — 
jednym  z tem atów  szkolenia 
było „W a lka  o ja k  najlepsze 
w y n ik i w  nauce głównym  zadaniem 
w  pracy politycznej ZM P na wyższej 
uczelni“ . Szkolenie to  m ia ło  na celu 
przenieść wskazania towarzysza Bie­
ru ta  zawarte w  jego przem ówieniu 
do ak tyw u  górniczego i na V I I I  Ple­
num  KC  PZPR do naszych uczelnia­
nych warunków .

D rug im  odcinkiem  te j pomocy jest 
szkolenie masowe. Pomoc katedry 
wyrażała się w  ideologicznym  i  po­
lityczn ym  k ie row an iu  grupą lek to rów  
zorganizowaną przy ZU ZMP. Np. 
lektorzy uczestniczyli w  dwóch ze­
braniach ko ła  naukowego poświęco­
nych zagadnieniom światopoglądo­
w ym  (pochodzenie re lig ii, ideologia 
W atykanu w  służbie im peria lizm u) i  
w  oparciu o dyskusję i  re fera ty w y­
głoszone na kole prow adzili szkole­
nie n a grupach studenckich.

Po czwarte — rozszerzenie za­
kresu pracy ideowo-wychowaw- 
czej o zagadnienia nie będące 
przedmiotem wykładów i  ćwi­
czeń z podstaw marksizmu-leni­
nizmu.

Zarówno katedra jaik i  ZU ZM P 
stw ie rdz iły  pewne braki w  zakresie 
środków i  zagadnień kształtu jących 
socjalistyczną świadomość naszej 
młodzieży. B rak i te uw idoczniły  się 
np. p rzy stud iowaniu m aterializm u 
dialektycznego na roku I-szym. Sła­
ba znajomość podstawowych zagad- 

w  dziedzinie astronom ii, b io lo­
gii, f iz y k i u trudn ia ła  zrozumienie tez 
m aterializm u filozoficznego. Zauwa­
żyliśmy również b rak i naszych stu­
dentów w  dziedzinie lite ra tu ry , m u­

zyki, sztuki. D latego katedra wespół 
z ZU ZM P organizowała p rzy pornos 
cy najlepszych profesorów z innych 
uczeln i cyk le  pomocniczych odczy­
tów.

Przeprowadzone odczyty o budo« 
w ie  wszechświata, o pochodzeniu 
człowieka, o m ateria listycznych pod« 
stawach nauiki Paw łowa oraz audy« 
cje muzyczne poświęcone muzyce 
klasycznej, rom antycznej, operowej
— w zbudziły  duże zainteresowanie 
studentów. Najlepszym  sprawdzia« 
nem pozytywnej ro li tych  w yk ładów  
i  audycji może być fa k t, że studenci 
p o tra f ili wykorzystać zdobyte dzięki 
n im  wiadomości zdając ko lokw ia  a 
m arksizm u-lenin izm u,

*
K ró tk i okres pięciu ostatnich m le- 

sięcy w  ubiegłym  roku akadem ickim , 
w  k tó rym  katedra uzyskała wspom­
niane osiągnięcia, n ie  pozw olił na 
wyczerpanie wszystkich fo rm  pracy 
ideowo -  wychowaczej ze studenta­
m i. Zdobyte doświadczenie pozwoli 
jednak na dalsze podniesienie pozio­
mu te j pracy w  nowym  roku akade­
m ick im  (chociaż na raz i°, ze wzglę­
du na chw ilow ą przerwę w  pracy 
ka tedry  P M L  — o pe łnym  w yko­
rzystan iu  tych doświadczeń na so­
pockie j WSE trudno  mówić).

Z perspektyw y m inionego okresu 
w idz im y również popełnione błędy. 
Należy do n ich  m. in. zbytnie zawę­
żenie pracy ideowo -  wychowawczej 
do zagadnień „czysto“  światopoglą­
dowych. Nie dostrzegliśmy w  porę, 
że kształtować socjalistyczną świado­
mość — to nie ty lk o  wyrabiać w  na­
szej m łodzieży światopogląd m ateria- 
listyczny, ale również patriotyczny 
stosunek do na uk i i ofiarność w  
pracy społecznej, socjalistyczny sto­
sunek do m ienia społecznego, kole­
żeńską postawę względem, ko lektyw u
— innym i s łowy nową, kom unistycz­
ną moralność.

Zrozum ie liśm y też lepie j, że prze­
de wszystkim  w  naukach społecz­
nych nie można oderwać nauczania 
od wychowania, że praca ideowo- 
wychowawcza wśród m łodzieży nie 
podważa naukowości przedm iotu czy 
reprezentującej go katedry, lecz wa­
ru n ku je  je j w łaściw ą pracę. Takie 
doświadczenia pozwalają lep ie j w y _ 
konywac zadania, k tó re  stoją przed 
katedram i podstaw m arks izm u-len i­
nizmu.

M g r  tAN USZ G OŁĘBIO W SKI 
u kier. Katedry Podstaw Marksizmu- 

Leninlzmu
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 

Sopot



Uchwala RN ZSP
(Dokończenie ze str. 3-ej) 

niem  życiowym  każdego mieszkańca 
DA. Rozwijać i  pogłębiać ruch przo­
dow n ic tw a między DA. k tó ry  jest 
jednym  z podstawowych środków 
zaktyw izow ania ja k  na jw iększej 
części m ieszkańców i  w łączenia ich 
do pracy zarówno nad polepszeniem 
w arunków  bytu i  nauk i ja k  i o r­
ganizowaniem  życia zbiorowego w  
DA. Do pracy w  Radach M ieszkań­
ców kierować najlepszy aktyw .' 
Stała codzienna pomoc dla  n ich 
jes t obowiązkiem  wszystkich in ­
s tanc ji ZSP i ich wydziałów .

3. Dużej jeszcze trosk i wymaga 
praca stołówek studenckich, k tó ra  
ma duże znaczenie d la  życia, nauki 
i  zdrow ia studentów. Szczególnie 
trzeba podnieść jakość posiłków, 
stan hig ieniczno-sanitarny i  estety­
czny stołówek oraz organizację ich 
pracy. Zależy to od dalszej a k ty w i­
zacji K om is ji S to łów kow ych i  
współpracy w  u jaw n ian iu  i usuwa­
n iu  braków  ze strony wszystkich 
sto łu jących się.

4. W spólnie z zespołami leczniczo- 
p ro fila k tyczn ym i należy pre wadzić 
stalą, systematyczną pracę w  k ie ­
ru n ku  w yjaśn ian ia  społecznego 
znaczenia zdrow ia i szerzenia ośw ia­
ty  san ita rne j wśród studentów. W 
pracy te j w iększą aktywność w in ­
ny  prze jaw iać Studenckie Kom isje 
Zdrow ia. Prezydium  RN ZSP i  
wszystkie instancje terenowe ŻSP 
w in n y  w  w iększym  niż dotychczas 
Stopniu troszczyć się o ta k i roz­
w ó j op iek i lekarsk ie j, któ ra  by w  
Pełni zaspokajała potrzeby zdrow ot­
ne studentów.

I I I .  Polepszenie s ty lu  pracy 
wszystkich ins tanc ji i ak tyw u  ZSP, 
um ocnienie w ięz i ze studentam i 
jest w arunkiem  rea lizac ji stojących 
przed Zrzeszeniem zadań.

1. A ktyw izow an ie  jalk na jw ięk­
szej liczby studentów do czynnego 
udzia łu w  pracy Zrzeszenia p o w in ­
no być troską wszystkich ins tanc ji 
ZSP. Szczególną uwagę zwrócić 
trzeba na aktyw izac ję  ęzłonków 
in s ta nc ji ZSP. Dlatego konieczne 
je s t rozw ijan ie  dem okracji we- 
w nątrzorgan izacyjne j —  przestrze­
ganie zasady wybiera lności w ładz 
a obow iązki! składania sprawozdań 
przed członkam i, rozw ijan ie  k ry ty k i 
i  sam okrytyk i. Każdy członek ZSP 
w  niem pamiętać, że odsłaniając z 
całą s iłą  b rak i, pomaga Zrzeszeniu 
i  umacnia je. Konieczne jest bez­
w zg lęd n i'ćń żp ra w ie n ie  się z b iu ro ­
kratyzm em , samowolą, bezdusznoś­

cią, kum oterstwem  i dem oralizacją 
wśród części aktyw u.

2. Ściśle przestrzegać koleg ia lno­
ści w  pracy wszystkich instancji, 
jako nieodzownego w arunku  rozw i­
jan ia  in ic ja tyw y  i  zw iększania po­
czucia odpowiedzialności ze strony 
ak tyw u  oraz zagwarantowania m ak­
sym alnej słuszności podejm owanych 
decyzji. Przestrzegać zw oływ ania 
p lenarnych zebrań K U  w  te rm i­
nach przeznaczonych statutem. Po­
praw ie ulec musi również przygoto­
wanie p lenów  i  prezydiów  K U , k tó ­
re dotychczas w  większości w ypad­
ków  są traktow ane w  sposób fo r­
m a lny i b iurokra tyczny.

3. Położyć większy nacisk na ak­
tyw izac ję  podstawowej jednostk i 
Zrzeszenia t j.  grupy studenckiej o- 
raz mężów zaufania. Zapewnić im  
operatywne k ie row n ic tw o , pomoc i 
kon tro lę  ze strony K om ite tów  U - 
czelnianych. Częściej om awiać p ra­
cę girup i  mężów zaufania na ze­
braniach wszystkich instancji, a 
szczególnie K U  i  K W  ZSP.

4. W ytrw a le  pogłębiać poziom po­
lityczn y  i  organizacyjny ak tyw u  
ZSP poprzez włączanie całego ak­
tyw u  do szkolenia ZM P-owskiego. 
W prowadzić zasadę systematycznego 
odbywania sem inariów  poświęco­
nych om aw ianiu poszczególnych p ro­
blem ów pracy ZSP.

O bowiązkiem  każdego ak tyw is ty  
ZSP jest stałe samodzielne podno­
szenie swojego poziomu ideologicz­
nego, politycznego i  organizacyjne­
go.

C y  k tó rzy  o tym  zapominają, nie 
mogą cieszyć się zaszczytnym m ia­
nem a k tyw is ty  młodzieżowego.

5. A kc ja  sprawozdawczo -  w yb o r­
cza do w ładz Zrzeszenia, k tó rą  na­
leży przeprowadzić w  miesiącach 
październiku i  listopadzie, w inna  w  
zasadniczy sposób przyczynić się do 
zm iany s ty lu  dotychczasowej naszej 
pracy i  pełnego zapoznania wszyst­
k ich  członków Zrzeszenia z w y n i­
kam i X  P lenum  RN ZSP.

Realizując w ytyczne Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, 
przy ścisłym współdzia łan iu  z przo­
dującą organizacją m łodzieży —  
Zw iązkiem  M łodzieży Polskie j, roz­
w ija jąc  aktywność szerokich rzesz ■ 
studentów w yp e łn ia jm y  ja k  n a jle ­
p ie j zadania stojące przed Zrzesze- . 
niem  w  bieżącym roku  szkolnym.

X  Plenum Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Studentów Polskich

(Uchwala d ru ku je  się z n ie w ie lk im i 
skrótam i)

N O W A  U C Z E L N IA

W  roku bieżącym powstała w  
K rako w ie  nowa uczelnia — Wyższa 
Szkoła Rolnicza.

Posiada ona trzy  w ydzia ły : ro l­
ny. zootechniczny i leśny. W  przy­
szłym roku powstanie w ydzia ł me­
lio racy jny, p ro je k tu je  się rów nież 
utworzenie w ydzia łu  ogrodniczo- 
przetworowego.

Nayka w  WSR będzie trw a ła  
trzy  i pół roku (łącznie z siedm io- 
miesięczną p ra k tyką  dyplomową). 
Zadaniem nowej uczelni jest p rzy­
gotowanie wysoko kw a lifiko w a n ych  
kad r specja listów  —  agrotechni- 
ków  i  leśników, k tó rzy  przystąpią 
do pracy w  PGR-ach, POM-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych , in ­
stytu tach naukowych,

K rakow ska WSR nie ty lk o  kszta ł­
ci inżyn ie rów  ro ln ic tw a , ale także 
prowadzi prace naukowo -  badaw­
cze. Obecnie opracowuje się p ro­
je k t zagospodarowania pasa prze­
mysłowego w  w ojew ództw ie k ra ­
kow skim . Celem p ro jek tu  jest 
przestawienie p ro d u kc ji ro ln icze j 
na najpełn ie jsze zaspokojenie po­
trzeb ludności pracującej w  prze­
myśle.

M A R IA  BR IN CKEN  
Kraków

S P A R TA K IA D A  N A  P O LIT E C H N I­
CE W ROCŁAW SKIEJ

Studenci P o litechn ik i W rocław ­
skie j m ają ju ż  duże osiągnięcia w  
dziedzinie zdobywania norm  SPO 
w  ramach współzawodnictwa m ię­
dzyuczelnianego o nagrodę M in i­
stra Obrony Narodowej —  M a r­
szałka Rokossowskiego. Na zórgani-

%&uc<’Ąm m gn
zowanych w  końcu września zawo­
dach uczelnianych oraz m istrzo­
stwach la t pierwszych w  tak ich  
konkurencjach ja k  to r przeszkód, 
rzu t granatem oraz bieg na 1000 
m, uzyskano 1200 norm  na odznakę 
SPO I  i I I  stopnia. Na starcie m ar­
szów na 10 k m  szlakiem  W ojska 
Polskiego stanęło 972 osoby, w  tym  
143 studentki. Zwyciężyła drużyna 
w ydzia łu  mechanicznego, k tó ra  
przybyła  na metę w  pełnym  skła­
dzie w  czasie 56 m in.

Obecnie Z K  AZS P o litechn ik i 
przy współudziale k ie row n ic tw a  
stud ium  WF, a szczególnie m gr 
Swierczyńskiego, przygotow uje 
spartakiadę ła t starszych. Spodzie­
w am y się, że koledzy z roku I I ,  
I I I  i  IV  osiągną rów nie  dobre w y ­
n ik i.

JAN FENC  
Wrocław —  Politechnika

SPO TK A N IE  Z R A D Z IE C K IM  
UCZO NYM

W  ramach Miesiąca P rzy jaźn i Pol­
sko - Radzieckiej w  SGGW  odbywa, 
ją  się różne ciekawe im prezy. Za­
rząd uczelnianego koła TPPR zor­
ganizował uroczystą w ieczornicę z 
bogatą częścią artystyczną. W  m i­
łe j atmosferze spędziliśmy wieczór

—  śpiewając piękne, radzieckie pio­
senki, tańcząc i bawiąc się wesoło.

Naszą uczelnię odw iedził rów nież 
m iły  gość — w icem in is ter K u ltu ry  
Z w iązku  Radzieckiego, b y ły  re k ­
to r A kadem ii Rolniczej im . T i-  
m iriazewa. O pow iadał nam on o 
naszych kolegach — studentach ra ­
dzieckich, o uczelniach, o wspania­
łym  rozw oju ro ln ic tw a  w  K ra ju  
Rad. Pytan iom  nie było końca, ty ­
le spraw nas interesowało. Spotka­
nie to w ie le nauczyło studentów i 
wzbudziło w  nas chęć głębszego po­
znania i opanowania zdobyczy na­
u k i radzieckiej.

W LO D ZIE M IE R Z HES5E  
Warszawa — SGGW

PRACA K U LTU R A LN A  
N A  UMCS

W  bieżącym roku akadem ickim  
postanow iliśm y utw orzyć na 'każ­
dym  wydzia le naszego un iw ersytetu 
zespoły pieśni, recytac ji i  tańca, o- 
raz uczelniany zespół dram atyczny.

T akie  m am y plany, a ja k  się 
przedstaw ia ich realizacja?'

W  pierwszych dniach września 
pod k ie row n ic tw em  kol. Jerzego 
L itw in a  powstał na UMCS m iędzy­
w ydz ia łow y zespół recytatorski. Roz­
począł on swoją działalność w ystę­
pem na akadem ii i  w ieczorku ina­

uguracyjnym , a obecnie przygoto-'
w u je  program  na w ieczornicę z oj  
kaz ji 36 rocznicy R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j.

W ostatn ich dniach września zo- 
stało utworzone Koło Dramatyczne, 
k tóre rozpoczęło pracę pod k ie row ­
n ictw em  aktora z teatru im . Oster-t 
wy. Nasze Koło ma am bitne pro jeJ 
kty .

Na akadem ii cen tra lne j w ys taw i 
fragm ent sz tuk i Gorbatowa „M ło ­
dość o jców “ . Chce także wziąć u- 
dzia ł w konkurs ie  zespołów dram a­
tycznych w ystaw ia jąc sztukę Au- 
dersk ie j „Rzeczpospolita zapłaci“ .

Chór UMCS pod k ie row n ic tw em  
kol. J. Daszkiewicza i zespół ta ­
neczny (słynne z wystąpień na K on­
gresie MZS w  W -wie), u tw o rzy ły  
razem 142-osobowy „Zespół pieśni 
i  tańca Lubelszczyzny“ . Zespół ten 
został zaproszony przez Zw iązek 
M łodzieży Czechosłowackiej na go­
ścinne występy do Pragi.

Przy wydziale ro lnym  został zor­
ganizowany chór, o rk iestra  i  12-o- 
aobowy dziewczęcy zespół taneczny. 
Podobne zespoły u tw o rzy ły  sekcje 
chem ii i  b io logii naszego un iw e r­
sytetu.

W ANDA RANDAS  
Lublin — UMCS

mHMBRmmAM
WYDAWNICTWACH

(Dokończenie z poprzedniego numeru)

O stos*«uku do  p ra s y
(Dokoriczenie ze str. 3-ej) 

raz po w e jśc iu  do gmachu A G H  
można zauważyć studentów czyta ją ­
cych gazety zarówno na tablicach, 
ja k  też pochylonych nad trzym any­
m i w  ręku egzemplarzami pism

ży studenckiej. Należy ty lk o  posta­
rać się o upowszechnienie dobrych 
fo rm  pracy PWSP i  A G H  w  tej 
dziedzinie.

*
Negatywne p rzyk łady ze środowi -

S K RYPTY DLA I ROKU W Y D A N E  
DOTYCHCZAS PRZEZ PWN

DLA W YŻSZYCH SZKÓŁ TECHNICZNYCH

M A TE M A TY K A : Gołąb S. —  M atem a­
ty ka  w yższa (cz. I i II); M a jcherow a  G. 
G eom etria  ana lityczna; M ajcherow a G.
— Rachunek różn iczkow y i całkow y (cz. 
I i II): Ole.szikiewicz M. — Zarys rac h u n ­
ku różniczkow ego i całkowego; Pudele- 
w icz M. — M atem atyka  w yższa dla szkół 
in żyn ie rsk ich  (c. I. I I  i I I I; ;  W ron a  W. — 
M atem atyka  (c. I i I I I) ;  Ze td ler F. —  
G eom etria  ana lityczna .

F IZY K A : H a la u b re n n e r J. —  Ćw icze­
nia p ra k ty c zn e  z f iz y k i; Jeżew ski M. —  
Fizyka; Juraszyńska  H. — F izyka , Me­
chan ika  (cz. I;: O strow ski K. — ć w i­
czenia la b o ra to ry jn e  z f iz y k i; S korko  M.
— F izyka  (cz. I).

RYSUN EK  TECHNICZNY: K oreck i J. —  
Zasady rysun ków  technicznych (cz. I, 

i I I  i I I I) .
CHEM IA: C zerski L. —  Chem ia ogól­

na i w y b ra n e  dz ia ły  z chem ii gó rn iczej; 
Bocihwic B. — O rgan iczna  ana liza  ja k o ­
ściowa; D obrow olski J. — Ć w iczenia ra ­
chunkow e z chem ii; D rw alo w a  J. i D rw al 
T. — Pomoc do ćw iczeń z chem ii a n a li­
tyczn ej jakośc iow ej; G u bryn ow icz L. — 
ć w iczen ia  z chem ii ogólnej; K ap itań- 
czyk  K. -r- W stęp do chem ii technicznej; 
K ow ćlska E. — Chem ia ogólna (cz. I i 
II); K u k liń sk i J. — C hem ia a na lityczna  
ja  kość ow a; M alin ow ski J. —  Ć w iczenia  
z  ana lizy  technicznej; M o h r Z. — Chemia  
ogólna.

M E C H A N IK A : A n to n iu k  E. i K ie d rz v ń -  
k i A. —  Zadania  z  m echan ik i ogólnej
(c. I s ta tyka , cz. I I I  — dy n a m ik a  
p u n k tu  i c ia ła  sztyw nego); B elina-B o­
rzym  A. —  K urs m echan ik i (cz. I —  s ta ­
ty ka  B elina-B orzym  A. — Zb ió r zadań  
z  m echan ik i; B uzun H. — M echan ika  
ogólna (cz. I •— s ta tyka , cz. I I  —  k in e ­
m atyka); Jan ik  F. •— M echan ika ogólna  
(cz: I I  — k in e m a tyk a , cz. I I I  — dyna ­
m ika); L e y k o  i Bucholtz J. —  M echan ika  
ogólna (cz. I  —  s ta tyka , oz. I I  —  k in e -

W łaściw ie po jm uje pracę nad ska krakowskiego nie są niestety o-

m atyka , cz. I I I  — dynam ika ); Z iem ba S. 
i D am asiew icz M. —  M echan ika (cz. I 
i II) .

W YTRZYM AŁO ŚĆ  M A TE R IA ŁÓ W ; Bo- 
jano w ski J. —-  Zb iór zadań z w y trz y m a ­
łości m ate ria łó w ; G u bryn ow icz J. —  
W ytrzym ałość  m ateria łó w ; K ączkow ski 
Z. W ytrzym a łość  m ate ria łó w ; K lębo- 
w sk i Z. i B roni a re k  C. —  W ytrzym ałość  
m ate ria łó w  w  zadaniach; K rzy ś  W. i 
Jarecki A. Zb ió r zadań z W y trzym a ­
łości m ate ria łó w  (cz. I. I I  i I I I) ;  K u ro w ­
sk i R. —  Z b ió r zadań z w y trzym a ło śc i 
m ateria łó w  (cz. II); Teuchm an J. — W y ­
trzym ałość  m ate ria łó w  (cz. I i II); W al­
c zak  J. —  W ytrzym a łość  m ate ria łó w  
(cz. I).

BUDOW NICTW O: M ozer de K. —  Bu­
dow nictw o ogóine (cz. I —  m echan ika  
g ru n tó w  i fu n d a m e n ty , cz. I I  —  m u ry  
cz. I I I  — izo lacje  przem w w ilgoc iow e, 
dyla tac je , m adproża i łę k i sklep ien ia); 
S te lla -S aw ick i I. —  Zarys  budow nictw a  
ogólnego, stalowego i żelbetonowego; 
Rosiński B. —  M echan ika g run tów .

GEOLOGIA I GÓRNICTW O: B irkenm a- 
je r  K. — Ć w iczenia  w  oznaczaniu  skał 
i m in era łó w  skałotw órczych; Bolew ski 
A. — P e tro g ra fia  (cz. I): C ho jnacki J.
—  F'cdstawowe w iadom ości z k ry s ta lo ­
g ra fii;  B u d ry k  W . —  G órn ictw o.

TECHNO LOG IA  M A TER IA ŁÓ W : D w o- 
r z a k  E. —  Technologia m eta li; U la tow ski 
S. —  Technologia m eta li.

GEODEZJA: K ochański T. —  M etody  
obliczeń geodezyjnych; Odlam cki-Poczo- 
b u tt M. —  Zarys m ie rn ic tw a  dla a rc h i­
tektó w  i inż. budow nictw a.

DLA W YŻSZYC H  SZKÓŁ 
EKONOM ICZNYCH

PRAW O: W iszn iew ski J. —  E ncyklo­
pedia p raw a (cz. I i II);  W iszn iew ski J.
—  Zasady praw a  cyw ilnego; B iskupski 
K. —  P raw o państw ow e i ad m in is tra ­
cyjne  (cz. I i II) .

M A T E M A T Y K A , F IZ Y K A , C HEM IA: 
Czechowski T. —  E lem enty m atem atyk i 
w yższe j (d la w ydz. statyst.); Zasępa R.
— Elem enty m atem atyk i w yższej 'd la  
w ydz. żyw . zb iór.); W acht! Cz. —  F izy ­

ka; Prosnak W. —  H y d ra u lik a ; Kąp ko 
J. — C hem ia n ieorgan iczna; Skupiński 
St. — Chem ia ana lityczna  (cz. I i II); 
Łaźniewski M. —  C hem ia kolo idów .

RACHUNKOWOŚĆ: Dzięgielewski J. —
Podstawy rachunkow ości; Kossut Z. __
Rachunkowość hand low a (cz. I i II); No- 
waczek W. — Rachunkowość w  tra n s ­
porcie  m orsk im ; Terebucha E. — Ra­
chunkowość w  tran sp o rc ie  śród lądow ym  
(cz. I i II): Pysz/kowski K. — R achun­
kowość w  Zakł. Żyw . Zb iorow ego.

TECHNOLOGIA I TOWAROZNAWSTWO: 
Regulski II. — Technologia ogólna (cz. 
I i II); Czub R. — Technologia hu tn ic ­
twa; Blauth I. — Technologia przem ysłu  
m aszynowego; Iwański J. i Mysona M. 
—  Z arys  tow arozn aw stw a ogólnego.

Dlaczego w Wyższej Szkole 
Rolniczej w Poznaniu do 
dnia 13.X.1953 r. nie odbyt 
się ani jeden wykład z pod­
staw marksizmu - leninizmu 
na I  i I I  roku studiów?

Prosimy Ministerstwo Szkol, 
nictwa Wyższego o natych­
miastową interwencję w  tej 
sprawie.

( T  N IEDBALSTW IE
w BEZDUSZNOŚCI

o niektó ryc h  b r a k a c h
NA OLSZTYŃSKIEJ WSR

Rok akademicki w  pełni rozpoczęty, 
ale adm inistracja naszej' uczelni 1 DA 
jeszcze niedostatecznie zajęła się swo­
imi obowiązkami.

I tak: bloki mieszkalne w Kortowie są 
nie opalane, a nie wszyscy mieszkańcy 
DA otrzym ali po dwa koce,1 mimo do­
statecznego zaopatrzenia przez ZOA.

podmesien:em poziomu czyte ln ictw a 
i  pracy korespondentów ZU  ZM P 
p rzy  PWSP kol. M ieczysław  S tefa­
nów  (przewodniczący ZU) nie ty lk o  
czyta prasę i  opiekuje się ruchem 
korespondentów, ale sam pisze do 
naszego pisma, pociągając swoim  
przyk ładem  m. in,. tak ich  a k ty w i­
stów  ja k  kol. Józef Konieczny i  Ze­
non Flak. Dużo pomogły organiza­
c jom  m łodzieżowym  na PWSP w  
prowadzeniu pracy wychowawczej 
w  domach akadem ickich zamiesz­
czane na ten tem at a rty k u ły  w  
POPROSTU.

i ZU  obydw u tyci) uczeln i nie 
tra k tu ją  spraw y czyte ln ic tw a pra­
sy jaiko jeszcze jednej akc ji, k tó rą  
1— po za ła tw ien iu  innych, w ażnie j­
szych (ja k  spartakiada, M iesiąc Po­
głęb ien ia  P rzy jaźn i Polsko -  Ra­
dzieckie j i  inne) trzeba się kiedyś 
zająć. A k ty w  tych uczelni w  prze­
ważającej części rozumie, że żadnej 
z tych aikcji, a już  tym  bardzie j sy ­
stematycznej pracy po lityczno - w y ­
chowawczej z młodzieżą, n ie  będzie 
m ógł bez pomocy prasy dobrze prze­
prowadzić. Docenia również to  za­
gadnienie W ydzia ł S tudencki ZW 
ZM P w  K rakow ie , przew idując w  
najb liższym  czasie szereg fo rm  p ra ­
cy mających na celu popularyzację 
czyte ln ictw a i prasy wśród m łodzie-

dosobnićme. Podobny b rak zrozumie­
n ia  ro li prasy w  pracy wychow aw - 
czo-politycznej i  n iedba ły  stosunek 
do czyte ln ic tw a gazet występują w 
Lublin ie,. Gdańsku, Szczecinie i  in ­
nych środowiskach.

X I I  P lenum  ZG ZM P oraz w y ty ­
czne k ie row n ic tw a  naszej organiza­
c ji zupełnie wyraźnie m ów ią o ko­
nieczności radyka lne j zm iany te j 
sytuacji. Trzeba, aby słowa uchw ały
X I I  Plenum : ....Musimy podnieść
na wyższy poziom czytelnictwo pra­
sy, wypowiedzieć zdecydowaną wal­
kę lekceważeniu prasy i czytelni­
ctwa, upowszechnić wszelkie słusz­
ne formy wykorzystania prasy mło­
dzieżowej“ sta ły  się trw a łą  w ytycz­
ną w  pracy ak tyw u  ZM P-owskiego.

W IE S ŁA W A  PR ZYTU LSK A

Po k o n k u rs ie  n a u k o w y m  na SGPlS
Ogłoszony w  lu ty m  br. Konkurs 

N aukow y dla  studentów SGPiS na 
tem at „W k ład  tow . Bolesława B ie­
ru ta  do nauki ekonom ii po litycz­
nej w  Polsce“  został zakończony. 
K om is ja  K onkursow a (w (sk ładz ie : 
przewodniczący pro f. B. M inc, człon­
kow ie: R ektor O. Lange, pro f. K. 
Owoc, pro f. W. Brus, prof. P io­
trow ska - Hochfeldowa, ob. C. W a- 
lu k  i  ob. J. C iepielęwski) nagrodziła 
ogółem 11 prac. Uroczyste ogłosze­
nie w yn ikó w  i  rozdanie nagród od­
było się w  czasie inaugurac ji roku  
akad. 1953-54.

Pierwsze miejsce" i  nagrodę w  
wysokości 1.000 zł otrzym ał stu­
dent I I I  roku  S tud ium  Zaocznego 
W ŁA D YSŁA W  S A W IC K I za pracę 
„Konieczność socjalistycznej przebu­
dowy wsi w  Polsce“. D w ie drugie 
nagrody po 500 zł otrzym a li stu­
denci I I I  roku  PI. H and lu  —

Z D Z IS Ł A W  BADOW SKI, autor 
pracy „Industralizacja socjalistycz­
na jako główne ogniwo budowy 
podstaw socjalizmu w  Polsce“ oraz 
JERZY STEFA ŃSKI za pracę „Dy­
sproporcja między przemysłem a 
rolnictwem i drogi w alki o je j prze­
zwyciężenie“. Trzy trzecie nagrody 
po 300 zł. otrzymali koledzy: JE­
RZY LESZCZYŃSKI, JOZEF JA­
KU BO W SK I, AU G U STYN WOS. 
Ponadto K om is ja  w yróżn iła  5 prac 
nagrodam i po 200 zł.

Poważnym  niedociągnięciem na­
tu ry  organizacyjne j było poważne 
przedłużenie ' te rm in u  składania 
prac, co pociągnęło za sobą opóź­
nienie oceny prac aż o 5 miesięcy. 
Przyczyną tego opóźnienia była  n ie­
dostateczna popularyzacja konkursu.

JANU SZ K A R P IŃ S K I 
SGPiS —  W -wa

Łaźnia w bloku 19 jest nieczynna, k ra ­
ny są popsute i ru ry  pozatykane kotka­
mi (chociaż w czasie wakacji przepro­
wadzony był remont). W bloku 38 nie­
czynne są elektryczne zegary i dzwonki.

A szkoda. Może uruchomione zegary 
ki obudziłyby naszą adm intstra-

W Ł A D Y S Ł A W  KRÓL  
Olsztyn WSR

ECHA IN A U G U R A C JI NA PO LITEC H NICE  
KRAKOW SKIEJ

Tegoroczne doświadczenie wykazało, 
ze nie wszystkie wieczornice ińaugura- 
zyjne spełniają na uczelniach wycho-

Główne ogniwo

W ydawca: Insty tu t p la s „ „C zy­
te ln ik".

R edaguje kolegium .
A dres R edakcji: Warszawa 18. 

ul. W ie jska  17-1. Telefony: red! 
nacz, — 84124. C en tra la  — 83291.

P ren u m e ra ta : w urzędzie  pocz­
tow ym  na jb liższym  m iejsca za­
m ieszkania. lub  PPK „R u c h ”. 
Konto PKO n r 1-8003 — W arsza ­
wa, w te rm in ie  do 10 każdego  
niesląca na m iesiąc nasiępny. 
M iesięcznie zl 1 40, k w a rta ln ie  — 
4 20, pó łroczn ie  — 8.40. rocznie  
-  16.80.

A d m in is trac ja : RSW „P rasa"
. I I I  D eleg a tu ra , W arszaw a, ul. M a r­

szałkowska 8. tel 80711.
D ru k a rn ia : RSW „P ras a ", War­

szawa, M arsza łkow ska 2/5.
4-B-16975

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Obecnie w  organizacjach ZM P- 

owskich szkół wyższych trw a  prze­
noszenie uchw ał X I I  P lenum  ZG 
ZM P  do ogółu ak tyw u  i studentów. 
Dorobek X l i  P lenum  wytycza ja ­
sno drogę zasadniczego polepszenia 
pracy naszej organizacji. A by  móc 
skorzystać z te j drogi, konieczne 
jest, aby om awia jąc m ate ria ły  X I I  
Plenum, przeprowadzić w n ik liw ą  
analizę dotychczasowej działalności 
danego konkretnego ogniwa orga­
n izacji i w ytyczyć na podstaw ie u - 
chw ał P lenum  konkre tne dla dane­
go terenu i  środowiska, głęboko 
przemyślane w n ioski. N iestety, ina ­
czej przystąp ił do te j pracy ZU 
ZM P P o litechn ik i Ś ląskie j im . 
Pstrowskiego. W  referacie na nara­
dzie a k tyw u  ZU  trudno  by ło  doszu­
kać się tak ich  konkre tów  z terenu tej 
uczelni, k tóre by ocen iły  sytuację na 
Politechnice w  św ietle szeroko o- 
m aw ian y th  tu uchwał X I I  Plenum. 
Przy ta k im  fo rm a lnym  sposobie 
przenoszenia uchw ał X I I  P lenum  
trudno oczekiwać pomyślnych rezu l­
ta tów . Towarzysze z P o litechn ik i

Ś ląskie j pow inn i na tychm iast po­
p raw ić  ten nader is to tny brak.

*
X l l  P lenum  ZG ZM P z całą siłą 

podkreśliło  o lbrzym ie znaczenie ak­
ty w is ty  w  pracy po lityczno -  w y ­
jaśnia jącej organizacji.

„Aktywiści zetempowsoy to rzeź­
biarze młodych ludzkich serc i u- 
mysłów, to szlifierze diamentów“—
m ówiono na Plenum.

Ileż piękna, szlachetnych 
może wzbudzić ak tyw is ta  — 
nizator grupy zetempowskiej, 
nek zarządu, ag itator, redaktor ga. 
zetki, mąż zaufania, starosta — je ­
ś li m ob ilizu jąc swoich kolegów do 
wykonania zadań staw ianych przez 
organizację, p o tra fi nawet w  na j­
drobniejszym , na jbardzie j „codzien­
nym “  wykazać jego głęboki, p o li­
tyczny sens, je ś li p o tra fi doprowa­
dzić do świadomości każdego stu­
denta cel, k tórem u zadanie to słu­
ży.

O dryw a jąc tę głęboką treść

uczuć
orga-
ezło-

od
naszych codziennych zadań, zapomi-

namy o istocie sprawy, wpadam y 
w  funkc jona lizm , w  trak tow an ie  ca­
łe j pracy organizacyjne j za ja k iś  
cel „sam  w  sobie“ .

„Funkcjonalizm —  w skazuje to ­
warzysz B ie ru t -— jest typowo o- 
portunistycznym zjawiskiem, jest 
biurokratycznym wypaczeniem w  
metodach pracy partyjnej, jest wy­
razem ciasnego praktycyzmu, odry­
wającego konkretne zadania od ich 
polityczno - ideologicznego podło­
ża. Jest to typowo oportunistyczne 
zwężenie skali naszych zadań i kie­
runku naszej pracy partyjnej, co o- 
czywiście poważnie przyczynia się do 
złego ustawienia się aktywu w  
praktycznym wykonywaniu tych 
zadań w  terenie“.

W alka z prze jaw am i funkc jońa liz - 
mu, ze spotykaną jeszcze często 
form alną, nieprzepojoną głęboką 
treścią polityczną, pracą organiza­
c ji — jest jednym  z na jw ażn ie j­
szych środków  udziesięciokrotn ie- 
nia, ustokro tn ien ia  w yn ikó w  naszej 
trudne j, o fia rne j pracy nad wykona­
niem  zaszczytnego zadania, które  
postaw iła przed nam i Partia,

wawczą rolę. W ynika to stąd, że niektó­
rzy aktywiści ZMP i ZSP nienależycie 
doceniają znaczenie tych imprez.

Bardzo niemile zajścia m iały miejsce 
w dniu 1 października na wieczornicy 
urządzonej przez Politechnikę Krakow­
ską w Międzyuczelnianym Klubie Stu­
denckim. Trudno pogodzić się z tym, by 
podczas takiej wieczornicy odbywały się 
aw antury połączone z pijaństwem w y­
rzucaniem przez okno butelek itp.

Zrażona takimi faktami młodzież za­
pytuje ZU ZMP i KU ZSP przy Politech­
nice Krakowskiej, jakie wnioski zostały 
wyciągnięte z tej nieudanej imnrezv?

W ITO LD  NOW OSIELSKI 
K ra k ó w  IJJ

JESZCZE W s p r a w i e  W Y P Ł A C A N IA
STYPEN D IÓ W

Od chwili rozpoczęcia roku akademic­
kiego minęło ju z wiele dni, a studenci

Jat starszych do te j pory nie otrzym ali 
należnych im stypendiów.

Jak wiadomo rozdziałem stypendiów  
zajm ują się komisje stypendialne przy  
poszczególnych dziekanatach. Komisje 
te postanowiły przeprowadzić w eryfika­
cję stypendiów i wydały rozporządzenie, 
aby studenci do dnia 12 bm. złożyli od­
powiednie zaświadczenia. Kiedy zaś bę­
dzie wypłata — nie wiadomo, przypu­
szczalnie po oddaniu owvch załączni­
ków, posiedzeniu komisji itp., a tymcza­
sem wszyscy skarżą się na brak pie­
niędzy. K

Czy w eryfikacja musi odbywać się tak  
pozno?

M A R IA  BRINCKEN  

UJ K rakó w

JAK  N IE  POW INNO SIĘ BUDOW AĆ

Dość długo rodził sie projekt budo- 
ośrodka sportowego na PWSP w Ło­

dzi. Aż wreszcie 2 lata temu rozpoczęto 
jego budowę. Zgodnie 2 planami, które  
z ram ienia ZK AZS-u opracował kol. 
fe ja  z I-go roku fizyki, a Zarząd Okrę­
gowy AZS-u zatwierdził, w skład ośrod­
ka miało wejść: boisko do kosza, boisko 
dc statki, skocznia, tor przeszkód 1 bie­
żnia. Dużo się 9 tym na uczelni mówiło, 
mobilizowało się grupy do pracy p rży  
ośrodku, grupy podejmowały zobowią­
zania i pracowały. Szły na to również 
poważne sumy z 'pieniędzy państwo­
wych.

Obecnie w ośrodku sportowym przy  
PWSP w Łodzi zbudowano skocznię, bo- 
isko do siatki i boisko do koszykówki z 
jednym koszem (drugiego niestety nie 
miał kto zrobić). Bieżni nie zrobiono, bo 
ostatnio budowniczowie doszli do wnio­
sku, że nie ma miejsca. Toru przeszkód 
również jeszcze nie ma, bo wprawdzie  
jest materia;, ale nie ma gwoździ i m aj­
stra. Zwieziony z dużym nakładem pie­
niędzy państwowych żużel leży sobie na 
sporej kupce, bo w trakcie budowy oka­
zał się niepotrzebny.

Kol. Stanisław Pruski, kierow nik orga­
nizacyjny ZK AZS-u, zwracał się w praw ­
dzie do ZO AZS o pomoc, ale pomocy 
tej nie otrzym ał. A pozostała część ma­
teriału .,topnieje“. No i niewykończone 
obiekty niszczeją.

Szkoda, że Zarząd Koła AZS oraz Za- 
rząd Okręgowy AZS i Zarząd Uczelniany 
ZMP przy PWSP nic sobie z tego nie  
robią, a spokojnie patrzą na m arno­
trawstwo publicznego grosza

CZESŁAW  W IŚ N IE W S K I 
PW SP Łódź

O B IURO KRACJI I ZŁY M  STOSUNKU  
DO STUDENTÓW

i
P rzy wypłacie stypendiów na wydz. 

filologicznym Uniwersytetu W arszaw­
skiego czynne jest tylko jedno okienko, 
co jest przyczyną bardzo długich kole­
jek. Wypłata stypendiów odbywa się w  
czasie wykładów. Studenci narzekając  
na poważną stratę czasu (dochodzącą 
czasem do 3 godzin) zmuszeni są do­
datkowo wysłuchiwać skandalicznych 
uwag pracowniczki kwestury w rodza­
je1- ..Po co was tu tyle? Za co wam pła­
cą? Dostajecie za nic pieniądze“ itp.

Pros.-mv dziekanat o poinstruowanie 
pracowników administracyjnych o wła­
ściwym wypełnianiu obowiązków oraz

wyciągnięcie konsekwencji w stosunku 
do wyżej wspomnianoi pracowniczki 

LESZEK KÓZKA  
U niw ersy te t W arszaw ski

P O P R O S T U  I
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tK o l‘ 2 Zê n ^ ^ , r0Ch0t Z A M  w  W ~w ie jest naszym  „s ta rym " korespon­
dentem. Z  POPROSTU łączą go serjdeczne, koleżeńskie więzy. N ic wiec 
dziwnego, ze pisząc lis t do redakcji, uśmiecha się. Przecież będą go czyta li 
dobrzy znajom i i  przyjacie le  z działu korespondentów. Na pewno znajdą 
radę na jego kłopoty. A sprawa jest tym  razem poważna Jego kolega, 
Bohdan W ajgt, student I I I  Kursu Lekarskiego, chorował. W tym  roku  
należy m u się więc miejsce w tzw. pó łsanatoryjnym  D. A. tymczasem  
sprawa gdzieś utknęła...

Gdy na d rug i dzień Ust nadszedł do redakcji, znalazł się wśród w ie lu  
podobnych na b iu rku  redaktora  naczelnego. Każdy m usi być uważnie 
przeczytany, trzeba odnotować uwagi, zadecydować — czy przygotować go 
do d ruku , a je ś li sprawa p ilna  — natychm iast in terw eniow ać. Często lis ty  
są tematem dyskus ji kolegium .

L is t kol. Prochota został przeznaczony do bezzwłocznej in te rw enc ji, 
Tu trzeba ja k  na jszybciej pomóc.

Jeszcze tego samego dnia kol. Jadw iga Rybczyńska z dzia łu  in te rw en­
c ji przeprowadziła rozmowę z referentem  spraw m łodzieży na AM , ob. 
Sadalskim . Tu „ u tknę ło “  podanie kol. W ajgta. Zostało ono znalezione 
w stosie podobnych czekających na swą ko le jkę  — bo „...kom isja  nie ma 
czasu się zebrać, nie ma sta łych godzin pracy. Gdyby zresztą kol. Wajgt- 
sam p rzyp iln ow a ł sprawy, przyszedł k ilk a  razy, przypom inał, to za ła tw i*  
ło by się...“ .

N iezawodnie kiedyś „ za ła tw iło  by się". Są jednak sprawy, z k tó ry m i nie 
można zwlekać. Taka była  w łaśnie sprawa kol. W ajgta, a została załatw io*  
na dopiero dz ięk i korespondencji kol. Prochota.

Gdy w  d ru k a rn i spod maszyny ro tacy jne j wychodzi ko le jny  num er 
POPROSTU, k tó ry  za chw ilę  będą m og li czyte ln icy przeczytać... „.ko l. W ajg t mieszka ju ż  w  nowooddanym  studentom  pó łsana to ry jnym  

Dom u A kadem ick im  przy ul. Górnośląskiej.

*

W  tym wypadku wszyscy nasi Czytelnicy mają możność za­
poznania się z losami takiej korespondencji. Częściej wie o nich 
tylko korespondent, redakcja i „zainteresowane instytucje“. O po­
dobnych sprawach pisze wielu naszych czytelników i korespon­
dentów. I  jakkolwiek niewiele z nich ukazuje się na łamach na­
szego pisma, to wszystkie skargi i bolączki w nich poruszane są 
troskliwie rozpatrywane i załatwiane przez redakcję.

Czytaj POPROSTU
zosiań /ego

korespondentem
A m e r y k a

S M u k a
matoła

' Na wstępie oddajem y głos 
znanemu w  całych Stanach 
publicyście spod na jc iem n ie j­
szej z , 49 gw iazd“ , k ró lo w i 
b rukow e j prasy i  na jb rudn ie j, 
szych sensacji, w yroczni gang­
sterów i reakcy jnych  p o lity ­
ków , W estbrooikowi Peglero- 
wi. W swym  a rtyku le  „A m e ­
ry k a n in  opowiada siię za po­
w rotem  do c iem noty", zam ie­
szczonym w  serw isie k ilk u  
pomniejszych agencji am ery­
kańskich, Pegler pisze tak 
(podajemy dosłowny tekst):

„G dybyśm y nie m ie li mato­
łó w  — oświadcza Pegler — 
nie byłoby sławnych Stanów 
Zjednoczonych ' Am eryki... 
D zie jow i nasi bohaterzy spod 
V a lley  Forge by li przeważnie 
matołam i... Zabierzcie więc 
precz te brudne czerwone 
szczury z Rządu, absolwentów 
z H arvard  iub podobnych o- 
środków in te lektua lnych, ope. 
ru jących  regularni algebry, 
cy ta tam i z Szekspira lub  na­
w et B ib lii dajcie m i bezmóz- 
gićh d rw a li, k tó rzy  gdy o to, 
(o oo, n ie  wiadomo, ale bez 
trudu  można się domyśleć) 
idzie, są na jlepsi“ .

Zaraz, zaraz, któż to dopo­
m in a ł się już  k  ędyś o „m ło ­
dzież podobną dz ik im  zw ie­
rzętom “ , k to  to chcia ł „k a ­
m ieniem  p iekie lnym  wypalać 
nadm iar obciążeń in te le k tu a l­
nych narodu niem ieckiego“ ? 
K to  tupa ł nogami z histerycz­
ne j radości, k iedy doniesiono 
m u o zakończeniu p.rac nad 
„p lanem  lik w id a c ji k u ltu ry  
s tare j Europy“ ? K to  „w y c ią ­
gał p s to le t słysząc słowo k u l­
tu ra “ ?

Ten ktoś co praw da zgn ił 
ju z  dawno w  podziemiach kan ­
ce la rii Rzeszy, ale gdyby żył, 
z ' pewnością tupałby nogami 
z obłąkańczej, psychopatycz­
ne j radości,, że są przecież lu ­
dzie, k tó rzy  po ję li dobrze, co 
znaczy nienawiść faszysty do 
k u ltu ry , do książki, nauki, 
prasy, do w o lne j m yś li ludz­
k ie j.

W estbrook Pegler, gorący 
zw o lenn ik  Mac C arthy ‘ego, o. 
trzym a łby  z pewnością za 
sw ó j a rtyku ł, „B lu to rd e r“  — 
order k rw i, łączącej wszyst­
k ic h  faszystów świata, nieza­
leżn ie  od języka, ja k im  mó­
w ią  i  w a lu ty , ja ką  otrzym ują 
od w ie lk iego kap ita łu .

(wig)

DOM
N a jlep ie j chyba zarabiają 

cym „ lite ra te m “  Stanów Z jed­
noczonych jest obecnie n ie ja ­
k i M ickey Spillane, au tor w ie­
lu  k rym in a ln o  . gangsterskich 
książek, wydawanych w  USA 
w  m ilionow ych nakładach 
„Bohaterem “ u tw orów  S p illa - 
ne‘a jes t M ikę  Hammer, p ry ­
w a tny detektyw , walczący tak 
z przestępcami, ja k  i ze sw y­
m i ukochanym i w edług w ła ­
snych, „specyficznych" me­
tod. Oto ja k  w  jedne j z ks ią ­
żek Sp:llane‘a opisana jest 
scenka ,,dzia ła lności" Ham ­
mera:

„W alnąłem  go lu fą  p isto­
le tu w  szczękę. Kości posz­
ły. Osunął się na podłogę. 
Wskoczyłem mu na pysk —

„ L ite ra c i” spod c ie m n e j g w ia zd y
w y p lu ł zęby i krew . Leżał 
tam  i  bełkota ł. Z rob iłem  to  
jeszcze raz, a be łkot ustal...“

Powyższa próbka „ lite ra c ­
kiego s ty lu “  S p illane ‘a przyto­
czona została w  jednym  z n u ­
merów niem ieckiego tygodn i­
ka „D e r Spiegel“ . Pismo to 
p:sze, że m akabryczny sa­
dyzm, zaw arty  w  książkach 
tego autora, w yw o łu je  w  Sta­
nach niesłychany popyt na je ­
go dzieła. Dość powiedzieć, że 
w  ciągu ostatn ich dwóch la t 
czyte ln icy amerykańscy skcn- 
sumo,wali ładunek p i ę t n a ­
s t u  m i l i o n ó w  egzem­
plarzy książek Spil!ane‘a, dy ­
m iących nienawiścią, seksual­
nym i m ordam i i  zbrodnią.

Opisawszy treść i  fabułę

książek S p illane ‘a należy 
stw ierdzić ponadto, że gram a­
tyka  językowa nie jest dla 
mego ja kąko lw iek  regułą. Gdy 
pewien k ry ty k  lite ra c k i zw ró­
c ił mu uwagę na potworne 
błędy gramatyczne, występu­
jące w  jego książkach —  od­
pow iedzia ł on beztrosko: „Za 
te pieniądze, k tó re  zarabiam, 
mogę nie ty lk o  m ordować g ra­
m atykę, ale i  kopnąć jeszcze 
je j trupa..."

Spillane nie  jest odosobnio­
nym  w ypadkiem  w  am erykań­
sk im  „ lite ra c k im " świecie. Tak 
ja k  on piszą i r o z u m u -  
j  ą Earle S tan ley Gardner, 
Cheyney i  w ie lu  / inn ych  „p i­
sarzy", żerujących na na jn iż ­
szych ludzk ich  instynktach...

Taiką w łaśnie „k u ltu rę "  na 
rzucić nam chcie li „dżentel­
m en i“  na służbie dolara, k r y ­
jący się w  cieniu k ie leck ie j 
ku rii...

(J. G.)

K u r a c ja  d ie te ty c z n a

Dwa tygodnie temu po lic ja  za  
chodnio -ber lińska zaalarm ow an a  
została doniesieniem  pewnego  
g o rliw ca . S tw ierdzało  ono, że  z 
budynku  Czechosłowackiej M isji 
W ojskow ej, m ieszczącej się w  za ­
chodnim  sektorze, w ydobyw ają  
się „ k rz y k i o pomoc“ ...

„A  to o kaz ja  dla awansu I re- 
k la m y “ — o rz e k ł kom endant po­
lic ji i w ysłał we wskazane m iejsce  
parę c iężarów ek po lic jantów , dzi-

Sensacja na wyrosi
w nie p rzypom in a jących  z w y g lą ­
du h itle row skich  SS-m anów. Pan 
kom endant nie om ieszkał zadzw o­
nić także  do red ak c ji b e rliń s k ie ­
go dzien n ika  „Tagesspiegel“ . Za 
dw ie godziny dzie ln i re d a k to rzy  
tego pism a w ypuśc ili na m iasto  
nadzw ycza jne  w ydan ie. W ie lk ie  
ty tu ły  donosiły: „K R Z Y K I O PO­
MOC Z B UD YN KU  CZESKIEJ M I­
SJI. POLICJA OTACZA DOM ...“ .

Ten sam „Tagesspiegel“ p rz y ­

niósł po dwóch dniach w styd liw e  
w yjaśn ien ie  (tym  razem  na ostat­
n ie j s tronie). K rz y k i w ydaw a ła  
m ała  d ziew czynka , uczennica  
szko ły  m ieszczącej się n a p rze c iw ­
ko M isji. Była b ard zo  p rz e s tra ­
szona, poniew aż ko leżank i za m k ­
nęły ją  dla kaw a łu  na k lucz w  
u b ik ac ji...

Oto d rob ny  p rz y k ła d  „ p ra w d z i­
w ych sensacji“ , zam ieszczanych  
w  kap ita lis tycznych  pism ach. Po 
paru  dniach „sen sac ja“ ta k ą  k u r ­
czy się do ro zm ia ró w  z w y k łe j, 
d z ie n n ik a rs k ie j kac zk i. (J. G.)

Akademia Górniczo- 
Hutnicza w Krakowie jest 
uczelnią, która ze wszech 
miar troszczy się o zaspo­
kajanie kulturalnych i nie 
tylko kulturalnych po­
trzeb studentów. Nic 
dziwnego więc, że na inau­
gurację nowego roku aka­
demickiego ściągnięto do 
Krakowa nawet odbywa­
jących praktyki absol­
wentów —  członków u- 
czelnianego zespołu pieśni 
i tańca.

I  nie było w tym, jak 
już zauważyliśmy, nic 
dziwnego. Dziwne rzeczy 
natomiast zaczęły się 
dziać trochę później.

Absolwenci przebywali 
w Krakowie 5 dni.

Z obawy, aby członko­
wie zespołu nie stracili 
kondycji, zastosowano wo­
bec nich kurację „diete­
tyczną“ , która polegała:

1. Na niewypłaceniu 
diet za pobyt w Kra­

kowie; a przecież wia­
domo jak wygląda kie­
szeń studenta.
2. Na udostępnieniu 
absolwentom obiadów w, 
stołówce, ale wg naj­
wyższej stawki tj. 6 zł 
zamiast 3 zł.
Kiedy po długich wy- 

czekiwaniach w kwestu­
rze wypłacono 18 absol­
wentom zujrot kosztów 
podróży, okazało się, że 
tylko dwunastu z nich o- 
trzymało diety i to tylko 
za 1 dzień.

Absolwenci nie zawied­
li. Prawie wszyscy stawili 
się na wezwanie uczelni, 
która z kolei zawiodła 
absolwentów.

Jasne  ̂ więc, że AGH 
może być zadowolona w 
przeciwieństwie do po­
szkodowanych.

B. WOJ

na podstawia koresp.
3. Hajewskiego

Znany nam tygodnik „Time 
zamieszcza w  jednym z nie­
dawnych swych numerów w y­
jątkowo szczery artykulik o 
wyświetlanym w Rzymie hol­
lywoodzkim film ie „Quo va- 
dis“. Film ten wyprodukowa­
ny został przez firmę Metro * 
Goldwyn —  Meyer kosztem 
„drobnej“ sumki 6.500.000 do­
larów...

Winicjusz lako cowboy

„Zbieg okoliczności"
Francuski postępowy m ie­

sięcznik „Regards“  przyniósł 
w  ostatn im  swym  numerze 
(poświęconym spraw ie rem ili- 
taryzacji Niemiec) pewną w ia ­
domość, która  jes t ta k  dra­
styczna, że zasługuje na osob­

JÍ ne omówienie.

o b o-

po-
to

za-

Według in fo rm a c ji wspom­
nianego loisma „rząd “  K on ra ­
da Adenauera urządził n ie ­
dawno m anew ry tak  zwanego 
„G renzschutzu“ . M anew ry te­
go nowego W ehrm achtu odby­
ły  się... w  Dachau — n a te -  
r e n i e  d a w n e g o  h i ­

t l e r o w s k i e g o  
z u ś m i e r ć  i...

„Zbieg okoliczności“  — 
w iedzia łby sceptyk. Jest 
jednak zbieg bardzo dla 
chcdnio - niem ieckich stosun 
ków  charakterystyczny i sym ­
boliczny: tam, gdzie ginęły 
tysiące ludzi z w ie lu  kra jów  
Europy, gdzie SS-mam kato­
w a li Polaków — tam  właśnie, 
w  tym  samym m iejscu, nowy 
W ehrm acht, k tó ry  marzy 
pow tórnej w yp raw ie  na 
skę, ćw iczy i przygotowuje 
do „a k c ji“ ,.. (J. G.)

Pol-
Się

Amerykańscy producenci —  
jak pisze „Time“ — chcieli 
mieszkańcom Rzymu pokazać 
swe „dzieło“. Byli przekona­
ni, że Włosi będą zachwyceni 
i rozpłyną się w podziękowa­
niach za tak „wspaniale“ 
przedstawienie na ekranie ich 
przodków - Rzymian.

Reakcja włoskiej prasy 
ła jednak wręcz przeciwna. 
Oto co pisał na ten temat bez­
pośrednio po premierze filmu  
bynajmniej nie postępowy 
włoski dziennik „ II Mondo“ : 

„...„Quo vadis" pozostawia 
publiczność wioską w  stanie 
zaniepokojenia i zakłopota­
nia. Studiowaliśmy w szko­
le o Rzymie j Rzymianach. 
Codziennie, na każdym kro­
ku, możemy na naszych uli­
cach zobaczyć pamiątki po 
starym Rzymie, wykute w 
kamieniu. Nie może więc 
nam sprawić przyjemności 
oglądanie Rzymian, przed­
stawionych jako clownów., 
a w  najlepszym razie jako 
cowboyów...“. *

Ze swej strony możemy do­
dać, iż amerykańskie „Qu< 
vadis“ nie jest w niczym po­
dobne do słynnego dzieła Hen. 
ryka Sienkiewicza. Pomijająi 
oczywiście podobieństwo w
tytUlC- (J. G.)

by- H « W Ï  S tfN K IC W ftZ ,


